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Cm.-IIemepOypzs, 14 ironu.

— l ocyflAPb HjiriEPATOPb no noBoqy OKomiaHia 
cpoKOBT. BU3BanBHMb Bb C.-Ilerep6yprb qaa npn- 
cyxcxBonaHia b i  cBnxtiiuieMb cvHoqt npeocBameH- 
HHMb, BbicoxaHuie coH3Boanai,, bx, 30-Hqern. anptaa 
cero roqa, noiieiitTb: MHrponoaaxy AaxoBCKOMy lo- 
CHoy oxcpoaHTb npefibiBanie m. C.-IfeTepOvprt erne 
Ba o p a l .  roqb.

— I’ocyflAPb Hmiiepaxopx, iio BcenoqqanHtilraeMy 
flonaaqy r. Mnnncxpa oiraaHCOBb, Bbiconańme noBe- 
a txb  coib'iBOJUJi.: oarapepaMb Kopiivca atcHHXHXb, 
cayatnnpsn. bx. BtqtuiH MHiiacxepcxBa OHiiancoBb, 
DpoH3BonHTb, c i  1 mhh cero roqa, waaoBOHba no 
BbicoqaSme yxBepwqeHHbiMb, 18  Hoafipa 1 8 5 (J  rofla, 
BKaaaaax. aaa oM iiepoBi Kopnyca atcHB'iH.xb.
— BbicoaaHiBH.MH HMeHHbiMH yKa3aMH,aanHbi>in naiiH- 

Tyay PocciiicKHXb IImukpaxopckhxt. h Hapckhxi op- 
deHOBi, BceMiiaocTHBtSme uoataaoBaHbi KaBaaepaMn:

opdeua ch. PamoanocmoMHazo unnm BnaduMipo, 
mpeimeu cmenenu, noaópa b x .  1 - u  aeiu., 1 1 0  yflocxoo- 
h'ik) KaBaaepcKoS nyMbi b x .  2 2  neub cenxaGpa 1 8 5 9  

r o p ,  bx. aarpaay ycepgHaro h  Ge3nopoHHaro npo- 
cayjKeiiia, no Bbifiopajib popancxna, y3aK0 Heiuihixi 
cpoKOBX., 6 biBmiS McxHcaaBcniii y t 3pbiii npeaBOfiH- 
xeab anopaHcxBa, oxcxaBHot i i o / i i ; o b h h k x »  llexpb 
Cmaxoecniu. Tozo orce opdeua uemsepniou cniene- 
uu, Hoafipa bx, 7-ii geiib, no ypcxoeniio KaBaaep- 
c k o h  ayMhi b x .  22-h neiib cenxaopa 1 8 5 9  roaa, b x .  

xiarpany ycepjiHaro a Ge3iiopo'iHaro npocay®ema, 
no BbiOopawx. BBopaucrBa, y3aKoiieHHbixb cpoKOBi,: 
.lyuiiiS yl,3,XHhia iipe.iBoanxeab xnopaHCXBa. itoaaea:- 
CKiii accocopx, lUiiieirriii Bopimiid-IUompoecidu; xn- 
Tyaspm.ie c o b I t h h k h —-Ghinuiia Oupyicbia yb :j,JH 1. ih  

npeaBoaaxeai. aeopaHcxBa, Hunt aaoHi BoabiHCKaro 
ryOepucKaro anopimcKaro k o m h x o x b  o o x .  ycxpoiicxBt 
Gbixa noMtiuH'ibHxx. KpecxbaHx., AeonoabVb Pydnui(- 
rciir, yeriyxaxx, IioneHCKaro flBopaHcnai o aeriyraxcua- 
ro cofipaHia A htoh i 'Amudii; aenyxaxx. MoraaeB- 
citaro aBopaHCKaro co6 paHia oxcTamiUH mraGcx.- 
poxMacxpx. Bacaaia Iojuuuhó: HoBoaaeucaHapoBCbifi 
yt3aHbia upeanoanxeab auopaHCTBa, itoaaejKCKia ce- 
Kpexapi. Ahxohx, RyuJiuuKiu-lliomyxd; aenyrarx, 
KoBeHCKaro anopatfcKaro aenyxaxcKaro coGpania 
ryfiepiicbia ceitpexapb Aaeifcanapx. MoumeuJiJid.— 
Opdena ce. Cnianuajiasa emopoii cmenenu, Hmiikpa- 
xopckoB KopoHoro y/cpameHiiaeo, cn MeuaMu nado 
opdenOMO, Hoaopa b x ,  6 -h aenb, no 3ncBHal;xeab- 
crBOBaHiro HaaaabcXBa o6 x, oxaa'iHo-ycepanofi cay®- 
(rb a ocoGbixi xpyaaxx., coraacHO yaocxoeHiaj ko- 
Jinxexa MHiiacxpoBx,, HaaBopHbie coB’bTUHKa: IIo- 
aoabCKiH ryóepHCKiił nponypopx. Ahtohhhx. Iipyuum- 
cniu, acnpaBaaiomifi aoaHtHocxb xoBapaup upeact- 
aaxeaa, KieBCKofi naaaxbi yroaoBHaro cyqa, Hnnoaaft 
.lam e, a xoBapamx. upeqctaaTeaa BoawHCKoft ua- 
aaxbi rpastaancKaro cyqa, KoaaeatCKiS accecopx. Cep- 
r tS  EojiozoecKiu.

T r e ś ć .  W iadom ości krajowe: M ianowania i 
nagrody.—W ypadki za miosiąc maj w gub. gvo- 
dzieńskiej.— W  ilno.

W iadom ości zagran iczn e : Pogląd ogólny.— 
Włochy.— F ran c ja .— A nglja.— A ustrja .— P ru sy .- 
T u rc ją .—D epesze telegraficzne.

D z ia ł  literacki: O zaćm ieniu słońca. —  «W o ­
tum chybione#, powieść Ig . C hodźki.— W iersz, 
Jana z  nad B erezyn y .—  Przegląd  rolniczy i pism 
czasow ych.—L isty  : od J .  E . Odyńcu, z K ijow a, 
ze Święcian. —  W iadomości bieżące,— Odpowie­
dzi R ed ak c ji.—  D ziennik wileński. — Pijawki" 
p. D -ra  L . T ow iańskiego .—  O głoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

S t . -P etersburg  , I I  czerw ca.
O rs sRz J ego M ość, z okoliczności kończących 

się terminów, na jak i powołani byli do S t.-P e- 
tersburga P rzew ie lebn i, dla zasiadania w n a j­
świętszym Synodzie, 30 kw ietnia roku ter. N aj­
wyżej rozkazać raczył: M etropolicie litew sk iemu 
Józefowi przedłużyć term in pobytu w  S .-P e -  
tersburgu jeszcze na rok jeden.

— C e sa rz  Jego Mość, po najpoddanniejszćm 
przełożeniu p. m inistra skarbu, Najwyżej rozka­
zać raczył: oficerom korpusu leśniczych, służą­
cym w w ydziale m inisterstw a skarbu , od 1 -go 
maja ter. roku w ydaw ać płacę w edług N ajwyżej 
utwierdzonych, 18-go listopada 1859 roku, 'gaż 
dla oficerów korpusu leśniczych.

—  Przez Najwyższe ukazy imienne, dane do ka­
pituły Rossyjskich C esarsk ich  i K ró lew sk ich  
orderów. N ajłaskąw ićj zostali mianowani kaw a­
lerami: Orderu Św. równego apostołom  księcia

W ło d z im ie rza  trzec ie j k la ssy , dnia 7-go listo­
pada, na  uznanie rady orderowej z dnia 2 2 -go 
w rześnia 1859 roku, w nagrodę gorliwego i n ie­
skazitelnego w ysłużenia, z wyborów szlachty, la t 
prawem przepisanych, były M ścisław ski m arsza­
łek powiatowy , odstaw ny podpołkownik P io tr 
Stachow ski. T eg o ż  orderu c zw a r te j k la ssy , 
dnia 7-go listopada, na uznanie rady orderowśj 
z dnia 22 w rześnia 1859 roku, w nagrodę gorli- 
wego i nieskazitelnego w ysłużenia , z wyborów 
szlachty, la t prawem przepisanych: Łucki m arsza­
łek powiatowy , assesor kollegjalny W incen ty  
K orw in  - P io tr o w s k i , radzcy honorow i: były 
Owrucki m arszałek powiatowy, obecnie członek 
W ołyńskiego gubernjalnego kom itetu szlachty
0 urządzeniu bytu włościan obywatelskich L eo ­
pold R udnicki, deputat K owieńśkiego szlachec­
kiego zgrom adzenia deputacyjnego A ntoni Hycki
1 deputat M ohylewskiego szlacheckiego zgrom a­
dzenia deputacyjnego, odstaw ny sztabs-rotm istrz 
Bazyli J o łszyn , Nowoaleksandrowski m arszałek 
powiatowy, sekretarz kollegjalny A ntoni Iiu b lick i 
P io ttu ch  i depu ta t K ow ieńskiego szlacheckiego 
zgrom adzenia deputacyjnego , sekretarz guber- 
njalny A leksander MontwiM . Orderu św . S ta ­
n is ła w a  dru g ie j k la ssy  , C e s a r s k ą  koroną 
ozdobionego, z  m ieczam i nad orderem , listopada 
6 -go, na poświadczenie zwierzchności o odzna- 
ezającćj się gorliwością służbie i szczególnych 
pracach , stosownie do uznania kom itetu m ini­
strów , radzcy dworu: Podolski prokuror guber- 
njalny Antoni K ru szyń sk i, pełniący obowiązek 
tow arzysza prezydenta K ijowskiej izby sądu kry­
m inalnego M ikołaj L ange  i tow arzysz prezyden­
ta  W ołyńskiej izby sądu cywilnego, assesor kol- 
legjalny Sergjusz B ołogowski.

PO.'IHEMHOE 3ATM1.H1E fi (18) IHWIfl 1860 r.

Xoxa bx. Bhxchckomx. kr .ich a a p t aa HacroamiS 
ro n i yiuiaaHhi raaBHtuuiin oucxojixe,xbcxBa npen- 
crofnąaro Hbiut 3ax.M bHiH ana 4-xx. nyBKxoBX. danaq- 
Hiiro itpaa, mm ciHxae.MX. oanaKO ate ho muihhmx. 
nOMtCXHXb 3atCb . BtCKOabKO C ipO K T. nO BOBOay 
Braro BBaem/t.

CoaiieMHoe 3axMtnie eooOiąe aaa 3eMau, ecTb aBne- 
flie BecbMa neptqi:oe: cpednuMó ‘ihcxomx. npaxo- 
flHrca no>ixH no 3 raaaxx. sarM lmia na KawnuH roax>. 
Bo aan i.aiioro aaóo onpeataeHHnro Mtcxa Ha 3eMHoS 
kOBepxHocxu ABaeHie aro cayaaexca yace ropasao pt.- 
*e, npH6.xH3Hxeabno bx. aBa roqa oawnx. pa3x>. Cav- 
'laa ace no.waeo coaHemiaro 3axM-bma qua oaHoro h 
r o i owe  Mtcxa scmiioS rioBepxnocxH noiiropaeTca 

PtqKo, a HM6 HH0  noxxH ‘iepe3x. Kawawa
xoabKo°a kT'a"— ^ 0 CJ1'lJJHee cnpaBeqaHBO BnpoxeMb 

<lo°ńiąe, bx. MacTHbixx. ate cayiaaxx. Morvxx.
GbIXb 3HaHHXexx.Hn.. „ .. JT ,..,  CJbHWH oxKaoHema orx. aron HopMbi.la m  Hanp. bx. . omn»* -lie Morao ouxb BnqHMO hh 
oqHoro noaHaro saTMtnm , -  -a 1 " x.hih Meatqv 1140 h 1715 roqa-rni, x. e. bx. xeneHiH 57r. fltTx>; bx. npoxHBonoaow-
Hocxb TOMN Ooabuiaa hoctb B oamhh h npnaewamia 
Kb „“' / i f  '"  “ WeaoKOH ryóepHiH bx. xe-
s e H,H 9 atxx. t o n  CBHqtxeaaMH 2 - x i  noaHbixx. coa- 
He'iiibixx. 3ar.MbHi0 , a HMeHHo bx i  8 4 2  H 1351  ro.  
flaxx.. H o a uoBXopam, axo roaI>Ko 
®3i oOmaro npaBHaa.

Hpeacxoamee hubIi 3aTM'bHie BHaHMO gyjję,., 
naiHHXb CTpaHaxx. koki. uacmmc, no Bpeaa cpeqn- 
Hbi Koxoparo xoabKO noaoBHHa coaae’iHaro gHCKa 
fiyqeri 3aKpuxa ayHOH). Ho s to  we cajioe 3aTMt- 
nie, xoxa Ha BecbMa H efioabfflO M X . npocxpaHcxB-b 
EBpont, a HMeHHo no xy cTopOHy nnpHHeeBx, b i  
HanpaBaeHia oxx. Santandor kx. Oropesa h ocTpony 
Ivica npeacxamrrca ho.xhi.imx,. He.«aaoe Hiicao
OCXpOHOMOBX. H OH3HKOBX. BC'tXX. 00pa30BaiIHMXX. 
cxpaHb II kohctho HecpaBHeHHo Óoabinee 'incao 
Bpocxbixx. arooHxeaeft cntuiaxx. bx. HacTOflffiee 
Bpena aocxHrayxi. HaHBuroaH-bfimiixx. qua naóaio- 
fleHia uyHKXoBX. bx. ynoMaHyiofi rioaoct, qa6 hi huh 
BoayHHXb pa3ptmeHie MHornxx. BoctMa HHxepecHbixx. 
konpocoBX. HayKB, nan we upocro Hacaaqtixbca co- 
3epuaHieMi BeaHKoatnntiiiHaro H3x, MHpm.ixx. aBae- 
I]'ś  iipapoabi. K to He Biiqaax. nom aio  coanexHaro 
3axu'bHia bo Bceił ero ispact, xoxx. He uowexx. co- 
C'raBHXb 0 6 1  Hejtx. npaBuabHaro npeqcxaBaeHia hh

HcnamneHia

rrx. bx.

no onacaiiiaMx., xoxa 6 m necbM.x noarHxeCHHiix., hh 
no HaoaioqeHiaMX. ‘iaCTHbixx. 3axM'bHiS.— 11 no C0 6 - 
crneHHOMy oin.iry Mory yxBepwqaxb, hx o 2, 3 mh- 
HyxM noaHaro coaiiexiiaro 3axMbHia co BCtMH conpo- 
BowqaiomHMH ero pa3Hoo5pa3Hbi.MH aBaeHiaMH, ko- 
neHHO noqx. ycaoBieMx. 6e3o6aaHiiaro nefia, cxoaxx. 
nyxemecxBia aa®e bx. HtCKoabKo Tbicaab BepcTx., 
qa npuxoMX., nain. bx. nacxoanieMX. cayiab , bx. 
croab mixepecHyio h Maao iioctinaeyyH) crpaHy, 
KaiioBa IIcnaHia. UpaBHxeabCxBO we arok cxpauM 
bx. npocB-bmeHHOMx. coxyBCXBiH ycntxaMb nayKH, 
o0e3ne‘iHao yxeiiLiMx. Bctxx. crpaHx. bo3mowhmh 0 6 - 
aerneHia bx. nyremecTBiH. Kx. cowaatHiio 3 a oqHiii 
xoabKO nyHKxx. He Mowerx. rapairriipoBari, hh itaKoe 
npaBureabcxBo bx. n ip t— hh qawe „HeSecHofi HMiie- 
pia,“— a HMeiiHO 3a 6e3o6aaxHoe HeóoBoiipeMa bhw- 
irbHineii <i>n:u.i xarM’buia. IIpaBqa, no BpeMemi roqa 
a nacaMb qHa, b l  KOTopMe coBepmaexca noaHoe 
sar.M'l.Hie (oiioao 4 nac. no noayq.), bx. coequneHiu 
ex. oóineio 3aBHqnoio penyxanieio rowiiaro ne6 a, Ka- 
3aaocb Oh mowiio ownqaxb xopouiek noroqi.i; u mm 
qyuieBHo weaaeMx. yaeHbiMb nycxwBiHHMca bx. qaaeidH 
nyrb ex. HBMnHMMU iisqepwuaMH CO CTOpOHM npnBH- 
xeabexBX. 11 yqem.ixx. o6 mecxBX. CHapaqaBinHxx. 
auciiequniii, qaOu npecatqyeMhia nayiioio iybaa Obiau 
qocxHrayxbi Ha axoxx. paax. b i  Ooatmefi M tp t, qtMi. 
xo Onao bx. 1842 h 1851roqaxi. Ho ecaa npaMCMX.
bx. cooOpaweHie , nro Bee npocrpaHCXBo 3aHH- 
MaeMoe noaocoio noaHaro aaxMtnia HMtexx. bx. qaa- 
ny onoao 80. a bx. liiapHHy 25 reorpaonqecKHXi. 
Miiaii, qxo u tao e  npoqoaweHie nonuazo aaxMtnia 
bx. axon noaoct MeHbe 20 Mirayxx., a npwroMX., qxo 
bx. xeqeHin canaro wapnaro Mbcaua h nOaaaH noaca 
ropx. no ptquo qoawau Obixt rpo3i.i 11 inieHiio bx. no- 
catnoayqeHiibie qacH . h ecau eme npaiieqeMX. 
ceOb na nanaxb onbrru npoiueqoiaro BpeiieiiH, nam  
Hanp. 1842 11 1851 roqoBX., Korqa Htci;oabi;o qe- 
chxkobx. cxaimiH Bb EBpont Obiao 38hhto HaOnio- 
SHTeaaMH,— o rx> TnOpaaxapa qo KHprn3CKiixx. cxeneft 
a oTx.BeprenaB^HopnepriHqoKaeniHCKaro Mopa,— 
u oqaatto He Ooabe oqHofi qecaxou qacxn H3X> nbaa- 
ro MHcaa ohmxx. 6hian BnoaHt OaaronpiarcxByeMH no- 
roqoio;ro HenoabHo npnqexca noqyMaxbpixoHycntxb 
HacTOiimaro roqa Mowexi xaitate qaaeKO ire coox-
BhTCTBOBaxb own^aniaMX..

Bo3BpaTHMca oqHaKo kx. oiiHcaniio iipeqcxoauiaro 
3axMtHia 111 T0M'L Haqt, Kam oho 6 yqexi npeq- 
cxaBaaxbcs bi. HauiHxx. cxpaHaxi.—ilyiia. bx. c b o -

eMx. qBHweHiH onoao senan c-b aanaqa Ha bocxoio., 
Bb 3 %  qaca nonoqyqmi 6 -ro iioaa npaqeri. bx. xa- 
Koe noaoweme, qxo naqHexx. 3anpbiBaxb coamie h 
npewqe Bcero qaa ctBepo-sanaqnaro yraa KoBeHcuoS 
ryO' pniH, hxh, qpyrHMH caoBaMH, cioqa npewqe Bcero 
qocxHi Hexb BHtmiiaa rpaHHiia aynnoa t1.hh. 3axMt- 
Hie paenpocxpaHaexca oxcioqa bx. roro-BocTO'iHOMb 
nanpaBaeHin ex. qpe3BM'ia0HOio Obicxporoio, xaiix. 
qro bx. TexeniH 15 Mirayxx. oho qocTHniexb ywe 
roroBocxoxHoft oKOHeqHocxH Mhhckoh ryOepHin.— 
TaKHMb oópa30MX> cKopocxi. nepeM'bineHia ayHHoa 
rtHH bx. aro Mb HanpaBaeHia cocTaBaaexb noqxn 1 
nepcxy Bb ceKyHqy. Ilo aTOMy mowho CKa3axb, h to  
3ax’MtHie qaa Ooabraefi nacTH nyHKXoBb JariaqHaro 
npaa coBepmaexca noxTH oqHOBpeMeHiio; no ra m  
KaKX. ’itMb BOCTOMHte aeWHTb KHKOe aiiGo Mtcxo, 
xt.Mx, Ooatc qacH OHaro Hqyrb nnepeqH npormsx, 
qacoBb BcaKaro sanaqHaro nyHKra; no aTOMy pasHn- 
na bo BpeMemi nponcxowqenia 3axMtHia qaa pa3a«q- 
iibixx. nyHKToiib yBeaH’iiiBaeTca eme KawyntHMca 0 0 - 
pa3 0 Mx>, KaKb cKopo MOMeirrbi Haxaaa 11 KOHi(a 3ax- 
MtHia qaiorca no MmcmnuMó uacaMO. jJaObi 3iiaxb 
npu6jiu3umejibH0 Bpe>ia npoHcxowqania s a iM t-  
nia bx. itanoMb anOo M tcxt JanaqHaro npaa, 
mowho noab30Barbca catqyiohihmu ’lacaaMH, BMBe- 
qeHHMMii H3b npeqBapureabHMVb BuqHcaeuifi qaa 
5 nVHKTOBb, aewautHxb Ooate nan MeHte Bb Ha- 
npaBaeHin qBiiwenia aymioS xtm i Bb naimixb crpa- 
Haxb.
Bpe*# no M ior- 
hijsh* ’WcaMt fljH 
na’iaia u Koima aaTMtiiia.

Bll.lbHO. Miiiic k i.

3 ’i. 42 
6 q. 29

HcpiniroBi
3 q. 54 m. 4 q. 16 m

5 q. 39 m. 5 q. 58 *

Kobiio. TpoAiio.

3 q. 35 m. 3 q. 37 
5 q. 23 m, 5 q. 25

jjaa Bctxb Mtcxb aewamnxb m  rory o rb  aHHia 
coeqiraaronieft Jionno cb VepumoeoMv 3arMtHie hh- 
crynHXb HtcKoabito paHte no MtcTHMMb qacaMb, 
qt.Mi 6m catqoBaao owaqaxb, cyqa no nocmenenno- 
crnu xoqa xtHii Bb nona3aHHOMx. HanpanaeniH a 3Ta 
pa3HHga Bi oxiionieHiu kx. npeqinqyrawMb qacansib 
qoawna Ohth x Iimx. Ooate, tIimx. MtcTO aewnxx. iow- 
Hte ynoManyToS aaniH. (llpm itpb  aToro ynpewqe- 
Hifl npeqcraBaaioTb MOMeiiTH BhiqnCJieHHUk qaa 
1’poqHo). IIpnTOMb h npoqoaweHie 3axMbHia qaa 
jltCTb IfWHtSlUHXb HtCKOabKO 3HaqHT8flbHte. Ha 
oOopoxb MtcTa aewaniia Kb c tsepy  o t i  y o\ia- 
nyxoH avniin Oyqyn, BxoquTb bx. aynnyio xtHb 1103- 
we, HeweaH xo ca tqyerb  owh.18t l  uo n t p t  paenpo- 
crpaneHia 3aTMtHia. a TaK*e u npoqoawnxeabnocrb 
anaeHia h BeauxHua noMpanes110® 'iacTH coaHiia 3qtcb

Oyqyxb MeHte. d io ro .a  noaaraK),Oyqexb qocxaToq- 
ho, qaGbi bo BcaKOMb nyHKTt 3anaqHaro K paa 6 biTb 
npm oTOBaeHHbiMb Kb iiacxynaeuiio 3aTMtHia cb tox- 
HocTiio qo ntcKoabKHXb MHHyTb.A ne bchk'ih MoweTb 
HMtrb BosMowHocTb noBtpHTb cboh 'lacu npeq - 
BapHTeabHo qo axofi cTeneHH.

ilaa Bctxb MtcTb 3aTMtHie HaqHexca Ha 3anaq- 
iioMb Kpat coaHe’iHaro qncKa HtCKoabKo Hawe cpe- 
qiiHM , h Maao no Maay ayna 3aKpoexb qaa 
nacb bck) iihwhh)K) noaoBHHy coamia, Tam qxo 
Bb cepeqmiy saxM hiiia nepxHin Kpaii aynu qocTHrneTb 
neHxpa coaHeqHaro qiicKa. Ho , Kam catqyeTb 
H3b npeqbiiqymaro, BeanqHHa HenoMpaqeHHoa nacTH 
coaHpa, Haup. qaa 1'poqHencKOH ryOepHin, 6 yqeTb 
ywe HeMHoro MeHte noaoBUHbi. 3a TtMb ayna 6 y- 
qeTb nocreneirao yqaaaTbca o t i  neHTpa coaHipx, h 
nocatqHee Kawyraeeca npuKocHOBeHie KpaeBb ayHM 
h coaHiia, iian OKOinaHie aaTMtHia npoii30HqeTb Ha 
Kiro-BocxoHHOMb Kpat coaHeqHaro qncKa.

Kto weaaex-b BiniMareabHO catqiiTb 3a nponcxow- 
qeHieMb cero aBaenia, roTb qoaweHx. Ha« sanacTHCb 
3pHTeabHoio TpyOoio. npnaaqiiBb k i  ohoh Bnepeqa, 
nepeqb oKyaaposix,, reMHoe UBtxHoe (x. Ha3. coa- 
Hexiioe) cxei:ao. KOTopoe Obi no3Boaaao CMorptTb 
Ha coaHite, Oeax, onaceHia noBpeqnrb 3ptHie; nan
we, 3a HeHMtHieMb xpyGi.i C7( xaK11M7) cxeitaoMT,, 
npiiroTOBHTb no KpaHHea M tp t naacTHHKy o6 mkho- 
BCHnaro cxeKaa, 3aKonxiiBb OHyio cb oqnoH eTopo- 
KM Haqb CB t'lKOK) B b  TaKOH CTeneHH, XTOObl CMOTpa 
xepe3b Hee na coaHpe mowho Ghxo hcho bi qtxb ero 
KOHTypb. HaGaioqaiouiie anaemo npocTMMH raa.xaMH, 
xoabKO xepe3 b 3aKomeHHoe, iiaa uBtxHoe CTeKao, Bb 
cocroaiiiH OyqyTb 3aM tnnb haxaao 3aTMtHia -roab- 
ko Torqa, Korqa ywe ayna 3HaxHxeabH0  BptweTca B b 
KpaS coanpa, a paBHMMb oOpasoMx, h KOHeqb 3aTMt- 
nia HacTynnTb qaa Hiixb HtCKoabKo npewqe nocatq- 
naro upHKocHOBeHia KpaeBb coaapa 11 ayau. fl ne 
Mory nponycTHTb, aro noab3yiomieca 3pHxeabHoio 
rpyOoio, npii HtKOTopoMX. HaBbiKt oOpaniarbca c b  
OHom, MoryTb HMtTb eme qpyria npeHMymecTBa.
P a 3CMaxpaBaa ayHiibia itpa ii, KoxopbiMb 6yqeT b 3a- 
K pbraarbca coa im e, oiih Moryxb hcho yB H qt rb Ha 
CBtxaoM b r p y n r t  3iiaqnreabH M a HepoBHocru a x a ro  
n p aa , t .  e. qtHCTBirreabHMa ro p b i 11 q o a n  ayHHoft 
noBepxaocTH . H o cren eH H o e  3aKpbiTie ayHoio c o a - 
HexHMXX. nnTCHb, KOTopbia Bb H acT oauiee B pena 
eecbMa oOwabHM, MoweTb xaKwe npeqcTaBHTb aBae- 
Hie HH repecH oe qaa  HaOaioqeHia. K p o n t  x o r o  Ha Oan>-



\ KA3X, nPAHHTKjlbCTtl.Momr.MV CEHATI

N k h 3 0 m t>  Haihhmt, ripaRiiTexbCTRymmeMV ceunTy. 
gamibiMT, bi> 1 -ii geiib cein ’flGpa 1859 r .. uoiieabBT, 
IlOgXHHHTb MHHHCTpy <l>HIiaHCOB'b, CBepxb XOCVgnp- 
CTBomiwxb GaHitonx,: 3aeMHaro u KOMMepxecKaro . 
KpeflHTHhie oCopoTM coxpaHHbix’b Kaiieni, u iipHita- 
3obt> oómecTBCHHaro npa.ipbnia, mm nocraHOBiifla 
lipaflBapHTeflbHbKI M tp u  K'b /jaflbHtHUIHMT. IIO ItpeflHT-
h o h  n a c T H  n p e o G p a s o B a m a M T , .

Ha cea Koneux,, e t  qbaiio nocTeneHHaro yayxm e- 
Hia Ghhkoboh CHCTemu, pa:ip biueiix,, xbax, we yKa- 
aoMb, BbinycKb rocyfiapcTBeHHbix'b 5n/ o  GaHKOBbixx, 
GaxeroBx,, nx> o ó u tirb  na Bbigamibie a:n. KpegarHbixx, 
ycTaiionaeuia fm aeru  no BKxagaMi; gonymeux,, no 
noBeabniio H aihemv, bt, 2 6 -h geHb geKańpa 1859 r. 
nocxbgoBaBiue.My, np ie M i xacxHbixx, uttgagoBi, Toab- 
ko bt, rocynapcTBBHiioMb KOMMepnecKOMb óaiinb u
e r o  K o i r r o p a x 'b ;  i i  a a  t Ł m i  6  x  a  r  o  t  b  o  p  a  t  e  x  b  h  m  a  n  

B o c i iH T a  r e a b H b ia  a a n e g e n ia ,  c o g e p a ta B m ia c a  na c x e T T ,  

g o x o g o B x ,  c o x p a a H b i x ’b  k a s c h t i  u  n p i iK a x o B x ,  o ó i u e -  

C T B e H H a r o  n p n . i p t . H i i i ,  o ó e 3 n e x e i ih i  o c o Gm m h  M l p a M B ,  

H e 3 a B H c iiM o  o T *b  T tp e g H T H b ix ’b  o n e p a u ia .

Hmh+, yTnepjjHBT. paxcMorpbHiibia nx> rocygap- 
cTBeHHOMTi coiit.T'b npegnoxo,Kerna Mtinaci’pa a iiann- 
c o b t , OTHOCHTeabHO npeoópa30Banifi rocygapcrBen- 
Hhix-b KpegaTHhixx, ycTaHOBxema, mu npu3Haxa 3a 
óaaro npmiaTb cxbgyromia M bpu.

11 1'ocygapcTBeHHbm 3ae.MHbia 6aHKX> ynpa3gHaxb, 
nepegaBx, axx, oHaro bt, C. IlerepGyprcKyio coxpan- 
Hyw na3Hy gbxa, cxexbi, KHarn a goKyMCHThi no ccy- 
gaMi; MiiHHcrpx, <i>HHaHC0BT. HM'berx, cgbxaxb no ce- 
-ny npeg»iexy Bcb 3aBUcamia orx, Hero pacnopameHia, 

cx> x t .M i,  xtoGm  no gbaaMX,. npeBhimaiomHMX. ero 
Baacxb, Gmxo HcnpauniBaeMO IIa u ie  vxBepatgeHie.

2) CoxpamibiMX. Ka3HaMl: C. HexepGyprcKoa u 
Mockobckoh cocxoaxb bt, HenocpegcmeHHOMb Bb- 
gbHin MUHiiCTpa oaHaHcoBX,. uapaB iit ex. gpyruMH 
rocygapcxBeHiibiMH KgegnxHUMH ycxaHOBaeHiaini, e\iy  
nogaHHeHHUMii.

3 ) Ilpnna3bi oOineciBeHHaro upaxpbHia. bt. o th o - 
mema B03X05KeHHbixx> Ha hbxt . gb&CTBia no itpegiix- 
hoh s a c ra , ocTaBu rb nogBbgoMCTBemibiMH MiiHncxpy 
«HHaHCOBT>.

4) TocygapcTBeHiioMy KOMaepaecKOMy óanny, co- 
raacHo cx, yTBepaigeHHbnn. Hamii ycrasosn ., gaxb 
HOBoe ycTpoacxBo ii HanMenoBaHie rocygapcxBeHHa- 
ro  Ganna, ex. nepegaxeio bt, B bgbnie onaro  Bcbxx. 
cymecTByroupixx. Konxopx. n Bpe.MeHiihixT, o rgbxeu ia  
KOMMepxecKaro Gatina, kohmt, iiMCHOBaxbca Bnpegi. 
KOHX’opaMii h OTgtaeHiaMH rocygapcrB em ia ro  Ganna 
i i  pynoBogcxBOBaTbca cymecxByioniHMH ycTaBnuH 
(ex. 765 —  1.061 yxpejK. rocyg . npeg. ycx . cb. aan. 
t .  XI H3g. 1857 r . |  Biipegb go iiaM tnenia hxx. ycxpon- 
CTBa cooTBtxcxBeHno yc raB y  rocygapcxBeHHaro 
6aHKa, o xenx. Mnnacxpx. ounaHCOBX. HMbexx. bohxh 
ex. ocoGumx. npegcxaBaenienx. ycraHOBJiPHHUMX. no- 
pagKOMi..

5 )  Bx. rocygapcTBeHHua C a i iK x .  nepegaTb Bcb 
BKJiagu. npanaxbie rocygapcTBeHHhiMii npegaxHUMa 
ycxaHOBaeHiaMH, ex. nosaojKenieMx. na ohuh naaTewa 
nponenroBx. a  B03Bpara n a n a x a a o B X . ,  Ha ocnoBania 
ycaoBia, na u o a x b  cia u a n H x a . i u  f.uaa npmiaxM.

6 )  3 a  n e p e g a n e io  a a x .  c o x p a H n u x ' b  u a 3 e i n .  b x .  t o -  

c y g a p c r B e H H b i a  G ; ih k x >  b c I j x x .  n n a a g o B x . ,  y n p a 3 j i n n x b

Him, npaBii.ib o npoH3Bogtxnb GaiiKOBbixx. onepauiii.
10) Oói. oxxipbixia hobuxx. liannoiiuxx. Konxopx. 

Bb ropogaxx., H.rbioiHiixx. naanioe 3Ha'ienie bo UHy- 
xpenHea xopronab u npoMbiiufleHHocxa, M iinae rpy  
TpiiHaHCOBX. Boura bx. Gaaataamee eooópameHie n 
iipegcxaBirib Ha yxBepatgeirie I I  a in e, ycxanoB.xen- 
HbiMi. nopagKOMx..

11) OÓH3HHHOCTH KoMMcp'IOCKai'O I.ilHKa 11 ei'O 
Konxopx.. onpcgbaeHHhia IIo.xoxteHieMX. o rocygap- 
CTBennbixb 5 n/ n GaHttoiiuxx. Gaaexaxx., o rnocareab- 
no naareHta nponeHioBX., xapaata enxb GnaexoBx. 
u B03iipaxa no ohumx. nanaxaaoBX., 1103.1 0 * 11x 1. na 
I ’ocygnpcxBeHHufl IlaiiKX. u ero KOHropu, na npog- 
nticannhixx. bx. o3iia'iemioMX> noaoaienia ocnoBaninxx,.

12) BoxBpaTx. nnaagoBx. a ynaaxy no ohumx. npo- 
uein'OBx. na ocHOBamu npe;i;m i\x. npaimax. upo- 
ii3Bognxb:

a) II3b  FocygapcxBeHnaro IlaHKa: no Gii.iexxnix, 
CbiBunixx. r.anitOBb KoMMepnecnaro 11 3aeMHaro 11 (). 
HoxepGypcnofi CoxpaHnoa Kaxnu.

0) 113x> M ockobckoS K o iix o p u  IJaiiKa: no OiiaexaMX. 
MocnoBCiioa CoxpaHiioft Ka3Hi.i, noxopaa iiM texx. 
nepegarb bx. n e p B y io  BC'b gbaa no nitaagaMX..

h n) Ho onaexa.MX. JIpiina30BX. OouiecxBeHHaro 
IIpH3p bniji, Bb x tx x .  ryoepniaxx., r g t  in rb ioxcfl lia n -
K0B1.1X1 KOHXOpU, ---- H3X. M’bCTHblXX. KoHTOJiX., a 110
GnaeraMb npomixx. HpiiKaaoBi. ne an a ie , nanx. mix, 
xo ro  Ilpu iia3a , koiimx, x b Giiaexu Gu.xa Bi.iganbi.

13) llsx. mhcxa BB bpemiuxx. yiioMfliiyxuMx. Kpe- 
gilTHMMT. yCTaHOB.ieniilMT, HaCXHblXX. BKiiagOBX., T'b
K o ro pu e  bhccphu na Bbxnoe Bpesni, iiepeBecxn co 
cnexoBx. ciixx. ycxaHOBaenia bx. paspagx. linyxpeH iiii- 
ro Gexcpo'inaro gonra, sanacaiix. bx. rocygapcxne ii- 
nym gonionym  nm iry.

14) CcyguH3X.Kpegaxiibixx. ycTanoiiaeniS , BbigaH- 
nua rocygapcxBeniiosiy KasHa'ieficxny a nasenni,nn, 
MtcxaMx,. coegaHHTb bx. ognub oGuiih cnexx. goara 
rocygapcTBeHHaro K a3Hanei'icxBa rocygapcxiieHHo- 
mv l.aHny, ex. r b n i .  >1x 061,1 Kanin, cea noayxaax. 
Biipegb Ha3Ha>iaeMbie no x o jiy  goary eaterogHue naa- 
xeatii ii3x, rocygapcxB eiina ro  KasHaxeScxiia.

15) Ha xo>ix, nie ocnoBania nepeHeexa Ha cxexx. 
liaHna co cxexoBb rocygapcBeiiHoa KoMMacia I lo ra -  
inenifi JJoaroBX, cvmmv rocygapcxBennaro BHyxpeHHii- 
ro  cpox iia ro  goara, aariicam iy io  bx. rocygapcrnen - 
hoh goaroBoft K iiar b na hmh Coxpannuxx. KaaeHx,.

16) lip ie n i.  naaxemeS oxx. nacxHuxx, aaeMmanonx. 
no ccygaMb, BbigaHHUMX. H3X> rocyg ap crnen na ro  3a- 
e\m aro 1 lam ia, C oxpannuxb  Kasenb a IIpnita30Bx> 
OGuiecxiieHnaro I lp i ia p li ii i i i.  a paBno 11 BC'b pacno- 
paateHifl no B3ucKanim caxx. naaxestea, npegocxa- 
B irib  110 npHHagaeJKHOcxa, C. IlexepG yprcnoS a M o- 
ckobckoh CoxpaHHUMx. KasnaMX. a Ifpana.xaMX. 0 6 - 
lUecxBeHiiaro lIp iup bu iH , Ha cymecTByromaxx. gaa 
cero npaBaaaxX).

17) CyMMbi, nocTynammia bx. 03Ha>ienHUfl ycTa- 
Honaeiiia ox -b 'la c rn uxx . 3aeMiuaKOBx. Bb ynaaTy npo- 
neHXOBX. 11 norauienia no BbigannuMX. iiMb H3X> T bxx. 
ycxaHORaeHia ccygaM i, iiepegana ib: a) mix. C- l le -  
xepGyprcnoa coxpaiiHoa Kaanu bx. rocynapcxBCHnua 
Gaunx.; G) mih M ockobckoh coxpaHHoa naaHU bx. 
MocKOBCKym GanKoiiyio Komropy; a 11) mix, npana- 
3 0 BX, oGmecxBeiuiaro npm iphiiia  x t ,x b  ryGepnia, rgb
OaHKOBblH HOHTOpbl HM lllO'l’ClI, in . MllCXlIblll KOIITOpU

BX. CHXb yxpeatgeHiiixx. oxgbaenia 110 imaagain. 11, cx, f'aHita, a m.x, notxx, npo-iaxx. iipaKaxoBx. bx. rocy-
. • . _ •liiir'H mfiH irn u rn  nnpiinitaiTfoiiiwi imno

xbMX. B M tc rt, bx. catgcxBie npeapaineniH upoaxBog- 
cxBa ccygb aab coxpaHiiuxx. Kaaenx., npegocraBiirb 
MnHacTpy tbimaHcoBb bohxh, ycranoBaeHHMMT, 110- 
pagKOMb, ex. npegcxaBaenieMx. o coKpameHia mraTOBx. 
caxb ynpeatgeHia 110 ccygaax..

7) OKcneganim rocygapcxneunuxb KpegaxHUXX. 
GaaexoBb npacoegaHaxb nx. rocygapcxBeiiHOMy Gaii- 
Ky, Ha Koropua B03aaramrcH B et oGiuaHHocTa cea

gapcTBeiiHbia oaiiKX. aan, no ero pacnopaatenim, nyga 
GygeTi. naxHaxeHO.

18) IlepegaBaeMue bt. roeygapexBeHHua Garni,. a 
ero KoiiTopu n.iareiKa no ccygaMx., iipoaxBegeniiuMT. 
axx. Kpegaxnuxx. ycTanoBaeuia, oGpaiuaxx. bx. saxexb 
cyMMbi, noTpeGiioii na nugaxy npoigeiiTOBX. a Kana- 
Taxa no roeygapcxiieiiHbiMX. 5 %  GaHKOBUMx, Gaae- 
xaMT, a no BitaagaMX., Bii bpeHGMMX. KpegaxnuMx. ycra -

ancnega^H, Bb MamioecTt 1 iiOHa 1843 r. onpegb- HoiiaeniHMX.; bx. cxy ia tm e Hegocxaxna gaa cea one-
JieHHbifl. ’ ‘ * “

8) Ha ycTpoacTBo rocygapcTBeHHaro CaHKa a ero
KOIITOpb O igtxirrb Bb OCHOBHblH KilllflXaXb OHai’O
15.000.000 p. n3b fianaxajioBb 3aeMHaro h kom- 
MepxecKaro GaHKOBb, 11 CBepxb xoro oTxacgaxb
1.000.000 p. Bb pe3epBHbitt naiiirraai, rocygap­
cTBeHHaro GaHKa. 3a CHMb, no nepecMorpt oGmaro 
6aaaHca GaHKOBb 11 3a cnacanieMb H3b OHaro Bcbxb  
goaroBb, coMHiixeabiiuxb a HeGflaroHageaiHUXb, bx. 
rocygapcTBeHHua GaHKb nepegarb Ha:iH>iHbifl Kaccu 
GaHKOBb h Bcb ToproBue xa.ioiH. npaHaxue KOMMep- 
XeCKHMb GaHKOMb.

CyMMy BKJiagoBb, nepegaBaeMuxb rocygapcxBeH- 
HOMy GaHKy, npeBuuiammyro xoproBbie sanom h na-

paitia HMtiouiHXb nocxynaxb Bb GaHKb naaxeatea no 
ynoMflHyxuMx. ecygaMb, norpeGnun Ha to  cyMMU o t - 
nycKaTi. Hxb rocygapcxBeHHaro Ka3HaxeacxBa.

19) P a x p  b iu e n ie  x a c T H b ix b  B o n p o c o B b ,  M o r y m a x b  

B 0 3 H H K H y X b  K H K b  110 B X a U M H U M b  p a C X e T H M 'b  G aH K O - 

B u x b  y c x a H o n f le n ia  u  r o c y g a p c x B e im a r o  i : a x n a x e a -  

c m a  e x . r o c y g a p c T B e H H U M b  G a iiK O M b  u  e r o  kohto- 
p a M H . x a K b  h  CHaGmeHie c n x b  yxpemgeHia n a g j ie iK a -  

IU H M ll HHCTpyKniflMH n o  n p O H X B O g C T B y  B 0 3 J I0 JK C H H I,lX b  

H a  HHXb onepauia. n p e g o c T a B u x x .  MHHacxpy o i iH a H -

COBb.
HpenpoBOJKgag ycxaiib rocygapcTBeHHaro Gamta 

nx> iipaBHxexi.cTByminiH ceHarb, rioneJibBaeMX,: kx. 
npHBegeHito cero ycTaBa h B ctxb  BhiuieH3flojKeHHbixx.

iiaxHocxb, m po3gamiyro Bb goxrocpoxnua ccygu m> “ cnoaHenie cgtxaxb Hagaemaiuee pacnopa-
nogb xaxorx, HegBH*HJiuxb HMymecrBb, o6e3nexiixb memo.
GaHKy, Biipegb go OKOHxaTexbHaro norameniH caxb 
ccygb, ocoGbiMii o6ji3aTexbCTBaMii co cToponu rocy­
gapcTBeHHaro Ka3HaxeacTBa.

9) Pa3ptnieHHUii PocygapcTBenHOMy I.aiiKV, no 
YcTany OHaro, onepauia BBogaxb nocTeneHHO, cnep- 
ua Bb caMO.Mb lia iiK t, a xa rt.Mb EaifKOBixxb Koh- 
Topraxb, no GxaataauieMy ycMorptuiio Mniincrpa 
‘biiHaHcoBb, cb oObflBxeHievib, Kb oGutcMy cB tg t-

garexb noxbsyminiac.x xpyGoio xerno MoateTb yuu- 
gbTb bo iipeMH HaaGoxbiuaro no.MpaxeHia coxupa 2  
Haaooxte ocBtmaeMua ohumx. nxaHeru, a BMemio 
M epiiypix h Benepy, axb Koaxb nepnym nagoGno 
acKaTb iipHMO na Bocroiib o rb  coxmia Bb pa3cxo,x- 
Hia 25°,nocxbgHHH we Gygerb HaxogiiTbCH TOxbito Bb 
pa3CTOHHiu 5 ° ( t .  e. 10-xh BHgiiMbixb nonepexHimoiib

11a nogxHHHOMb c oG cTB e iin oro  E r o  11m iiei>a- 

to p c k a i  o  B e x h x e c x b a  p y n o m  n a n a c a n o :  

A J I E I i C  A  H f l P 'B . *
lit, I|apoKOMT» Cejj,, ;j| Mafl roja.

(Y m utr,z  Oydomr, nanenam aHu er, c .m d ym tą . nyM ep. 
B u n . Bm cm .J.

TTkaz bO i.ząDzącEGO senatc.

Przez ukaz N asz  do rządzącego senatu, dany 
i-go  września 1859 roku , rozkazawszy poddać 
m inistrow i skarbu, oprócz banków państwa: po­
życzkowego i  handlowego, obroty kredytowe kass 
zachowawczych i urzędów opieki powszechnej, 
ustanowiliśm y zarazem środki poprzednioze ku 
dalszym przekształceniom wydziału kredytowego.

D la  tego też , w celu stopniowego ulepszania 
systematu bankowego, przez tenże ukaz zostało 
pozwolone puszczenie w  obieg 5 %  bankowych 
biletów  państwa, w  zamian za wydane z instytu- 
c ij kredytowych b ile ty  lokacyjne; za rozkazem 
NASZVMwdniu 26-m grudnia 1859 roku nastałym, 
uchwalone było, iżby lokaty prywatne przyjm o­
wano jedynie w  handlowym banku państwa i jego 
kantorach; i następnie ząkłady dobroczynne i w y­
chowawcze , które się u trzym yw ały z dochodow 
kass zachowawczych i urzędów powszechnego 
opatrzenia , zabezpieczone zostały przez środki 
osobne, niezależnie od operacij kredytowych.

Obecnie utw ierdziw szy rozpatrzono w radzie 
państwa proiekta m inistra skarbu względem zreor­
ganizowania kredytowych instytueij państwa, 
uznaliśmy za dobre przedsięwziąć środki nastę­
pujące:

1) Pożyczkowy bank państwa skasować, a in ­
teresu, rachunki, księgi i  dokumentu tyczące się 
pożyczek oddać do S. Petersburskiej kassy za­
chowawczej. M in is te r skarbu ma uczynić w  tym 
przedmiocie wszystkie zależące odeń rozporzą­
dzenia, z zastrzeżeniem, iżby w  rzeczach prze­
chodzących jego władzę przedstawiano N am na 
utwierdzenie.

2) Kassy zachowawcze: S. Petersburska i  M o­
skiewska mają zostawać w bezpośredniem za- 
wiadowaniu m inistra skarbu, zarówno z innemi 
instytucjam i kredytowemi państwa, jemu podle- 
głemi.

3) Urzędy powszechnego opatrzenia, co do po- 
ruczonych im czynności części kredytowej, pozo­
stawić w  za windowani u m in is tra  skarbu.

4) Handlowemu bankowi państwa, stosownie 
do utwierdzonej przez N as ustawy, nadać nowe 
urządzenie i  nazwę banku państwa, oddając w  je ­
go zawiadowanie wszystkie istniejące kantory i 
w ydz ia ły  czasowe banku handlowego, które od­
tąd nazywać kantorami i wydziałam i banku pań­
stwa i przewodniczyć się ustawami istniejącemu 
fart. 765— 1,061 urz. kred. ust. państ. zb. pr. t. 
X I  wyd. 1857 r.), az do odmiany ich urządzenia 
na zasadach ustawy banku państwa, o czem m i­
nister skarbu ma wejść z osobnem przedstawie­
niem podług ustanowionego porządku.

5) Do banku państwa oddać wszystkie lokacje, 
przyjęte przez kredytowe instytucje państwa, 
wkładając też wypłacanie procentów i wracanie 
kapita łów , na mocy warunków, na jak ich  owe ka­
p ita ły  przyjęte zostały.

6) Po oddaniu z kass zachowawczych do ban­
ku państwa wszystkich lokacij, zamknąć w tych 
urządzeniach w ydzia ły lokacyjne i zarazem, w sku ­
tek ustania pożyczek z kass zachowawczych, we­
dług ustanowionego porządku m inister skarbu ma 
wejść z przedstawieniem, względem zmniejszenia 
lis ty  tych urządzeń w części pożyczkowej.

7) Ekspedycje kredytowych biletów  państwa 
przyłączyć do bariku państwa, na który w k ła ­
dają się wszystkie obowiązki te j ekspedycji, w  ma­
nifeście 1-go czerwca 1843 wymienione.

8) Na urządzenie banku państwa i jego kantorów, 
oddzielić na jego kap ita ł zasadniczy 15,000,000 
r. z kapitałów banku pożyczkowego i  handlowego, 
i nadto zaliczyć 1,000,000 r. do kap ita łu  odwodo­
wego banku państwa. Następnie, po rozpatrze­
niu ogólnego bilansu banków i po przepisaniu zeń 
wszystkich d ługów , w ątp liw ych i niepewnych, 
do banku państwa oddać obecne kassy banków' i 
wszystkie zastawy handlowre, przez bank handlo­
w y przyjęte.

Summę lokacij, oddających się do banku pań­
stwa, przewyższającą zastawy handlowe i gotów­
kę, i  wypożyczoną na długie) term ina pod ewikcje 
dóbr nieruchomych, bank ma zabezpieczyć, do 
ostatecznego umorzenia tych pożyczek, przez o- 
sobne zobowiązania się podskarbstwa państwa.

9) Pozwolone bankow i państwa, na mocy jego 
ustaw y, operacje rozpoczynać stopniow ie, na j­
przód w samym banku, a następnie w  kantorach 
bankowych, stosownie do najbliższej uwagi m in i­
stra skarbu , i  p raw id ła  tyczące się operacji ban­
kowych podać do powszechnej wiadomości.

10) W zględem otworzenia nowych kantorów 
bankowych w7 miastach, co do handlu i przemysłu 
wewnętrznego ważne znaczenie mających, m in i­
ster skarbu ma wejść w  s z c z e g ó ło w a  rozpatrze­

nie i podać na utwierdzenie N a s z e , podług usta­
nowionego porządku.

11) Obowiązki banku handlmvego i je»'o kan­
torów, oznaczone w ustawie o 5 %  biletach banko­
wych państwa, co do wypłacania procentów, lo ­
sowania tych biletów i zwrotu ich kapita łów , w ło ­
żyć na bank państwa i jego kantory, na zasadach 
w rzeczonej ustawie przepisanych.

1.2 ) Z w ró t lokacij i wypłacanie przypadają­
cych za nie procentów na zasadzie uprzednich 
praw ideł uskuteczniać :

a) Z  banku państwa: za biletam i byłych  ban­
ków handlowego i pożyczkowego, oraz S. Peters­
burskiej kassy zachowawczej.

b) Z  Moskiewskiego kantoru bankowego: za 
file tam i Moskiewskiej kassy zachowawczój, któ- 
ra ma tam oddać wszystkie* interesu lokacyjne.

i ..,'.,' • Z :l b o ta m i urzędów powszechnego opa- 
kaiitorv 7  tM 1 S"bern ja ch , gdzie się znajdują 
biletami ^  Ve’, ~ z kantorów miejscowych , za 
-m u ze lu n nnyC,‘ ,nst>tucJi ^ in a c z e j,  ja k  z te - 
fo s S y  i y C . ° P:ltr2enia’ z którego owe bilety

13) Z  liczby powierzonych pomienionym in ­
stytucjom kredytowym lokacij prywatnych te 
które złozone są na wieczne czasy, przenieść 
z rachunków tych instytue ij do rzęduPwewnę­
trznego długu bezterminowego, wpisawszy do 
księgi długów państwa.

14) Pożyczki z ustanowień kredytowych pod- 
skarbstwu państwa i sądownictwem skarbowym 
wydane połączyc w jeden ogólny rachunek d łu  
gu podskarbstwa państwa bankowi państwa na- 
eznego, zw aiunkiem , iżby bank ten otrzym yw ał 

o ą naznaczane z rzeczy tego długu coroczne 
w yp ła ty  z podskarbstwa państwa.

1 o) Na tejże tez zasadzie przenieść na rzecz 
banku z rachunków komissji umorzenia długów 
państwa summę wewnętrznego terminowego d łu ­
gu pans w a, zapisaną w księdze długu państwa 
na imię kass zachowawczych.

10) Przyjmowanie w yp ła t od dłużników p ry­
watnych z rzeczy pożyczek, z pożyczkowego bu li­
ku państwa, kass zachowawczych i urzędów po­
wszechnego opatrzenia w ydanych, równie też 
wszystkie rozporządzenia co do pozyskania tych 
W/ P , zostaw'°  według właściwości, kassom za­
chowawczym S.-Petersburskiej i M oskiewskićj i 
urzędom powszechnego opatrzenia, na istn ie ją­
cych na to prawidłach.

17) feummy, wpływające do poinienionych in- 
stytucij od dłużników prywatnych na wypłacenie 
procentów i umorzenie wydanych im z tych usta­
nowień pozyczck, odsyłać: a) z S.-Petersburskićj 
kassy zachowawczej do banku państwa; b) z M o­
skiewskiej kassy zachowawczój do Moskiewskie­
go kantoru bankowego; i c) z Urzędów powsze 
chnego opatrzenia tych gubernij, gdzie shTkan 
ory bankowe znajdują, do miejscowych kantorów 

banku, a ze wszystkich innych urzędów pow. o-
L~nZema i  państwa, albo tez, w  skutek 
J „o  rozporządzenia, tam gdzie będzie rozkazano.

18) Odsyłane do banku państwa i jego kantorów 
w yp ła ty  z rzeczy pożyczek, z kredytowych u- 
stanowien wydanych, zaliczać na rachunek sum­
my, potrzebnśj na wypłacenie procentów i kap i- 
ału z rzeczy o %  biletów państwa i  lokacij, k re ­

dytowym ustanowieniom powierzonych; w  razie 
zas niedostateczności dla tć j operacji mających 
wpływać do banku w yp ła t z rzeczy owych po- 
zyczek, potrzebne na to summy wydawać z pod­
skarbstwa państwa. 1

'' ®zst i zy gnienie cząstkowych wątpliwości 
mogących wynikać ze wzajemnych rozrachun-
st°wWaUz Ś n i- - 611 bar)ko" T ch ' i  podskarbstwa pan- 
zaonatrzenie’ ,paustw,a 1 Jeg° kantorami, oraz 
cie W7 i n  y urządzeń w należyte ins truk- 
cje względem porządku odbywania włożonych na

- 1 peracij, zostawić m in is trow i skarbu.

Przesyłając ustawę banku państwa do rządzą­
cego senatu, rozkazujemy: ku wykonaniu n in ie t  
szćj ustawy , wszystkich powyżej wyłożonych 
srodkow, uczyń,c właściwe rozporządzanie. }

ręką napkfano:6 ą JeG0 CesaR8KIĆJ M ości

w r  , A L E K S A N D E R  u
'leni Siele, ;U-ro maja 18G0 roku.

[U s ta w a  b ę d z ie  w y d r a k o iv a n a  w  n a s t .  n u m e ­
ra c h  K u r je r a  W i le ń s k ie  g o .)

coxHga) K t loro-BOCTOKy oxx, coxHga a npegcraBar- 
ca Bb rpyG t BeCbMa yxKHMb cepiioxx,, oGpameH- 
Hbl.MXi BbinyKXOK) CTOpOHOK) Bnepxx. Pa3yjiteTcfl, xxo 
npa 3tomx> oThicKHBania iixanexb ny*tno xpyGy ocbo- 
6ogarb oxx. u iitru a ro  creKxa nepegx. oiiyxxpoMb,
HO 3aniHTHTb KHKOK, XllGo UIHpMOlO , TaKT. XTOGbl 
coaHexHbie xy>ia ne nagaxa na oGxeKTHBx,. Ecxa Gki 
pa3CTOHHie BeHepu otx> coxhuh Gmxo i i Iickoxlho 3Ha- 
XHTexbHte, to  mojkho Gbi Guxo py>ia'i bCfi, xxo xo- 
pouiia rxa3x. Moxiexxi ycM orp trb  ee n Gexx. iiomouih 
TPy6ht, KOHexno xaitaie 3amnui>iaCb 0Tfj npaMaro 
g'tiHcxuif! coxHexHbixb xvxeS; B'b nacroHineMX) x:e 
rxyxah ho3mo* hocti> nr a Maxo Bt.poflXHa. Kxarogapn 

*■ uu^'o'8° U n  110' P 1>IK0MY cxexeHim oGcTOHxexbexiix, 
fimR ttpyrin nxanexbi naxogiiTCH xaKXte BectMa 

cojiHgy bo BpeM,X3ar.MbHifl, a HMeimo IOna-
•a 'Ą pin,; Ho TaKT, K3KX) CB'bXX) OllblX'b BX>

eme 2  
Gxh3ko in, 
T ep t ii Cax
ijpaey rciBiHcoaiie>|iiaro Cu.|;Ta X0TJI H yjieHbineHHa-

z ,  s a f f S L . ’ S r s T r -qPe ____    lL ne nna'ie Moryxi, Gi.i ri.
BiiguMbi, KaKx, 'roxbKo ct, i .omoih',,,, chxkhuxt, 3dh- 
XeXKHblXI) TpyGx,. BnPOHeM-b OTMCKaxb MS o  HXX,

na Heób Gbixo Gbi xpeiiBbixafiHo xerno, aGo lOnarepx, 
HaxogHTCH nagx, B enepoio  bx, p a 3C xofln ia 7° a bx, 
xaKOMi, xte p a scroaH iti oxx, co xm ia , a C axypnx, oko- 
xo  4" nagx, MepKypieMX, u irbcKoxbKO gaxbe u o - 
c.ibgnxro na bocxokx, oxx, co.iHga.

IlpiicyxcxBie 4 -xx. cBtrxbainaxb nxaHoxx, cox- 
HexHoa CHCTeMbi bGxhxh noMpaxennaro, n Bee Tana 
cimomaro cbobmt, axMoc<i,epHbi.vix, B’bHHOMX,, coxHipi, 
bx, t'I.x t, M'bcxaxx, rgt, na i Mbuie oHaro Gygexx, no.i- 
HUMo, gOXHtHO MHOl'O CllOCOÓCTBOBaTb B03BblUieHi[0 
3®n>eKTa axoro a Gexx, xoro ywe BexaKOxbnHaro hb- 
xenia. I I  no Bceay STOJiy npacoegiiHaeTca eme B'b- 
poaxnocxb iioxBxenia raax, bóxb3H ;i:e coaima iioboh, 
HegaBHO ycMoxpbHHoa itoMexbi, ecxn toxkko go xo­
ro BpeMeHH cirbxx, ea ho ocxaGtexx,,— xero eme 
nexi,3a npegci;a3aTb 3a HC3HaHieMx, ea opGaxbi.— IIo
iiCTiiHH 'b.BexiiKoabiiiiaa nporpaMMa ciienxaKXa'.— I I  axx,
ate ocxaerca goBOXbCTBOBaxbca nageatgoio Bagtxb ho- 
bvio K0Mery,He3aBHCHM0 o rb  3aTMbHia,Hoxbio,nxn cko- 
pbe Be>iepoMx» no itaxogb coxHga na C b B e p o -C b B e - 
po 3anag t, rgb OHa a Guxa ycM orptiia 1 0 - ro  na- 
cxoauiaro Mbcana bx, 1-ir pa3x> bx, Yi'pcxTh, n p o c - 
TbiMii rxa3aMU.— IlaKOHepx,, nanx, ocraexca bx, y re -  
uienie euie a gpyraa, xoxa goBoxbHO oxgaxennaa na- 
gextga— goatgaxbea a bx, Hamiixx, cxpaHaxx, noJtna20 
coxHexnaro 3axMbHia, ho kohcxho npa Men be Gora- 
ro a  oGcTaHOBirb. Iloxoca noxnaro 3axM'bHia 1 8 8 7  
roga 7 (19) anrycTa npoxogaTX. no ubixacaeHiaMX, 
KaKx, pa3b xepe3x> BaxbHy, a MH'b ocraexca toxbiio

noxtexaxb, >rro Gbi Bcb xaxaioiHie sth  crpoiia coó- 
CTBeHHbiMa rxaxa.MH moxxii yObgarnca nx, BbpHocxa 
npegci<a3aHia acTponoMOBX,. Ho boxx, Gbga, go xo­
ro BpeMeiia noxtaxya a y Hacx, Bcb Ge3x> HCKxioxeitia 
nepecraHyxx, GoaTi.ca komcxx, a xa rM'buia a thkhmt, 
oGpaxoxx, 3Tu aBxema y rpaTaxx, xacxx, cnoero oóaa- 
Hia. IIonaBiua na :-vry Mbicxb, a He Mory OTKaaaxb 
ceGb bx, ygonoxbCTBiii. xora Gw toxkuo 11:17, npocxa- 
xexbHaro asexania ocBbTHTb nogx, KOHepx, Kaprany 
3aTM'bHia GeHraxtcKHMX, orneMX,, Bbinacaib nbcKoxb- 
ko cTpoiix, axx, noBbcTBOBaHia XHaMOHaxaro Aparo, 
oTHOcauiaxca kx, htomv npegMcry.

„<l>0HxeHexi, nx,CBoeMb iKiaiHHojix, TBopema „ l ’a3- 
roBopbi 0  MHoateciBl, Miponx,pa3CKa3i,iuaeTX>, xro
bx* 1654 rogy MHOiie anx, ataxexea napaata, ymiaBuia 
o iipegcxoaBmeMx, 1 orga noxiiOMx, coxhcxhomx, 3aTMrb- 
Hjn crapaxacb CKpuxbca bt, rxyGoKaxb norpbGaxx,. 

xth 2  croxbn a To*e aBxeHie BCrpbraxo coBep-Cnyex
uieiiHo gpyna npiiroTon.ienia bt, nyGxanb. Bx, oxui-
ganin na'TMbnia 1842 i u.ga jKiiTexu GbgHbamaxb I la -  
peHcacKiixb a AxbnificKHxx, gepeBeHb pbxbiMH rox- 
uaMa ornpaBxaxacb Kx, Goxbe BOXBbimeilHblMX, Mbc- 
Ta.MX,, oriiyga an.ienie aorxo Gbixx, xyxiue BugaMo: 
orni no coMiibBaxacb x to  xaxMbnie npegcKa3aHO 
Bbpiio, liiciixioxaa BnpoxeMb He mhoixixx,), oiih no- 
ctubaxa ero bb pg^y ecxecTBeHHU.xx, iipoii3mecTBia, 
nogxeaiainiix'L Bbixacxeiiiio, itoaxx, He no3Boxaex'x> 
onacaxbca npocxoa 3gpaBbia cmucxb. Ilx, Ilep iia - 
HbHHb (rgb aaGxiogaxx, Aparo) okoxo giiagnaxa xbi-

caxb Hapoga, yaie cx, paimaro yTpa noiipbiuaBiuaro 
Teppacbi a ropogeme naxbi, (xora xar.Mbnie Gbixo 
okoxo 5 x. Bexepa) cx, .xaKonxeHHbiMa CTeKaaau bx, 
pyiiaxb HcnhiThiBaxa ayxeaapHbik iuapx,, khth- 
miaca no aa3ypHOMy HeGy. Egiia m u , Boopyatemiue 
caxhHbiMii TexecKona.MH, ycMorpbxii MaxeabKyio bm- 
eMKy na .xanagnoMi, iipab coxHga, Kanr, yxtacni.iu 
Kpahb gnaggaxa ibicaxb CMbmaHHHXb xoxocobi, no-
Ka3aa-b, x to  mm toxbko nbcKOXbKHMH ceKyHgaMa npe- 
gynpegiixa HaGxrogeme, cgbxannoe npocTUMii rxa- 
3aMH 20-th  Tucaxb iiMiipoBB3apoBaHHbixx, acrpoiio- 
mobx>, gxa KOTopi.ixx, dto Ghi.17, iiepBbia ge6 ioTx,.“ 

lIpacoBOKynxaio bx, xaKxroxeHie enje gpyroa Becb- 
Ma opHianaabiibia orpuiioiu, H3x, BbiuieynoMaHyraro 
coxaiienia dloim-Hexa, ocraBxaa ohmh Ge3x, nepe- 
Boga. „D ans toutcs les Indes orientales, on croit 
que quand le  b o le il e t la  L u n e  s eclipsent, c est 
qu’un certa in  dragon, qui a les griffes fort noires, 
les e tend su r c:es deu.xastres d o n t ilv e u t  so saisir; 
et vous voyez pendant ce tem ps-la les rivieres  
couvertes de tetes d ’Indiens qui se sont mis dans 
l’eau jusqu ’au cou, parce que c est une situation  
tres-devote, selon eux, e t trćs-p ro pre  A obtenir 
du Sole il e t de la L u n e , qu51s se defendent b ien  
contre le  d rag o n .“

IioHa 18 gHa 1800 . , ,
M - ly ce e a .



tlPO liCIIIECTBlH 3  A MAH M U d tU 'L .
Ilu rpoducHCKoit eyOepiiiu.

HoMcopoGo Gbino 11 , Ha c v m m v  1 2 ,7 4 6  p. Bo upe- 
Mii nowapa Bb KarieiiHOMb u>ojibisapKt> O xpiiriw t. 
C.ioHUMCKMo y t3fla , iiornób HaxoqiiBmiScii Ha iipan- 
THK'b Bb UOMflHyxOMb OOJIbBflpKll , BOCIUIXHHHHKb
CoKOJibCKaro micapcnaro erepcnaro y 'lH Jw m a Ca- 
Baxiu IlexpoBb.

H eia /m n u e  cMcpnmue cJiynau : CoKOMCKaeo
y t a q n ,  KaseiiHufi KpecxbaHHHb Ioc ikm  Jlponib iiau- 
flCHb B i  nocTeJia MepxBbivn>; no aaKHioneHiio npaua, 
CMepTb nocjitnoB aJia o r b  anoinieKXH'iecKaro y aap a , 
ecm dcm eie  u i.w iuhm o ynompeOnenin zopm uxo  na- 
numKOHu. — B b  Ew.tbcuo.m  y t 3 a b ,  K a u ie B a p i 3 - h  
CTpliJb'uBOH pori.i BejiHKoayuitaro irbxorH aro  riojina 
THMO<b bH llBanoBii'ib AHaHbeBb, 5 0  jrb rb  o x i  poay , 
C.l b a y a  C l  JjpyrHMH HHJKIIHMH HHHaMH, CKOpOHOCXHIKHO 
y.Mepi; no saK.iioueHiio Bpaxa, c.w epxb nocJitqoBnjia 
o x i  ui.iuiUHMO yn o m p tu .w H in  m im u n eopRiu.es 
HanuinKoes.

B b Cjioimmcko.ku yb:i,it, 0e3cpo'ino ornycKnoa 
paioBou rpeHaaepcitaro reHepaaiiccHMyca KHaaa C y- 
BopoBa noaaa, A h x o h i MaxeyinoBb Ka3yHOBX> bu- 
HHMaa 3acxaBKy na cnycK t b o ju , no HeocxopoatHo- 
cxh y n a a i a yroB ym . Bb r. F podno , h ixoaHBiniii- 
ca na oapKaxb uoMtnjuKa BojbCKaro, KpecxbaHHHi 
noMbmmta MuHCKoftryóepHiH, HoBorpyaciiaro yt3fla , 
Paeunaro, AneKcanapi I’ycaaKOBCKia, n p o t3*aa  n i  
joanf. 'ip e3 i p. U ta a H i, onpoKHnyaca n yxoH ya i.—  
Bb moMd-Mce ropoqfi, KpecxbaHHHb rpoaneHcisaro 
y taaa  HMtnia 5Kiiaoiui;i noMtmHi;a IłapieB citaro, 
lOpifl lUpieBb AaeiicteBcitiH, mrbiomiu o n  poay 3 0  
a tx b , apot3!Kaa a p ea i p tity  llbMaHi Ha Jio.urb.yxo- 
n \a b . —  B i  Eih.wcmoKciioMu y b ? a t KpecxwwcKifi 
Majib’iHKb aepeBHiiKpiKe'iKon b Ilexpb llpouniH nsrbn- 
mia o n  poay 11 a tx b , B03Bpanjaacb cb nopojKHOio 
4>ypoR) c i  noaa, onpoKHHyxi iicnyrawiiHMHca ao- 
maabMu. ua apyroa aew> o x i  ciuibHaro yuin5a— y- 
Mepi. E pecm cnazo  yb3aa, b i  n tc y , Habuia Bh:ui- 
noBa, y S ir n  CBaaiiBuniHca ayóoab HaxoaaBiumca 
npu BhipyOKt Ha cnaaBb aepeHa, muxe/ib napcxiia 
IIoaicKaro lliia n i Kpnrepb, 45 /rb xb .— Cjiohum ckm o  
y t3aa , cKoponocxnatHO y jie p i 48-Jitxuiii Kpecxbii- 
Hmib non. riycaoBCKaro, I le x p i IpbxaHOBHTb; no 3a- 
naioaeHiio npaaa, cMepxb nocataoBaaa oxx. iu -  
m ttuuRzo ynom p(j6:icnir, zo p m u x u  m n u m K o es .—  
H i Cok om ckom v  y t 3 a t . cKoponocniamo ysiep i 
naxoanBuiiiica Ha paO oxt npu Hteabai'oa a o p o rt  
I(PecxbaiiHHb Apxmib EBaoKuxioBi;—  CMepxb no- 
cabaoBaaa Bcabqcm ie npaaiiBa npoBH h i  aenuiMi 
11 Mo3roBWMb oOoaoaiiaMb. Bb EpecmcKOMS y b3at, 
B1> BoiibiaoBCKOMb abcy, HaxoaiiBUjiaca npu BbipyOnt 
aepeBa KpecxbaHHHb Ilaaiib PaniteBiiTŁ, yónxr. CBa- 
flHBujHMca aepeBOMi.— Bb IIpyoKam-KOMS y t3 a rli, 
CKoponocTHiKHo y.Mcpaa itpecxbiiHKa, 4 0  a b T i ,  Map- 
xa IIIaxaaeBHMeBa. Bb E u m cko m ó  y t 3 q t , ua ao- 
porb H3b m. Kaemeab, Bb r. BtabCKb, yi«epb qo- 
c raBflaeMbiH m, rioaKOBufl aaaap ex i ua H3ne'ienie pn- 
qoBOfi Be.iHKO-.lyi([;aro n txoxn aro  riojnta Cejienb 
AInaomiiHb, o n  anonjieKXH'iecHaro yaapa. —  B i  
m oM i-otce y t 3 a t ,  itpecxbainnib Ppiiropin 0aena3itiń 
cópacbusa!! BMtcrl. c i  Htenoio npHBescHiioe hmh H3b 
a tc y  qepcBo, HexaaHHo yCnan noaó bataBiuyio cay- 
mbhho 3 -xb  ji brrnoio qo'ib cboio KaxepuHy. —  Bb  
tnoMd-OKe y t3 a t ,  ym o n y jis  m, p. I la p n t, óo.if.iioh 
ropH'n(oio,IfpyccK)H iioaaaiiHbiii IOaiycb B h3c, 3 4 - x i  
a t  rb o x i  poay.— Br> r. Fpodno, y.\iepb o n  naae- 
nifi cb  atcxHHUM, oxcTaBHoa riixyn. cob. KyaanoBb, 
7 0  a b r i  o x i  poay.— Bb IIpy.vcnitcnoMr, yt3flt» yxo-  
nyab. Kynaacb b i  p t n t  MyxaBivb, KpecxbaHHHb 
OcHni 3eaeHHKb, 2 0  a tx b  orb  poay:— Bb En,.n- 
fKOMu y t 3a t , YXOHyab Kynaa aomaaeH b i  p tirb  Op- 
aam tt paaoBoii BeaiiKoaynKaro n tx . noaKa Oomh B a- 
BHabeBb, 37 a. oxx> poay.— Bb EpecmcKOMU y ta q t ,  
KpecxbaHHHb a^P- PyanBna IlBaHb fhtOByKb npoxoqa 
Bb ópoab p. .Ibctiy, yxoH yai. Bb FpoóneHCKOMb
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V.
(D a lszy  c iąg  ob. N . 17).

Onego czasu niektóry rolnik, nie zważając, 
że ziem ia jego na zimę pszenicą zasianą była, 
postanowił koniecznie mieć na niej jęczm ień, 
ta  wiosnę więc zorał ją na nowo, zawrócił 
głęboko w ziem ię pszenicę, a posiał po wierzchu 
jęczm ień. Zeszedł wiec jęczm ień, ale słabo i 
tłedołężn ie, bo pszenica, choć głębiej leżąca 
w 2iem i, odciągała z niej w  siebie pożywne 
soki— już jednak powoli jęczm ień podnosił s ię ...

nadeszła burza i ulewa; mdłe źdźbła jęcz­
mienia wyłam ała i zniszczyła zupełnie, a prze­
inaczając głęboko z iem ię , ożywiła pszenicę, 
która wyszła wnet na jaw , i gęsto a bujnie 
pokryła ziemię.

Krótki ten apolog 5 wyrozumie łatwo czytel­
nik i łatw o go do stanu i wall; wewnętrznych 
Załuskiego zastosuje. Burzą tą była m iłość, 
która gwałtow nie nań padła, i mdły zasiew  
ascetycznych nauk, na jego sercu obeszłych, 
zniweczyła mgnieniem oka pięknej dziewicy. 
W  domu rodzicielskim strzeżony on był od 
wszelkich zręeznośei niebezpiecznych spokojowi 
serca strzeżono siarkę od iskry. Ks. teolog  
powtarzał mu codzień sentencję : «M ulier est
v ir in a u fra g iu m , qu ietis im pedim cntuvi, v itae  
c a p tiv ita s  , quotidianum  d a m n n m , vo lu n taria  
e t sum ptuosa p vg n a “ . Gzem znudzony uczeń 
a pełny sentencij pisma św ., naą którćm go 
lenże nauczyciel pilnie zasadzał, odpowiedział 
n»u raz: „Mulier fo r t is  ob lec ta t v iru m su u m , 
<Jt annos v itae  illius , in  pace im p le b it“ . 
» Jegomościa sentencja świecka , dodał jeszcze

y t 3 a t ,  upoamBaioinaa Bb aep. P oran axb  pei;pyxi:a  
MapiiiHHa C aneeB a , 0e3i. y jiu ca a  , bo u p ea a
cHa 3aaaBHiia a o sb  cboio B apB apy HMtBinyro 2  n e a t -  
flii o x i  postaeuiii.— B b  E/bJioemoKCKOMS y t 3 q t ,  o k o -  
ao  aepeBHii MaabiHKH, yGirra rpoMouuMb yaapojib  
riacxym i;a iipecxbancKaa 2 0 -x h  atxH fia ylinKa l la c r a -  
cia  llapnii.iioHKOBa.

lluudcnimii MepmuuH um m . BoJiKoeucmzo 
ytsaa Bb Ka3eHiioMb Jitcy .UpormicKOH qa a u nafiae- 
ho McprBoe xt.io Hen3Btcxnaro cojaara. B i Co- 
kom ckom b  y t3 a t, lipa aepeBiit Bapyuuiaxb, Haiiao- 
Ha Mepriioto Bacii.u.KOBCKaa MtmaHKa Eitarepima 
iKyiiOBCKaa, no yaocxoBtpeHiio Bpana, ciiepTb iio- 
cataoBaaa o x i ooMopona, H3b poqa x t x i ,  Koropbie 
npHHHHHIOXCfl OpraHH'ieCKHMH IIOpOKaMH cepauo- Bb 
EpccmcKOMd yt3a t, oko.io aepeBim IlaiuarKH, naa- 
qeHo McprBoe xtno, HOBoposcaeimaro peóeima nceH- 
CKaro iioaa, Bhipuroe H3b 3eM,in coóaKaMH. H ° P ° -  
siiicny onasajioch, mxo xai;oBi,iił poutaein, atBKoio .ła­
pie ki CaB'iyKOBOKi, atHBbiMb. Bb EMocinoiicicoMa 
ytaqt, Bb atcy oitoao aepeiiHnHacHo, HawaeHa .«epx- 
Boro, npeaaiiaBmaHca pacnyxcxBy h nbflHcriiy, HOMt- 
niHHbH KpecxbHHKa, qtBita KaxepHHa 11[epSunoua, 
40 /it i i .  Bb Bo.iKoeucKOMb y t3a t, b i  oKpecx- 
Hocxaxb m. (/BHcao'iH, Bb ptm tt HaHqeHO iiepTBoe 
xtao HOBopoataeHHaro HeH3BtcxHaro pefieHKa Myrce- 
ci;aro noaa. Bb FpodncHcnoMr, y tsq t, Ha depery 
ptKH HtMaiia, npn aoport Beaymea ki> atcy .loco- 
cnt, HaftaeHO coBepineHiio HcratBinee rtiio, hoh3- 
BbcxHaro no HMeHH h npo3BamM ucaoBtKa.

CaMoyOiucmeo. Epccmcnaio y t a a a , n a 3en .  n p e -  
cxbHHHHb, I ' e p a c u M b  BaaHOBHHb, n o u t c i i a c a  b i  
x a t f m o M b  c a p a t ,  40 a t x i  o x i  p o a y .  Bb Hpy- 
otcaRCKOM'j ytaqt, n o B t c i i a c a  noMinuH'i iii  K pecxbi i -  
HHHi OcHni Mapneab, 26 a t r i .  B b  r. EibM cuib , 
Bb nycxoriopojKHOMb x a t i i t  Mtm a m m a  l a c u n a  M a -  
caoB C K aro ,  3 a p  l i3 a a c a  B b  n p u n a a K t  y M o n o M tu ia x e a b -  
c x B a ,  U t . i b c i d a  MtniaHHHb IIi Har i ir  O c x a c e B H 'ib .

Eom 3H b no Jim)eu. Bb BojucoeucKOMó y t a a t  
CBHptncxiiOBaaa itopn; ooabH hixi fmiao 68 , koh B e t  
Bbi3aopoBtaH H 3axtM b 6oat3H b coBepm eniio n p e-  
KpaxHaocb.— Bb Cokomcicomu y t 3 q t ,  fioaiHbixb cnap- 
aaxHiioio Gbiao 383 HeaoBlma; BU3a o p o B ta o  234, 
y.Mepao 71. o cx a a o cb  doabBbixb 33 'leaoutK a.

C/iomc/ciri nadcoKb. Bb EoópuucKOMO y t s a t  uo-  
HBHaacb ua poraxoM b c itoxy  3apa3HxeabHan ó o ata im  
i/YMa, KoxopoR) 3 a ó o a ta o  1079 roaoBb, naao 903, 
BM 3aopoBtao 1 6 5  n o c x a a o c i  doabimixb 11 niryKb.

B 11 JI b  II 0 .
E r o  BbicoKonpeBocxoaHxeabcxBO, BnaeHCKiH b o-  

emihiH, I’poaHeHCKii h  KoBeHcnia reH ep a a i-ry o ep -  
H a r o p i, renepa/ib  o r b  nH4>anrepiii, ren ep aab-aab io-  
xaHXb B. II. IlaniM oes, 1 8 -r o  c e r o  Itona, B03Bpa- 
xiiaca Bb Bnabno H3b l ’poqHeHCKon ryfiepiiin.

I'. renepaab-ryOepnaxopb, npu3HaBb neodxoan- 
MijMb iio/io,KHXh npeatar. npjn3BoabHO.ily noBbi- 
ineHiio HtHb , 30 Bxoab n i KOHnepxbi , a pais- 
ho h na xeaxpaabHbia npeacxaiiaeHm, bo BBtpeimuxb 
E.\iy ryoepniaxb, nsno.niab cqtaarb pacnopnateHie, 
'i roóbi in  xeaxpaxb ntnw 3a finaexbi ua Mtcra mi Bb 
KaitoMb Ciiy'iat ne ui.i.xii yBeaB'uinae.Miii npoxHBb 
ątiib 3a npeacxaB/ieiiifi oóhiKHOBeinibui n, hxoGm npi- 
tsataHiiUHMb apmcxaMb, ;Ke.iaiouuiMb aaiiarb koh- 
nepxw, ao3iio/ieHo Obiao, cjioxpn no nxb H3BtcxH0- 
c t h , yoe/iH'iHBaxb naary b i  reaxpt Ha 50%  roai.KO 
npoxHBb oubiKHOBeHHOH. — Ila KOHitepxaxb we, qa- 
Bae.MUXb B b  :ia:ia\b Kayóa h b i qpyrnxb qoMaxi, 
iipe;pincaH() orpaHHiBBarbca oiipeataeimoio nooxo- 
hhhoio naaxoio: Bb nepiu.ixb nirrii paqaxb no oqHo- 
\iy py6.no naxHaecHXH Kon.; a i#b ocxaabHbixi no oa- 
Hosiy py6.no 3a icawaoe Kpec/io. 06b Broiib iiocxaB- 
aenbi n i n3Btcxuooxb u na'ia.ibHHKii rpoqHeHcnon n 
KoBeHOKOH ryOepHiil, ,|.in pyiioBoacrBa u 3ainicnmnxb 
o'i b Huxb pacnopaweHin,
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uczeń; a moją powiedział mędrzec pański —  
gdzież prawda ?

Zarwany tak nagle i niespodzianie teolog, 
skrobał się w głow ę, zażywał tabakę, a Załuski 
patrzał mu w oczy i uśm iechał się z ambarassu 
swego mądrego nauczyciela.

No, no, odpowiedział ten nakoniec: ,,Nulla 
regu ła  sine excep tion e“ . Tak, odrzekł znowu 
młodzik, któremu z w iekiem  żyw ośc i, energji 
i intelligencji przybywało; ale naprzeciw powagi 
pism a, sentencja chyba jegom ościa dobrodzieja 
jest ekscepcją; moja zaś powszechną regułą.

Nie dysputował dalej ksiądz, ale tegoż dnia 
wieczorem na consilium  domowem ostrzeżeni 
przezeń rodzice, postanowili wraz w ysłać po­
ślubionego syna do Ołyki, aby tam w sem ina- 
rjum i pod okiem infułata wszedł już na prze­
znaczoną mu drogę.

Tak skoro tylko młodzieniec uwolnił się z pod 
takiej klauzury i feruły, a odetchnął całą pier­
sią wolnćm  powietrzem, zdało mu się, że się 
odrodził, że św iat inny piękniejszy otworzył 
mu się przed oczyma, że więcej pojął i dojrzał 
w dni kilka, niżeli w całem  dotychczasowem  
życiu... zszedł mu z m yśli cel, do którego dą­
żył ; w rócił on mu wprawdzie na myśl, gdy 
ujrzał Olykę, i zachmurzyło się natenczas czoło 
jego, ale myśl i serce nie dały się jeszcze  
śc ągnąć z krainy młodzieńczych uniesień i 
omamień w których tonęły, i w których przy­
gotowywały się mimowolnie do przyjęcia no­
wych wrażeń jakby czekających nań właśnie 
tam, gdzie się ich m iał zarzec na zawsze.

ł  dla tego też iskra z oczu Hanny tak gw ał­
towny i nagły wzbudziła w nim płomień; dla te ­
go w nocnej po ogrodzie wędrówce, nie walczył 
on juz z uczniem , którego pokonaćby nie m ógł, 
i pokonywać niechciał; ale w pomieszanych my­
ślach swych układał raz krnąbrne, to pokorne 
sposoby, to złamania, to przejednania przeciwno­
ści i przeszkód przedzielających go od Hannys

W YPADKI W  MAJU ZDARZONE.

IV  gubernji U rodzieńskiej.

P ożarów  było 11, na summę 12,746 rubli.
W  czasie pożaru w folwarku skarbowym Stry- 

ginie, w powiecie S łon im sk im , zginął uczeń So- 
kolskej szkoły strzelców Sawacy Pietrow, który 
znajdował się podówczas w ty In folwarku na pra­
ktyce.

P rzy p a d k i nagłej śm ierci. W  pow. Sokol­
sk im , włościanin skarbowy Józef Jarosz znale­
ziony został na posłaniu nieżywy; według św ia­
dectwa medyka, śmierć nastąpiła w skutek apo­
pleksji, pobudzonej p rze z  nadm ierne użycie  tru n ­
ków rozpa la jących . W  pow. B ie lsk im , kaszo- 
war 3-ej roty strzelców Wielkołuckiego pólku 
piechoty Tymoteusz Ananiew, wieku lat 50, idąc 
z innymi żołnierzami nagle upadł i umarł; podług 
opinji medyka, śmierć nastąpiła w skutek zbyte­
cznego obciążenia żołądka jadłem i nadm iernego  
użycia, wódki. AV pow. S ło n im sk im , na nieo­
graniczonym urlopie zostający żołnierz półku 
grenadjerow jeneralisymusa księcia Suworowa, 
Antoni Kazunow, wyjmując zastawę na spuście 
wody, przez nieostrożność wpadł do nićj i utonął. 
W  M. Urodnie, znajdujący się na wioinie obywa­
tela W olskiego, włościanin obywatela Mińskiej 
gubernji Nowogródzkiego powiatu Rajeckiego, 
Aleksander Husadkowski przeprawiając się przez 
Niemen na łodzi, wypadł i utonął. W  temże mie­
ście, .włościanin powiatu Grodzieńskiego z mają­
tku Żydomli ob. Parczewskiego, Jerzy Aleksie- 
jewski, wieku lat 30, jadąc w łodzi na Niemnie, 
wypadł i utonął. W  pow. B ia łostock im , chłopiec 
włościański ze wsi Krzeczkowa, Piotr Jarocki,lat 
11, w próżnym wozie przez przelękłe konie uno­
szony, wypadł i od mocnego stłuczenia się umarł 
nazajutrz. W pow. B rzesk im , w lesie majątku 
Wolanowa, znajdując się przy wyrąbywaniu drze­
wa na spław mieszkaniec królestwa polskiego Jan 
Kryczer, mający lat 45, przez dąb podcięty za­
bity został. W powiecie S ło n im sk im , nagłą 
śmiercią umarł 48-letni włościanin obyw. Pu- 
słowskiego, Piotr Ciechanowicz, w  skutek  (we­
dług opinji doktora) nadm iernego używ ania  
wódki. W  powiecie Sokolskim , umarł nagle ro­
botnik na drodze żelaznej, włościanin Archip G e- 
wdokimow, w skutek  uderzenia krwi do płuc i 
błon mózgu. W  pow. B rzesk im , w lesie Kopy- 
łowskim rąbiąc drzewo włościanin J an Mackiewicz, 
przez upadłe drzewo zabity został. W  pow. Pru- 
żańskirn, nagłą śmiercią umarła 40 letnia wło- 
ścianka Marta Szachalewiczowa. W  pow. B ie l­
skim , na drodze z miast. K leszczel do Bielska 
umarł wieziony do lazaretu żołnierz W ielkołu­
ckiego pólku piechoty Szymon Miłoszyn w sku­
tek apopleksji. W  tymże powiecie, włościanin 
Grzegorz Olędzki, wraz ze swoją żoną zrzucając 
przywiezione z lasu drzewo, trzyletnią swą cór­
kę Katarzynę, która niespodzianie nadbiegła, 
przypadkiem zabili. W  tymże pow. w rzece 
Narwi utonął chory na gorączkę pruski poddany 
Juljusz W ize,wieku lat 44. W  m. Grodnie z przy­
czyny upadnienia ze wschodów, umarł dymisjo­
nowany radzca honorowy K ułaków , wieku lat 
70. W  powiecie P ru ża n sk im , kąpiąc się w rz. 
Muchawcu utonął włościanin Józef Zieleniak, 
w 20 roku życia. W  pow. B ie ls k im , pławiąc 
konie w rz. Orlauie utonął żołnierz W ielkołuckie­
go półku pieszego, Tomasz W asiljew , 37 lat 
wieku. W  pow. B rzesk im , włościanin wsi R u­
dawca Jan Jakowuk, przechodząc w bród rze­
kę Lsnę, utonął. W powiecie G rodzieńskim , 
zamieszkała we wsi Mohaczach rekrutka Marjan- 
na Sapejew a, przypadkiem w czasie snu zadu- 
szyła dwuniedzielną swą córkę przy piersiach, 
imieniem Barbarę. W  pow. B iałostockim , w bliz- 
kościwsi Małynek piorun zabił pastuszkę, 20-le-

na gromadę których jak na widma nocne jaw iące  
się przed nim z bojaźnią poglądał. Wśród nich 
najstraszniejszem  jednak staw iło się votum  
rodzicie lsk ie , bo obudzało w nim jeżeli nie 
zgryzoty, to przynajmniej skrupuły sumienia, 
czcią i m iłością jego dla rodziców zwiększone. 
Infułat rozwiąże śluby, m yślał o n , a rodzice 
przebaczą.... przebaczą rozwiązanie ślubów  
pierw szych.... ale czy zezwolą na drugie?.... 
Czy szeroko i znamienicie spokrewnieni po 
całej Polsce Z ałuscy, pobłogosławią związek 
z ubogą szlachcianką?... a taż szlachcianka, czy 
podzieli co natchnęła?... i jakże się do niej do­
stać, i to odkryć jej... a tenże stary żołnierz, 
czujący nieuniżoną ubóstwem godność swojego 
rodu i własną osobistą, czyliż zniesie choć 
myśl nawet upokorzenia , jakieby go w córce 
spotkać m ogło?... gdzież znaleść radę i pomoc? 
Takie walki miotające biednym młodzieńcem  
do jednego tylko czystego doprowadzały go 
wniosku, to je st że  księdzem  być nie chce i  nie 
może, a reszta wszystko m ieszało się przed 
nim jak we m gle, z po za której obraz uroczy 
Hanny przeświecał.

Wschód już goreć zaczynał, gdy Załuski 
wrócił do celi ks. kapelana, którego wejściem  
swern obudził.— Kara boska, rzekł ten, mieć 
lokatorem lunatyka ! A le mospanie, ostrzegam, 
z seminarjum tak absentować się nie będziesz 
m ó g ł, ani wychodzić nawet bez pozwolenia 
księdza regensa.— Kto w ie czy tam wejdę? p°- 
mruknął Z ałuski.— Jak to? zapytał ks. Idzy, ale 
odpowiedzi jużby nie słysza ł, gdyby i była jaka, 
bo chrapał na nowo. Załuski także rzucił się  
na łóżko i wnet zasnął, bo ^en nigdy nie od­
mówi ulgi młodym, w cierpieniach duszy 
starym nigdy jej nie da.

VI

Nazajutrz dzień piękny zaśw ita ł,— książę 
hetman w którymkolwiek ze swych wspaniałych

tnią dziewczynę włościańską Anastazję Narpilu- 
czkównę.

Z nalezione ciała, um arłych. W  pow. IV ołko- 
w y s k im , w  Lisie skarbowym Drogińskiego fol­
warku znaleziony niewiadomego nazwiska żoł­
nierz nieżywy. W pow. S okolsk im . okoto wsi 
Warszel znaleziono nieżywą W asilkowską mie­
szczankę Katarzynę Żukowską : śmierć miała na­
stąpić, podług zdania doktora, w skutek zemdle­
nia.  z rodzaju tych , których przyczyną bywają 
zwykle organiczne wady serca. W pow. B rze­
skim , około wsi Piszczałek znaleziono nieżywą 
nowonarodzoną dziewczynkę, którą pies z ziemi 
wykopał. /  poszukiwań dowiedziano się, że ma­
tką tego dziecięcia, które się urodziło żywe, była 
dziewczyna Darja Sawczukówna. AV B ia ło s to ­
ckim , w lesie około wsi Ciasno, znaleziono nie­
żywą obywatelską włościankę Katarzynę Szczer- 
biłównę, znaną okolicznie z nieporządnego i n ie­
trzeźwego życia; lat miała około 40. W  pow. 
II ołkoiuyskim , w okolicach m. Świsłoczy znale­
ziono w rzece nieżywe nowonarodzone dzieciątko 
płci męzkiej, niewiadomego pochodzenia. W  pow. 
G ro d zień sk im , na brzegu rzeki N iem na, przy 
drodze prowadzącej do lasu Łosośniańskiego zna­
leziono ciało niewiadomego człowieka całkiem już 
zgniłe.

Sam obójstw a. W pow. B rzesk im , włościanin  
skarbowy Herasim Zdanowicz, 40  lat, powiesił 
się w gumpie. W pow. P ru ża n sk im , powiesił 
się włościanin obywatelski Józef Markiel, 26 
lat. W  m. B ielsku , w próżnym chlewie mieszcza­
nina Józefa Masłowskiego, w przystępie obłąka­
nia zarznął się mieszczanin B ielski Ignacy Osta- 
siewioz.

Choroba na lu d zi. W  powiecie W ołkowyskim  
grasowała odra, na którą chorowało 68, ale 
wszyscy wyzdrowieli i następnie choroba ta cał­
kiem ustała. W  powiecie Sokolskim  chorych na 
szkarlatynę było 383, wyzdrowiało 234, umarło 
71, pozostało chorych 33.

U padek byclła. W  powiecie K obryńskim  na 
bydle okazała się epidemja, księgosuszem zwana, 
na którą zachorowało sztuk 1079, padło 903, 
wyzdrowiało 165, pozostaje chorych 11.

W I L N O .

J W. Wileński wojenny, Grodzieński i Kowień­
ski jenerał-gubernator, jenerał piechoty, jenerał- 
adjutant W . N azim ow , d. 18 b. m. powrócił do 
W ilna z gubernji Grodzieńskiej.

P. jen era ł-g u b ern a to r ,  przy zn a ją c  za kon ieczne  
p o ło ż y ć  tamę podnoszeniu  cen  za w e jśc ie  na kon­
certy  a ró w nież  na w idow iska  teatralne w  z o s ta ­
jących  pod jego  zarządem  gubernjach, ra cz y ł  zrobić  
ro zp o rz ą d z en ie ,  ażeb y  w  teatrach ceny  m iejsc  na  
w id o w isk a  by ły  s ta łe ,  a przyjeżdżający  a r ty śc i  mieli 
praw o,  w  miarę ro zg ło su  s w e g o  ta lentu, 'podnieść  
cenę  nie w y ż e j  nad 5 0  % .

Na koncertach daw anych  w  salach klubu i w  in ­
nych miejscach postanaw ia  s ię  cena s t a ł a — a m iano­
w ic ie  w- p iśr w szy c h  pięciu rzędach z ło ty ch  polskich  
dzies ięć ,  w  da lszych  zaś  po rublu za  m iejsce .

0  nin ie jszem  postanow ien iu  zawiadom ien i są  na­
cze ln icy  gubernij kow ieńsk iej  i grodzieńskiej ,  dla 
w ła śc iw e g o  zastosow ania  w y ż  w y m ie n io n y c h  p r z e ­
p isów .

zamków przebywał *), każdy ranek, zwłaszcza 
latem , wojskowym swym funkcjom poświęcał; 
to je st, po wysłuchaniu mszy rannej w kaplicy, 
wychodził na obszerny zamkowy dziedziniec: 
bito natenczas werble w kotły i bębny na przy­
witanie jego , a on usiadał na krześle i przy­
patrywał się zmianie warty na haupwachcie 
także w każdym zamku urządzonej, która nie­
mieckim manierem musztrę odbywała. Był to 
bowiem czas przejścia z dawnej naszej komendy 
, ,N a b ij!— Z abij ! na tempowy pruski moderu- 
nek. Z kilku dziesiątków żołnierzy odbywają­
cych tę paradę, widz obcy i nieświadomy, nie­
wielkiego by mógł nabrać wyobrażenia, o stop­
niu i znaczeniu ich wodza, ale to lekcew ażenie 
wnetby się w  cześć i przeciwne przekonanie 
o wielkości i potędze jego zm ieniło, gdyby ra­
zem ujrzał świetność rycerskiego dworu, który 
go otaczał, więcej około hetmana było jakby 
generałów złotem i stalą jaśniejących, niżeli 
żołnierzy na hauptwachcie , a w szyscy w tej 
obrzędowej reprezentacji wojskowego trybu i 
wojskowej subordynacji, zdawali się być goto­
wymi na skinienie wodza i w  milczeniu ocze­
kiwać jego ordynansów. A le po przejściu tej 
żołnierskiej cerem on ji, hetman staw ał się 
obywatelem popularnym, a dostatkami i bo­
gactwem o tyle tylko zjednywał dla siebie  
czesc, m iłość i powolne służby braci, o ile ich 
dobrodziejstwami swem i, dobrocią i wspaniało­
ścią zniewalał; i w tern był cały sekret arysto­
kratycznej przewagi i przewodnictwa naszych  
dawnych panów nad szlachtą, jak ta przewaga 
użytą by w a ła , to inna materja , do dziejów  
należąca.

Po ukończonym więc obluzie, korzystając 
z pięknej pogody, R adziw iłł nie wracał jeszcze  
na pokoje, a zabawiał się  rozhoworem z dwor- 
skienii i gośćmi swemi,tłumem go otaczającem i. 
Była to chwila dobrego humoru dla samego

*) Nieśwież— Otyka— Biała— Mir.



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

Chwilowa niespokojność Paryżanów, z powodu 
zjazdu badeńskiego, pierzchnęła jak chmura roz­
pędzona wiatrem, przed urzędowem oświadcze­
niem księcia rejenta. Jeżeli ta odezwa nie pozwa­
la uważać wewnętrznych niesnasków niemie­
ckich za uśmierzone, przynajmniej to, co się ścią­
ga do stosunków z Francją, jes t  tak stanowcze, 
iż najdrażliwsza podejrzliwość, przed głosem 
rządu pruskiego, zamilknąć musi. Okólnik p. 
Thouvenela, który ma być wkrótce rozesłany 
do wszystkich pełnomocników francuzkich przy 
dworach obcych, będzie jakby pieczęcią wynu­
rzeń badeńskich i na czas usunie obawę co do 
mogącej wybuchnąć nad Renem wojny. Wszak­
że te usiłowania, którym ani dobrej woli, ani 
zręczności odmów ić nie?3i’obna, mogą się roz­
trącić o groźne, zagadko a c i niepewne postę­
powanie Austrji. Z jednej bowiem strony to 
państwo występuje przez zwykłe organa swoje 
gazety D u n a j s k ą  i A u g s b u r s k ą z  rószcz- 
ką oliwną; z drugiej, przez ciągłe pomnażanie 
żołnierza i zasobów' wojennych na granicy pie- 
monckiej, zdaje się chować w zanadrzu miecz 
zabójcy i zarzewie podpalacza. Oświadczenia, 
które dziś czytelnikom naszym z Austrji poda­
jemy, co do praw służących narodowościom, co 
do niezbędnej potrzeby konstytucji, są rzucone 
dla zmylenia opinji i dla zatarcia śladów na 
krętej drodze, którą Austrja idzie do niewiado­
mych celów. Nawet kamień potępienia, tak nie­
spodzianie na rząd neapolitański rzucony, zdaje 
się mieć to znaczenie, że Austrja na zawsze 
z przeszłością zrywa; ale doświadczenie wie­
ków uezy, że ile razy postępowanie jej przybie­
rało pozory łagodne, wyrozumiałe, pojednaw­
cze, wnet po nich nagle i nieopowiednio wy­
buchała zdrada i zemsta.— Na południu wło­
skiem rzeczy zbliżają się ku końcowi; jedna 
tylko Messyna pozostała do zdobycia, i Garibal­
di, który szczęśliwie i trafnie zarząd wewnętrz­
ny w tak  krótkim czasie i tak stosownie do 
okoliczności ustalił, który wszystkie stronni­
ctwa, hasłem jedności włoskiej i urokiem im ie­
nia Wiktora-Emmanuela, w jedną rodzinę za­
mienił, zostawiwszy w stolicy sycylijskiej, na 
miejscu swojem, powszechnie wielbionego księ­
cia T o r r e a r s a ,  już wyciągnął na tę wy­
prawę, i lada chwila dowie się ludzkość, że tró j­
kolorowa chorągiew wioska powiewa nad wie­
żami tej twierdzy. Czy w skutek powrotu ko­
mandora San-Martino i listu cesarza Francu­
zów, uchwalone postanowienie rady ministrów 
Franciszka II ogłoszenia konstytucji, zawarcia 
z Piemontem przymierza i wiecznego rozbratu 
z przeszłością, wpłynie na zmianę biegu rzeczy 
w Sycylji, czy poddani Burbonów uwierzą tyle 
razy łamanym przysięgom, to jeszcze rzecz 
wątpliwa. Może obywatele królestwa Obojga 
Sycylji powtórzą owe zgubne, przed 30  laty 
wyrzeczone do Karola X, głowy rodu Burbo­
nów, s ło w a : j u ż  z a p ó ź n o !  a wtenczas al­
bo bój rozpaczny, do którego Austrja niechyb­
nie wmieszać się musi i znowu za Alpy nie­
zwyciężone zastępy Francuzów sprowadzi, albo 
zupełny i spokojny tryumf jedności włoskiej 
rozraduje wielkie serce Wiktora-Emmanuela, 
a imię Garibaldiego obok imienia Waschingto- 
ua, na dziejowych kartach nieśmiertelności, 
wiecznotrwałemi głoskami zapisze. W obndwu 
atoli razach, wojna z Aiistrją jes t  nieuchronną; 
bo jeżeli niezawodna, że w takim obrocie rze­
czy, Ojciec św. usłucha synowskiego głosu 
Wiktora-Emmanuela i poruczy mu dziedziczny 
wikarjat państw kościelnych, wówczas zosta-
f  M u m i n i i i  m ii j  i "' i i

pana i dla wszystkich; z takich chwil, wiele 
zapewne już zapomniano, ale wiele jeszcze i 
zostało anegdot, zdarzeń i przymówisk, dowcip­
nych a charakterystycznych, które w naszych 
nawet czasach, gdy dowcip i wesołość umarły, 
budzą ją  jednak, a szczerą, i przy niej miłe 
wspomnienia.

—  A zatem zgoda rybeńku, rzekł książę, obra­
cając się do blisko stojącego N agórskiego,wcho­
dzisz znow'U w komplet wojsk rzeczypospolitej, 
jakiem to wczora ci proponował ? Postanowię 
cię komendantem tutejszego zamku, abyś lafę, 
z mojego skarbu pobierał, bo nasz skarb pu­
bliczny częstokroć vacat, i assygnacje hetmań­
skie idą per non su n t, dam ci tam na załogę 
zamkową dwudziestu gimejnów... Byłem nie 
musiał mości książę dobrodzieju uczyć tych 
sztuk niemieckich, na które tylko co się patrza­
łem: stary i kulawy nie zdam się do nowych 
moderunków; przerwał Nar/orski.

—  Nie, nie rybeńku, mówił uśmiechając się 
ksiąze, wybiorę ci inwalidów, z któremi za­
miast exercycji wojskowych, różaniec będziesz 
mógł o prawiać, bo chwała Bogu, tańców ta ta r ­
skich j u z  nie ędzie, b r a m v  zamku (Ryckiego
inno-a stac otworem. Cór it o ,  -mogą . rKę zaS waszmosci
księżna żona moja z ukontentowaniem przyjmuje

wienie Wenecji w ręku Austrji, która jakby 
urągając traktatom i wyzywając Piemont, zno­
wu włoskie swoje posiadłości królestwem Loui- 
bardzko-Weneckiem nazywać poczyna, byłoby 
tak potworną anomalją, że Włosi, w żaden ży­
wy sposób ostać sję jej niepozwolą. L dru­
giej strony, rząd austrjacki, przez tę chwicj- 
nośc polityki, jaką  od kilku lat w postępowaniu 
swojem zdradza, nagle z obrońcy iślamizmu, 
z wroga chrześcjańskich uciemiężonych plemion, 
oświadcza się wystąpić w postaci opiekuna 
wszystkich wyznawców' ewangelji na AVscho- 
dzie; do jakich powikłań to oświadczenie do­
prowadzić może, mówić o tern niepotrzebuje- 
my, bo rzecz sama z siebie jes t  nader jasną. 
Tak przeto oddając winną sprawiedliwość rzą­
dom, które najwięcej troszczą się o utrzyma­
nie w Europie pokoju, przyjmując ich usiłowa­
nia z. wdzięcznością, nikt zaręczyć niezdoła, 
czy znowu gromy dział nieobwieszczą, że tyl­
ko ó w z n a n y, o s t a t n i d o w ód k r ó l  ó w, 
nowe trwalsze urządzenie Europy rozstrzygnąć 
jes t  zdolnym.

W Ł O C H  Y.
PIEMONT. Turyn, d. li) czewcu. Dziennik ta 

Patrie został uwiadomiony, że hr. Cavour wysłał 
sekretarza sw ego p. La Farina do jen. Garibaldi. 
P. La Farina jest rodem z samej Sycylji i posia­
da zupełną ufność pierwszego ministra, którego 
wielce zmartwiła wiadomość o zapadłem postano­
wieniu podziału ziemi gminnej między walczących 
za sprawę wyzwolenia.

Nadesłana depesza z Palermo, rzuca niejakie 
światło na schwytanie dwóch statków, które wy­
płynęły z Genui. Lękano się, aby to niebyły 
okręta, wiozące ochotników, pod dowództwem 
pp. Melemsini i Medici. Lecz tak niejest. Zdo­
bycz, jak  już telegraf uwiadomił, zagarnięta przez 
fregatę neapolitańską, na wysokości wyspy Pon- 
za, składa się z klippra i holownika. Na tych 
dwóch statkach znajdowało się 800 ludzi. W e­
dług zdania dziennika Opinione, rząd piemoncki 
ma prawo dopomnieć się o zwrót tych dwóch 
statków, ponieważ wzięto je  za granicami wód 
neapolitańskich. Sycylijczyk p. Bertani deputo­
wany i p. Zucoli Genueńczyk, urządzili ciągłą 
kommunikację między Genuą i Palermo. Pierw­
szy statek pocztowy Veloce wypłynął d. 16 z li­
stami i dziennikami; jest nadzieja, że późnićj 
rząd rozciągnie opiekę nad teni przedsięwzięciem. 
Marynarka królewska wysyła zwiastuny z Caglia­
ri do Palermo i na powrót, ale wyłącznie w spra­
wach rządowych; tą  drogą ani listy, ani dzienni­
ki niedochodzą, dla tego też największa niewia- 
domość panuje w Palermo o tćm, co się w Tury­
nie dzieje. Odmiany zaszłe w gabinecie neapo- 
litańskim, poczytują za początek ulepszeń. P. Ca- 
raccolo mianowany głównym dyrektorem policji 
u c h o d z i z a  c z ło w ie k a  n ie z a c h w ia n ć j u c z c iw o śc i. 
Jest jeszcze w całej sile wieku, s łu ż y ł dawniej 
w żandarmerji. Powtarzają, że będąc jeszcze 
paziem na dworze Franciszka I-o, rozkochał się 
był w M arji-Krystynie, wydanej później za F er­
dynanda VII, króla hiszpańskiego. Za karę zu­
chwałego oświadczenia miłości, które księżniczce 
uczynił, został wygnany z dworu i oddany do 
służby żandarmskićj,w stronie dalekiej od stolicy'.

Poczynają dużo mówić o modyfikacji gabinetu 
turyńskiego, bez zmiany wszakże ducha w jakim 
ten gabinet działa. Hr. Cavour zawsze na jego 
czele zostanie; hr. Pepoli objąłby wydział skarbu 
i robót publicznych. W ystąpiliby zaś z gabine­
tu  pp. Mamiani, Vegezzi i Fanti. Niektórzy 
jednak rozumieją, że zmiana będzie radykal­
niejszą.

Wylądowanie Mazziniego w Sycylji je s t je ­
szcze wątpliwe, lecz obroty i zamiary tego gło­
śnego wichrzyciela są dotąd okryte tajemnicą; nie­
którzy utrzymują, że znajdował się na kliprze 
amerykańskim, lecz gdyby tak było, jużby o tćm 
z pewnością wiedziano. Zdaje się atoli, że Maz- 
zini, znany ze swój przezorności, dla dostania się 
do Sycylji, obrałby drogę skrytszą, przez Caglia­
ri i na okręcie bardzo pewnym, np. francuzkim. 
F ałszywie utrzymują, że w Genui porozumiał się 
z p. Bertanim. P. Józef La Farina niewchodzi 
do składu ministrów Garibaldiego; w Palermo 
wszyscy są za W iktorem-Emmanuelein, ale hr,

w swoje respekta, a zatem może ona swój 
wczorajszy los szczęśliwy darować jakiej b ie ­
dnej dziewczynie, której Spes fe fc ll i t ,  bo wiano 
respektowej Radziwiłłowskiej, zaręczam cię 
rybeńku warte przecież będzie i dwudziestu 
twoich dworków Łuckich.

—  Każże W. X. mość gotow ać to wiano, ode­
zwał sic z uśmiechem Faszcz, bo podług moich 
obserwacji ausus sm n  twierdzić, że ten gładki 
ptaszek niedługo na respektach księżnej hodo­
wać się będzie.

—  A to dla czego? zapytał książę.
—  Albo co ? zapytał skwapliwie Nagórski, 

zkąd to i jakie obserwacje, panie skarbniku
dobrodzieju ?

W  tern pokojowiec stanął przed księciem i 
rzek ł— księżna Imość na sali.

Faszcz na te słowa pomknął najpierwszy, 
bo i tak chybił swemu marszałkowskiemu obo­
wiązkowi, zabawiając się między kompanją, 
gdy w pokojach ład prowadzić był powinien, 
nie dał odpowiedzi, ani księciu, ani zainteres- 
sowanemu tern bardziej ojcowi Hanny.

AVszyscy zatem za hetmanem ruszyli do 
środka zamku.

Zamek ten dziś w ruinie, zewnętrzną potęgą 
swoją, twierdzę feudalnego możnowładcy przed­
stawiał; wewnątrz zaś wspaniałością i dostat­
kiem dowodził nadzwyczajnego bogactwa Ra-

Cavour, którego ma przedstawiać p. La Farina, 
ma wielu przeciwników. W ychodzą tu  cztery 
dzienniki: Urzędowy, Jedność narodowa. Wi-
ktor-Emmanuel i Forhice (Nożyce). /  tych dzien­
ników tylko Jedność Wioska otwarcie sprzyja hr. 
Cavour, dalsze tchną najwyraźniej duchem re­
wolucyjnym. N a czele przeciwników pierwsze­
go ministra stoi p. Bertani. Garibaldi zostawił 
go w kraju, dla czuwania i zasilania wyprawy, 
której hr. Cavour, ze swego stanowiska urzędo­
wego, rzekomo sprzeciwiać się musi; późniejszy 
atoli bieg wypadków może odkryć, że działania, 
na pozór sprzeczne, zejdą się u jednego celu. P. 
Bertani zawiązał w Romanji towarzystwo zwane 
Naród; stara się zjednać co najwięcej zwolenni­
ków i zamyśla wtargnąć z nimi do Umbrji; rzecz 
prosta, że hr. Cavour, całą siłą podkopuje to nie­
rozważne przedsięwzięcie; stąd liczba jego prze­
ciwników w Romanji coraz wzrasta.

Tcryn. /0  czerwca. Na posiedzeniu izby de­
putowanych lir. Cavour zapytany czy rząd przed­
sięwziął jakie środki do uwolnienia więźniów po­
litycznych. uprowadzonych przez książęcia Mo- 
deriy, odpowiedział: Dziękuję szanownym mów­
com, że zwrócili uwagę izby i ministerstwa na 
bolesne zdarzenie, będące w sprzeczności z za­
sadami prawa publicznego, obowiązującego ludy 
cywilizowane. Książę Modeny wyprowadził więź­
niów' stanu i oddał ich w ręce Austrji, podobnież 
Szwajcarowie i strzelcy papiescy uciekając z Ro­
manji wyprowadzili z sobą wielką liczbę osób, 
trzymanych pod strażą z tegoż powmdu. Gabi­
net, wiedząc o tern, zajął się czynnie ich oswo­
bodzeniem, ale usiłowania jego były bezsku­
teczne. Niemając bezpośrednich stosunków 
z Austrją a mniej jeszcze z rządem rzymskim, 
starał się, drogami ubocznemi tak u Austrji, jak 
w Rzymie, otrzymać czego żądał; tym końcem 
użył pośrednictwa państw przyjaznych; wszy­
stkie atoli te kroki nie doprowadziły do niczego. 
Austrja odpowiedziała, że gdy umowa w Villa- 
franca niewzięła skutku, niejest obowiązaną do 
ogłoszenia przyrzeczonćj amnestji; niewiadoma 
mi jes t odpowiedź rzymska; ale to pewna, że nic 
na ulżenie losu więźniów nieuczyniono. N ie­
wiadomo czy przystoi odnowić dopominek, ale 
niezawodnie zabrane głosy w tej izbie niebędą 
straconemi. Jeżeli jakikolwiek wrpływ może być 
wywartym, to nie inaczej jak tylko drogą po­
wszechnej opinji, nieomieszkam więc skorzystać 
z dzisiejszych rozpraw dla wywołania głosu E u­
ropy o tych nadużyciach i mam nadzieję, że ten 
głos musi być wysłuchany. Doniesiono nam,
0 niektórych smutnych zdarzeniach na granicy, 
w skutek których biedny jeden rybak stracił ży­
cie, inni wolność. Ńiemamy dyplomatycz­
nych stosunków z Austrją, z powodu więc tych 
wypadków minister wojny musiał znosić się z jen. 
Degenfeld , głównodowodzącym wojskiem au- 
stryjackiem, który oświadczył, iż żałuje tego co 
zaszło i że podobne zdarzenia już się niepono- 
wią. Niezdało się nam więcćj nalegań; izba 
zrozumie, że gdy podobne sprawy załatwiają się 
przez ministra wojny, dyplomacja niepowinna 
brać w- nich udziału.

AA czoraj t. j. 18 czerwca, po serdecznem po­
żegnaniu z wmjskiem , jen. Mollard wyjechał 
z Turynu. Jako Sabaudczyk udaje się do Fran­
cji, z którą złączona jest dola jego ojczyzny. 
Niemożemy ganićj jenerała, ale powinniśmy ża­
łować walecznego, c& z taką sławą wypłacił, pod 
San Martino, swój dług Włochom. Pozostali nam 
mężni żołnierze jego dywizji. Byli oni uozęstni- 
kami jego sławy; posiadanie ich jest dla nas po­
wodem dumy, bo jesteśm y przeświadczeni, że 
w Mediolanie , oswobodzonym ceną ich krwi
1 waleczności, znajdą zawsze to spółczucie i to 
szczere przyjęcie, będące obowiązkiem uprzej­
mości względem wszystkich, a względem szla­
chetnych obrońców niepodległości włoskićj, po­
winnością patrjotyzmu.

Turyn, d. 2 2  czerwca. Hr. Stackelberg, mi­
nister rossyjski, miał posłuchanie pożegnalne 
u króla. Z powodu zgonu swej małżonki odje­
żdża, za pozwoleniem swego dworu, na 3 miesią­
ce do Petersburga.

W  Turynie zbierane są podpisy na mającej się 
podać rządowi prośbie, aby jedna z głównych 
ulic delta Dora Grosse, na przyszłość nosiła n a ­
zwę ulicy Garibaldi. Od d. 1 lipca ministerstwo 
wojny w Toskanji będzie zwinięte; z liczby 74 
urzędników, dotąd w nićm służących, 50 znajdzie ,

dziwiłłowskiego domu; a lubo Otyka nie była 
zwykłą rezydencją książęcą , wszakże komnaty 
pańskie, nie ogołocone z żadnych starożytnych 
a nader kosztownych sprzętów , za każdem 
przybyciem ordynatów, w świąteczne, że tak 
powiem, stroiły się suknie; tein bardziej teraz, 
gdy księżna pierwszy raz nawiedzała Ołykę, 
a książę pierwszy raz także po otrzymaniu nie­
dawno hetmańskiej buławy, przybywał.

Kilką więc tygodniami pierwiej, zajechał na 
dziedziniec zamkowy, cały obóz naładowany 
wszelkiemi ornamentami, ku ozdobie i wygo­
dzie służyć mogącemi; a za obozem pan F aszcz  
marszałek dworu, pod dyrekcją którego wszy­
stko się tam porządkować i układać miało. 
Rozścielano zatem sajety na podłogach, za­
wieszano makaty i bogate zapony po ścianach, 
oczyszczano ogromne weneckie zwierciadła; 
okrywano stoły wschodniemi kobiercami, i za­
stawiano je  srebrnem i złotem naczyniem, wy- 
twornością sztuki złotniczej lub wagą metalu 
znakomitem i kosztownem; s ło w em , mo­
narszy przepych jaśniał w gmachu, oczekują­
cym na przybycie dostojnych gospodarzy.

Wszedłszy teraz książę do pokojów, ucie­
szył się, widząc żonę na której twarzy ślady 
wczorajszej słabości znikły zupełnie; otaczało 
ją  niemniej liczne, jak rycerska męża jej kal- 
wakata, grono kobiece; wśród którego Nagur-

umieszczenie w ministerjum wojny w Turynie, 
inni otrzymają uwolnienie. Kaw aler Piola, po­
rucznik okrętowy marynarki sardyńskiej, wy­
szedł ze służby. Upewniają, że uda się do Pa­
lermo, gdzie Garibaldi ma poruczyć mu minister­
jum marynarki, które dla niego będzie utworzo- 
ne. Dotąd ten wydział był złączony z wydzia­
łem wojny, będącym pod kierunkiem kapitana 
Orsini.

Bolonja, 21 czerwca. Dziś rozpoczęła się spra­
wa, wytoczona przez rząd oficjałowi arcybisku­
piemu księdzu Ratta. Oskarżyciel publiczny żą­
dał kary, za dwa przewinienia, półtrzecia roku 
więzienia i 2500 fr. grzywien. Sprawę odłożono 
do następnego wtorku (26) z powodu słabości je ­
dnego z sędziów. Sąd w mieście Forli skazał za 
podobneż wykroczenie O. Barbiani dominikana, 
profesora miejscowego gimnazjum, na rok więzie­
nia i 2000 fr. grzywien.

Neapol, d. Id czerwca. Najsprzeczniejsze po­
głoski krążą o zamiarach Franciszka II; wiele 
mówią o zmianach instytucij krajowych. Hr. 
Aquila, stryj królewski, miał oświadczyć, że ty­
dzień nieminie, a nowa konstytucja nadaną zo­
stanie. \ \  ielkie wrażenie sprawiło naznaczenie 
książęcia Santo-Vito na ważną dostojność sekre­
tarza stanu, w wydziale policji królestwa. M ar­
szałek, książę Santo-Vito, wszystkie swoje sto­
pnie wojskowe otrzymał w porządku starszeń­
stwa; spowinowacony jest z książęciem Ottajano, 
najłaskawiej widzianym u dworu. Margr. Ajossa 
uwolniony jest od służby czynnej; dyplomacja 
krok ten bardzo pochwala. Podrzędna policja 
namówiła rybaków i lazaronów do wyprawienia 
wielkiego objawu na rzecz sprawy królewskiej, 
ale wyższa zwierzchność rozkazała go zaniechać; 
ks. Santo - Vito niechciał rozpoczynać swego 
urzędowania od kroku tak  wyzywającego. Król 
zakazał wszystkim jenerałom, wyjąwszy jednego 
jen. Letizia pobytu w stolicy; największa ich li­
czba znajduje się w Castelłamare, udadzą się na 
wyspę Ischia; jenerałowi Salzano oznajmiono, że 
król widzieć go niechce; podobnież wszyscy ofi­
cerowie jeneralnego sztabu znajdujący się w Sy- 
cylji powinni w Isehji czekać na dalsze rozkazy 
królewskie. Mówiono o obozie, mającym rozło­
żyć się w Melazzo, o 20 mil od Messyny, ale 
urzeczywistnienie tej myśli jes t wątpliwe. Gari­
baldi w bieżącym tygodniu wypłacił dyrektorowi 
banku w Palermo 133,000 dukatów, na rachu­
nek zaciągniętćj w tymże banku pożyczki. U sta­
nie handlu, brak roboty dla pospolitego ludu, 
wyjazd cudzoziemców, sprowadziły wielką nędzę 
między gminem. Trzy statki parowe rossyjskie 
Boh, Don i Moguczy przybyły do Neapolu ze zbo­
żem na rachunek rządu, zmuszonego przedawać 
ziarno, po zniżonej cenie dla ubogiego pospól­
stwa. Od dwóch tygodni osławiony Maniscalco, 
były dyrektor policji w Palermo mieszka w (ukry­
ciu od świata w willi Vomero, leżącej pod Nea­
polem.

D. 10 czerwca. Król odbył w Caserte prze­
gląd żołnierzy przybyłych z Palermo, dziękował 
im za okazane męztwo; żołnierze żalili się na swo­
ich dowódzców; dotychczasowi jenerałowie i pół- 
kownicy mają być usunięci. Fregata Ruggiero 
przybyła z Palermo d. 15 z 1200 ludzi, tejże no­
cy odpłynęła tam nazad. Oczyszczenie Palermo 
z wojska królewskiego przeciągnie się z powodu 
wywiezienia ogromućj ruchomości wojennej, sto­
sownie do kapitulacji. Fregata parowa Fulmi- 
nante, pod flagą kontr-admirała Roberti, ta sama 
co schwytała wiadomy ltlipper, d. 14 wypłynęła 
w kierunku Civita Vecchia. Rozniosła się wieść 
po Neapolu, że wojska królewskie zamknięto 
w Messynie, że wybuchnął między niemi rokosz," 
skutkiem którego część żołnierzy wypowiedzia­
ła posłuszeństwo i natychmiast wystąpiła dla złą­
czenia się z wojskiem narodowem, pod dowódz­
two jen. Garibaldiego. Powstanie w Kalabrji jest 
przedmiotem ciągłych obaw; mówiono w Neapo­
lu, że groźne rozruchy zaszły w tej prowincji. 
Nagłe odpłynienie marszałka Nunziante w nocy 
z 15 na 16 z 16,000-cznym korpusem wojska ró­
żnej broni, czyni tę wieść wielce podobną do pra­
wdy. Przy odpłyń ieniu statku Hermus uważano 
powstanie za nieulegające wątpliwości, niesta­
ra no się ukrywać ciężkich kłopotów, mogących 
z tej strony obarczyć rząd królewski. M arszałek 
Nunziante wylądował w Pizzo; wojsko jego ma 
bye podzielone na 2 ruchome kolumny.

ski ledwo poznać mógł córkę swą, tak ją  od­
mienił strój piękny, w który nową swą respek­
tową pannę, księżna ubrała. Rzuciła się ona 
ku ojcowi, i bez względu na tę gromadę widzów, 
z tkliwym płaczem całowała mu ręce; rozrzew­
niony starzec, przytulił ją do serca, i ocierając 
także zwilżone oczy — chodź rzek ł ,  Hanno 
chodź, upadnijmy do nóg dobroczyńcom naszym; 
ale księstwo nie dozwoliło tej pokornej mani­
festacji, do której wiódł córkę Nagórski.

Rybeńku mówił książę, pod fortunną widać 
konstellacją, zaczyna się moje hetmaństwo, 
gdy favcn teDco *), na pierwszym kroku zdarza 
mi się zręczność dania opieki cnotliwemu żoł­
nierzowi, a księżna dając rękę do ucałowania 
Hannie: dziękuję, rzekła dobrotliwie do jej ojca, 
dziękuję waszmości, za tę piękną ozdobę mo­
jego fra u cym eru , i proszę być o los córki 
swej spokojnym.

Głośny dank tej wspaniałej dobroczynności 
książęcej brzmiał jeszcze po sali, gdy niespo­
dziany odgłos trąb dał się słyszeć na dziedzińcu 
zamkowym.

{D alszy ciąg nastąpi.)

*) Za laską Uoią.



W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Garibaldi uzupełnił swoje ministerstwo, obe­

cnie skład jego jes t następny: wojska i marynar­
ki kapitan Orsini; sprawiedliwości i łaski Guar- 
neri; wyznań i wychowania narodowego ks. bi­
skup Grzegorz Ugdalena; policji ogólnej i dozo­
ru więzień Józef Ugdalena. Zaciąg wojskowy 
nakazany dekretem dyktatora, pobór koni i mu­
łów wykonywa sie w należytym porządku; cała 
ta  czynność ma być ukończoną do d. 25 czerwca. 
Okazuje się stąd, że panującą myślą je s t wojna 
i zamiar postawienia siły zbrojnej na takiej sto­
pie, aby można było co najprędzej rozpocząć kro­
ki nieprzyjacielskie i popierać je  z największą 
sprężystością. Garibaldi poruczył hrabiemu A- 
mari, jednem u ze znakomitych wychodźców sy­
cylijskich, oddawna mieszkającemu w Genui czu­
wanie nad sprawami wyspy, przy rządzie pie- 
monckim. Catana poniosła nienagrodzoną szko­
dę. W  skutek rabunku i pożaru, wznieconego 
po bitwie, z rozkazu jen. Clary, zniszczono bo­
gatą bibljotekę tego miasta. Księgi, rękopisma, 
zbiory, wszystko spalono, rozszarpano, podarto. 
Takiż los spotkał najcenniejsze galerje obrazów 
i muzea prywatne.

Garibaldi rozkazał przygotować kadry głów­
nego sztabu dla wojska sycylijskiego. Jenerałów 
dywizyjnych ma być trzech, brygadnych sześciu. 
Mówią, że do pićrwszych zaliczony zostanie pół- 
kownik M edici, do drugich pólkownicy T urr 
i Nino Bixio. Inne miejsca są zachowane dla 
wyższych oficerów wojska włoskiego, którzy usu­
nęli się ze służby dla przejścia pod rozkazy G a ­
ribaldiego. W iadome już nominacje zyskały ogól­
ną pochwałę, ponieważ padły na ludzi dzielnych 
i oddanych sprawie powstania. Urządzenie woj- 
ska sycylijskiego, dokonane przez wcielenie doń 
pierwiastku regularnego nada mu potrzebną tę- 
gość i nada obecnym zdarzeniom wyspy zupeł­
nie inne znamię od owego jakie na nich zosta­
wił rok 1848, bo wówczas zarządowi wyspy zby­
wało na jedności kierunku politycznego i na re ­
gularnej wojskowej organizacji.

Z drugiej strony wojsko neapolitańskie ma być 
doprowadzone do najwyższej liczby stopy wojen- 
nćj 100,000 ludzi, licząc w to rezerwę zwyczaj­
ną 33,000. Drugie wojsko rezerwowe zastąpi 
pierwsze, i składać się będzie z 40,000; dziś naj- 
czynniej pracują nad jego utworzeniem. Rząd 
neapolitański zgromadzając to wojsko oświadcza, 
iż jedvnvm celem jego jest zachować się obron­
nie. Utrzymują, że istnieje zamiar poruczyć do­
wództwo młodym jenerałom i półkownikom; 
drugi z porządku brat królewski h r.Caserty obej­
mie dowództwo korpusu artylerji wysłanćj do 
Kalabrji; mówią, że hr. Caserty, oficer arty­
lerji gwardji, ćwiczył się pilnie w tej broni.

Jeśli listy dochodzące z Palermo są rzetelne, 
żołnierze neapolitańscy wyszli stamtąd obciążeni 
łupami. Wiadome są skutki rabunku w Catane. 
List pisany do dziennika Kurjer Marsylski pod 
d. 16 czerwca, mówi , że żołnierze królewscy 
potracili lub porzucali broń swoję, ale sakwy ich 
były przepełnione zdobyczą. Srebro stołowe, 
naramienniki , pierścienie , klejnoty , ozdoby 
obrazów św.,naczynia kościelne, słowem wszyst­
ko zagarnęli co im w ręce wpadło; ci którym 
nieudało się nachwytać klejnotów, napełnili swe 
sakwy koronkami, cienką bielizną i t. p. W i­
dziano żonv oficerskie frymarczące djamentami 
i perłami, własnością pićrwszych rodzin sycylij­
skich. Przeciwnie Garibaldi, chcąc utrzymać 
surową uczciwość w swych szeregach i niedo- 
zwolić, aby złodziejstwo i rabunek bezkarnie 
Uchodziły,zmienił skład sądu wojennego i miano­
wał na jego członków ludzi niedostępnych pobła­
żaniu.

Żebranina została wzbroniona ludziom mogą­
cym pracować. Cena chleba podskoczyła. Udziela 
się więc pomoc potrzebującym. Już i za rządu 
królewskiego wyżywienie ubogich krocie koszto­
wało.

Podług ostatnich wiadomości broń zakupiona 
w Ameryce przybyła do Sycylji.

Przy wsiadaniu wojsk neapolitańskich na okrę- 
ta, dowódzcy kazali muzykom półkowym grać 
marsz tryumfalny, pospólstwo wydawało obelżywe 
okrzyki, żołnierze zaś odpowiadali hasłem: niech 
żyje król! Obóz tak zwany barceloński, rozło­
żony o 4 mile od Messyny, liczy 10,000 powstań­
ców; codzień powiększa tę  liczbę zbiegowstwo 
z wojsk królewskich. Wszyscy czekają tylko na 
rozkaz dyktatora, aby uderzyć wstępnym bojem 
na Messynę. Okręta palermitańskie przepływa­
ją  do Messyny na mocy patentów wydanych im 
w imieniu W iktora-Em manuela i stwierdzonych 
pićczęcią, mającą herb tegoż króla. Podobnież 
" la sl? rzecz z pasportami. Dziennik urzędowy 

ycylijaki, na czele którego znajdowały się lilje 
ur jonskie, zamienił je  teraz na krzyż sabaudz- 
l. a dojściem tego dziennika do Messyny, 

se -retarz jeneralny rządu królewskiego chciał 
V, z r° nlc r'udawania tej gazety, ale poczta nie- 
usłuc a a roz azu. Tak więc w mieście będącćm 
jeszcze pod władzą Franciszka 11, ustanowione 
w imieniu jego urzędy, sarnopas postępują. W ia­
domości przywiezione przez parostatek Dunaj, 
z d. 17 czerwca, prze stawiają stan tego miasta 
w najsmutniejszych barwach; szczególniej roz­
dzierający serce jest widok ludności, obozującej 
nad brzegiem morza i pogrążonćj w największym 
niedostatku.

Dziennik urzędowy sycylijski umieszcza adre­
sy gmin położonych w- głębi wyspy, które łączą 
się do programatu Garibaldiego, t. j. jedności 
W łoch pod berłem konstytucyjnem W iktora-Em ­
manuela. Pomiędzy przyzwralającemi znajdują 
się gminy marsalskaj agrygencka, salemska, i kal- 
tanizecka. Mówią jak o rzeczy pewnej, o umowie 
zawartej przez Garibaldiego z kassą handlową 
i przemysłową turyńską, 0 kupno 3 statków pa­
rowych zaatlantyckich, które z dwoma innemi 
statkam i, nabytemi w Anglji, stanowiłyby zawią­
zek floty sycylijskiej. Potwierdza się, że hr. 
Amari, jeden z najznamienitszych wychodźców 
sycylijskich, umocowany został przez dyktatora 
przy rządzie turyńskim i złożył hr. Cavour swoje 
listy wierzytelne; rozumie się, że położenie jego 
niebędzie urzędowe, ale raczej domniemane. Hr.

A Q

Amari ma prócz tego wręczyć list Garibaldiego 
królowi, list w którym dyktator wynurza życze­
nia ludu sycylijskiego, najprzychylniejsze połą­
czeniu. I treścią i językiem, ten list jest godnym 
człowieka, który go pisał, pełny uczuć prawdzi­
wie włoskich i najczulszego uszanowania dla kró­
la, uosobiającego wszystkie boleści i wszystkie 
nadzieje Włoch. W  tern zdarzeniujak zawsze jen. 
Garibaldi dowiódł niezrównanej wierności i pa­
triotycznego ulegania względem W iktora-Emma­
nuela. Hr. Cavour niepochwala wszystkich nomi- 
nacij w głównym składzie rządu poczynionych 
przez jen. Garibaldi; p. Crispi np. znany ze swo­
ich daleko posuniętych przekonań republikan- 
ckicli, zdaje się być nie na miejscu, i hr. Cavour 
wolałby widzieć na nie tri p. la Earina: bo cho­
ciaż p. Crispi uznaje rząd W iktora-Emmanuela, 
prezes ministrów chętniej widziałby u steru lu ­
dzi szczerze i oddawna wyznających zasady kon­
stytucyjne. W szakże przyznać należy, że p. Cri­
spi jest człowiekiem bardzo zdolnym, bardzo pra­
cowitym i który tak o wszystkićm pamiętać bę­
dzie jak  baron Ricasołi; być może, że zbywa mu 
na doświadczeniu i że początki nieobeszły się 
bez błędów, ale znajduje wymówkę w okoliczno­
ściach; w Piemoncie, jako stronnik pp. Garibal­
diego, Bertani i innych, był przeciwnikiem hr. 
Cavour. Inni ministrowie są ludzie zdatni. Se- 
ranni dobrze pokieruje skarbowością, Orsini, mio­
dy, pełen ducha, jest jednym z najświetniejszych 
towarzyszów naczelnika. Ks. biskup Ugdulena 
jest, zwolennikiem zasad liberalnych i czynnie 
dopomagał powstaniu.

Podług otrzymanćj dzisiaj depeszy, Garibaldi 
odbył d. 21 walną radę wojenną, ze wszystkimi 
dowódzcami zbrojnych oddziałów, w obecności 
półkowników: M edici, Bixio, T urra, i kapitana
Orsini. Uchwalono na niej, aby wojsko powstań­
cze zgromadziwszy wszystkie zasoby bojowe ude­
rzyło na Messynę. Sądzą, że pochód rozpocznie 
się d. 28 czerwca. Wiadomo, że Medici z naj­
większą przezornością wybierał ochotników i przy­
wiózł z sobą wielką liczbę oficerów i podoficerów 
artylerji, inżynjerji i t. p. wyćwiczonych w uczo­
nej broni. Pożytek z tych ludzi przy tworzeniu 
wojska jest niezaprzeczony. Dyktator dekre­
tem umieszczonym w dzienniku urzędow ym  d. 13 
czerwca, ustanowił na cały czas trw ania wojny, 
po wszystkich miastach obwodowych, sądy zło­
żone z prezesa, 4 sędziów, rzecznika rządowego 
i rejenta. Należą tu  sprawy wykroczeń zwyczaj­
nych, rozstrzygane zaś będą na zasadzie praw 
obowiązujących przed 15 maja 1849.

Obiega tu po rękach następna depesza telegra­
ficzna, którą z rozkazu Franciszka II, miał prze­
siać komendantowi Messyny półkownik Severi- 
no, przyboczny jego sekretarz: „Skoro otrzy­
masz w Messynie wiadomość o zdobyciu Paler­
mo, rozkaż natychm iast zamknąć bramy, osadź je  
dostateczną silą, i zakaż bez żadnego wyjątku 
wypuszczać i wpuszczać kogokolwiek do miasta; 
pozostałe wojsko wprowadź do cytadelli i bom­
barduj Messynę tak, aby kamień na kamieniu nie- 
został. Lud, za najmniejszem poruszeniem, prze­
raź rozstrzelaniami i każ wytępiać ogniem bun­
towników. “

Włosi mieszkający w Konstantynopolu, w wiel­
kiej liczbie, postanowili wyprawić do Sycylji 
znaczną pomoc w ludziach, zapasach wojennych 
i pieniądzach. Z drugićj strony rada miejska 
mediolańska wysłała do Palermo 3 skrzynie, za­
wierające zupełny zbiór narzędzi chirurgicznych 
dla służby obozowej zdrowia. Podług nadesła­
nej depeszy z Turynu, książę Torrearsa miano­
wany został przezesem rady ministrów i zastę­
pcą dyktatora w Palermo. Od czasu zajęcia sto­
licy Sycylji przez powstańców,niektóre rozporzą­
dzenia dyktatora zdawały się mieszkańcom nie- 
właściwemi, mianowicie wybór ludzi na główne 
urzędy wiele osób obraził; stąd nieporozumienia, 
które wezwanie na prezesa rady księcia Torre­
arsa, powszechnie chwalone, uspokoi. Jest to 
jeden z pięciu książąt, co najżywszy wzięli udział 
w ostatnich wypadkach; nadto najściślejsza przy­
jaźń łączy go z hr. Cavour; obok najwznioślej­
szych uczuć, posiada wielką znajomość spraw 
rządowych. W  chwili, w którśj Garibaldi wyru­
szy pod Messynę, należało koniecznie zostawić 
zastępcę mającego dosyć osobistego wpływu do 
uspokojenia różnicy zdań poczynających groźnie 
występować, zwłaszcza co do pytania, o przyszłość 
Sycylji.

F  R A N C J  A.
Paryż, d. 21 czerwca. Zwykłe po odbytym je ­

dnym zjeździe panujących, poczynają wnet mó­
wić o drugim. Owoż biega wieść po Paryżu, że 
w przyszłym miesiącu cesarz Napoleon uda się 
do Ostendy dla widzenia się z cesarzem austryjac- 
kim, królową angielską i królem Belgów. Tym ­
czasem cierpki nastrój dzienników wiedeńskich 
o zjeździe w Baden-Baden, zwraca tu  uwagę 
Pora więc byłaby źle wybraną dla zjazdu dwóch 
cesarzów; nadto Austrja przybiera coraz bardziej 
wojownicze pozory, zupełnie sprzeczne z zarę- 
czeniami pokoju, świeżo wynurzonemi przez Na­
poleona III. Wszyscy arcyksiążęta są w ruchu 
arcyksiążę A lbert ogląda twierdze i zakłady wo­
jenne wr Czechach, Ferdynand udał się w tymże 
celu do Morawji, E rnest zaś do prowincij połu 
dniowych. Jenerał Benedek rozpoczął wojsko 
wy objazd po Węgrzech. Sam cesarz odbywa 
w stolicy po dwa lub trzy przeglądy na tydzień. 
Dwa półki piechoty świeżo postawiono na sto­
pę wojenną i wyprawiono do Udino. Ogromne 
zapasy prochów przechodzą przez Triest do W e­
necji. Do czterech korpusów, skupionych już 
w tćj prowincji, ma być przydany piąty. Oczeku­
ją  w Weronie i Padwie 70,000 ludzi, dla zajęcia 
warownego obozu pod Peschiera, 40,000 zaś ty­
sięcy do podobnegoż obozu nad granicą Romanji- 
Drogi żelazne obowiązane mieć w gotowości 300 
wagonów na przewóz wojsk cesarskich. Wido­
cznie, że ogół tych rozporządzeń niedowodzi 
wielkiego usposobienia do pokoju, ze strony ga' 
binetu wiedeńskiego i nieuniknie uwagi cesarza 
Francuzów.

Rząd ostrzegł redakcję dzienników, że cofa 
zakaz umieszczania ogłoszeń na pożyczkę papies­
ką; w krotce więc ukażą się też ogłoszenia w cza

sopistnach paryzkich i departamentowych.
Zakład kredytu ziemskiego ma wkrótce rozsze­

rzyć obręb swych działań; połączy się z nim to­
warzystwo tak zwanego kredytu rolnego, we 
wszystkich jego gałęziach. Rząd zobowiąże się 
do poręki części procentów, w razie niedostate­
cznych zysków, co nada znamię urzędowe temu 
przedsiębierstwu, które tćm samćm ulegać bę­
dzie kontroli m inisterstwa skarbu.

P. About, znany autor książki Pytanie rzym ­
skie, wydał świeżo broszurkę Prusy w roku I860. 
Pismo to narobiło wiele wrzawy, dzienniki obce 
przypisują mu pochodzenie rządowe i wywodzą 
stąd wnioski, równie dla Prus, jak  dla Francji, 
niekorzystne. Gonstitutioneł zatćm odzywa się, 
w tej mierze w następny sposób: Od kilku dni 
dzienniki obce usiłują niepokoić powszechność 
pojawieniem się broszury Prusy w 1860 r. Czę­
sto, kiedy chodzi o poniżenie wartości wielkiego 
jakiego wypadku, najbłahsze nawet środki niesą 
pogardzane; tak i obecnie przyszła do głowy dziw­
na myśl, użycia powyższćj broszury dla rzuce­
nia niepewności w Niemczech, co trzymać o po­
rozumieniach się badeńskich. Czytamy właśnie 
w wielu dziennikach angielskich i niemieckich, 
że wspomniana broszura wypłynęła z urzędowe­
go natchnienia i że jej celem było zasianie nie­
zgody między panującymi niemieckimi, w chwili 
przybycia cesarza do Baden. Ale pytamy, czy 
podobna pójść dalej na drodze niedorzecznych 
domysłów i z większćm zuchwalstwem żartować 
ze zdrowego rozsądku powszechności? Jakże, 
wówczas kiedy cesarz Napoleon, przez obecność 
swoję w Baden, dawał Niemcom tak wyraźny do­
wód prawości swej polityki, podobało się rozpra­
wiać nad pismem niemającćm innej wagi, prócz 
tej, jaką czerpie z osobistego rozgłosu swojego 
autora? Ubolewać rzetelnie przychodzi, że syste­
matyczna zła wola używa tak  nędznych sposobów; 
wszyscy będą musieli przyznać, że braku godno­
ści i dobrej wiary w podobnćm postępowaniu nie- 
okupuje nawet nowość pomysłu. Co do nas, z rów­
ną wytrwałością pracować będziemy nad utrzy­
maniem prawdy, z jaką duch stronniczy ją  usi 
łuje przytłumić. Za granicą uporczywie obstają 
przy tćm, że każda wydana we Francji broszura 
ciężyć powinna na odpowiedzialności rządu ce­
sarskiego; jest to wybieg, za pomocą któn 
stronnictwa spodziewają się wtrącić w kłopoty 
politykę francuzką; ale my nieprzestaniemy zdzie­
rać z nich maski. Czyż potrzeba przypominać, 
że wpływ rządu na wydawnictwo broszur niejest 
bynajmniej takim, jaki posiada na czasopisma? 
Czyż potrzeba raz jeszcze określać wzajemne sta­
nowisko zarządu i autorów wypływające z prawa 
21 października 1854? Powiedzieliśmy już  przed 
kilku dniami, że „na mocy artykułu 14, byleby 
rząd był uwiadomiony o wyjściu broszury i prze­
pisana ilość egzemplarzy została złożoną, każde­
mu wolno ogłaszać tego rodzaju pismo." Ale jak­
kolwiek prawo nasze, w tej mierze, jes t stanow­
cze, góruje nad niem czyn jeszcze bardzićj sta­
nowczy: oto, że na ogromną liczbę broszur wy­
dawanych przez księgarstwo paryzkie, najwię­
ksza ich część jes t wymierzoną przeciw rządowi, 
tak  dalece że wszystkie gwałtowności, które nie 
śmieją wystąpić w czasopismach, uciekły się do- 
tego rodzaju publikacji. Istnieje dziś prawdzi­
wa wojna świstków rozpoczęta z rządem, do któ­
rej zaciągnięto najdosadniejsze pióra, najrozgło- 
sniejsze nazwiska. Jakże, po tych uwagach, 
twierdzić, że rząd to wszystko pochwala, cze­
go niezakazuje? Zapewnie, zarząd, w rozległych 
obrębach swój władzy, czuwać obowiązany nad 
wszystkiemi pismami ściągającemi się do obycza­
jów, winien uprzedzać radami to wszystko, co 
wczytuje za niebezpieczne, ikom uż niewiadomo, 

jaką oględnością i jak  przezornie tej władzy 
używa; ma też przykry obowiązek poskramiać 
co uzna za zdrożne, ałe ponieważ tyle wychodzi 
pism przeciwnych rządowi, zaiste, dosyć na tćm 
iż znosić je  musi: byłoby więc największą śmie­
sznością zwalać nań jeszcze za to odpowiedzial­
ność. Broszura więc, z powodu którćj chcianoby 
wichrzyć w nieprzyjaznym duchu dla Francji, 
mogła być i wydrukowaną i rozprzedaną, pod 
wyłączną tylko odpowiedzialnością autora; sło­
wem, to praca czysto osobista i dla każdego, co 
rości prawo do pewnej przenikliwości, powinno 
być oczywistćm, że kilka kartek błyskotliwie 
dowcipnych, niewystarcza na utworzenie praw­
dziwie politycznego dzieła.

Paryż, 2 2  czerwca. Dzienniki paryzkie otrzy­
mały następne urzędowe zawiadomienie: „Mam 
zaszczyt uprzedzić, że dzienniki i czasopisma 
wysyłane z Francji do krajów Parmy, Modeny, 
Romanji i Toskanji, drogą lądową, począwszy 
od 1 lipca, będą podlegać warunkom przesyłki 

opłacie frankowania, zastosowanej do przed­
miotów tegoż rodzaju przesyłanych z Francji do 
państw sardyńskich."

(podpisano) Radzca stanu dyrektor poczt
„Stourm.“

Powszechność widziała w tćm  zawiadomieniu 
jakby  uboczne uznanie krajów przyłączonych do 
Piem ontu, a między innemi i Romanji: dotąd 
bowiem wysyłane tam dzienniki i czasopisma 
ulegały opłacie , postanowionćj na przesyłki 
pocztowe do państwa kościelnego. Cokolwiek- 
bądż jest to wyborne postanowienie.

Jutro p. Thouvenel da posłuchanie poselstwu 
marokańskiemu, które, jak  zapewniają, n i e u d a  
się do Fontainebleau; ale cesarz p r z y b ę d z i e  do 
Paryża dla uroczystego przyjęcia go wTuilleries, 
w sali tronowej. Cesarzowa podczas tegorocz- 
nego pobytu w Biaritz, uczyni nową wycieczkę 
do iłiskai i zwiedzi swój wspaniały pałac Arteaga,
niedaleko Guernica. _

Znakomici Neapolitanie przybywają do Paryża 
jeden po drugim. Po księciu Ischitella był tu  
P- San-M artino, następnie przyjechał kawaler 
Cantalupo. Ma on w Paryżu wydać swoje dzieła 
ekonomiczne, między któremi odznacza się trak­
tat o dobrobycie społecznym-

W  przewidzeniu chybionych urodzajów, spo­
wodowanych przez niestatecznosc pogody, rząd 
francuzki ma zakupić w Stanach Zjednoczonych 
znaczną ilość mąki-

Głównym teraz przedmiotem rozmów w Anglji,

bywa porównanie siły zbrojnej morskiej angiel- 
sk ić j, z flotą francuzką, oraz flotami drugiego 
rzędu innych państw europejskich, które sprzy­
mierzywszy się z Francją mogłyby stawić czi ło 
niezwyciężonej dotąd krolowćj morza. Roztrzą­
sa jąc 'ten  przedm iot, dziennik angielski A r m y  
and N a vy  Gazette z dnia 16 czerwca, podaje na­
stępne liczby : Francja miała w m. czerwcu 1858 
r. 400 okrętów wszelkiego rozmiaru, parowych, 
szrubowych i żaglowych, z których 356 na mo­
rzu, 44 jeszcze na warstatach. Od tego czasu, 
jak tenże dziennik utrzymuje, flota francuzką po­
mnożyła się o 155 statków , tak, iż obecny stan 
floty francuzkiój wynosi 555 statków, uzbrojo­
nych w 8700 dział, o sile pary 80,000 koni. Do 
osadzenia zaś rzeczonej floty znajduje się w po­
gotowiu 15,0000 majtków. Co do fl >ty m ssyj- 
skićj, która według dziennika angielskiego, w da­
nym razie, będzie w spólnie z francuzką działała, 
w końcu roku 1859 skład jej obejmował 158 o- 
kręiów, nielicząe łodzi kanonj<‘rskich. A więc 
( badwa mogłyby rozwinąć na morzu 713 statków . 
Anglja posiada 220 statków żaglowych i 530 po­
ruszanych parą, razem 750; na tę liczbę, pod koniec 
maja bieżącego roku, było 241 statków parowych 
różnego rozmiaru, uzbrojonych 4,880 działami o 
sile pary 64,000 koni, p-ocz tego 62 żaglowe z 900 
działami, co wynosi 303 okręta i 64,000 majtków. 
Odtrącając zaś nieużytki, dziennik angielski docho­
dzi do wniosku, że przeciw' 620 statkom rossyjskim 
i francuzkim, osadzonym uczniami marynarki i 
żołnierzami, niemającymi morskiej nogi, t. j  ta ­
kimi, którzy od dzieciństwa niebyli z morzem 
oswojeni, Anglja może postawić 650 statków, 
osadzonych marynarzami angielskim i. Jeśliby 
przyszło do walki, ta pewnie byłaby gorąca, ale 
Anglja nieobawia się jej rozwiązania. Francja 
pragnie pokoju i przywrócenia powszechnej u- 
fności, wszakże zastanawiając się nad powyż­
szym wykazem dziennika angielskiego, poświę­
conego wyłącznie rzeczom morskim, niemożna 
nieoddać sprawiedliwości rządowi, że tak tro­
skliwie czuwa nad wdrożeniem do służby mor­
skiej majtków francuzkich.

A N G L J A .
Londyn, 13 czerwca. Od czasu ogłoszenia spra­

wozdania o obronie narodowej, wszystkie umysły 
są tu  nićm wyłącznie zajęte. Times roztrząsa tę 
kwestję z patrjotycznym zapałem, i w numerze 
dzisiejszym aż trzy razem artykuły jćj poświęcił. 
Dziennik ten zgadza się w zdaniu z komissarzami 
królewskimi, że organizacja obrony Anglji tak 
była dotąd prowadzona i kierowana, przez nastę­
pujące koleją po sobie rządy, że w całem zjedno- 
czonem królestw ie, zamek tylko i cytadella 
w Dooiwres są regularnie ufortyfikowane. Jes t to 
systemat taki, który mogło tylko powziąć i wy­
konać mocarstwo morskie, nieprzypuszczające 
zgoła podobieństwa obcej napaści, lub jedynie 
przypuszczające tylko miejscowe wylądowanie 
w celu attakowania jakićj fortecy.

Niema tu  ani tego łańcucha twierdz, które o- 
krywają granicę francuzką od oceanu aż do morza 
Śródziemnego. Wyjąwszy W eedon, zaimprowi­
zowany wczoraj , niemamy arsenałów', oprócz 
będących przy warstatach okrętowych. Anglicy 
nigdyT niemogli się oswoić z ideą obcego najścia, 
podbicia, bitwy stoczonśj na ziemi angielskićj. 
Kobiety londyńskie, jak  niegdyś Spartanni, nie- 
widziały nigdy ognisk nieprzyjacielskiego obozu. 
Czego dotąd nigdy niebyło, wierzyliśmy, że i być 
nigdv niemoże. Ale teraz udoskonalenia żeglugi, 
ogromny wzrost marynarki francuzkiój, szybkość 
środków kommunikacji, niepewność wypadków 
p o lity czn y ch  , zmieniły wyobrażenia w tym 
względzie.

Co niegdyś zdawało się nieinożliwóm, stało się 
prawdopodobnćm. Ponawiające się obawy napa­
ści, wywołały fanatyczne odezwy do patrjotyzmu 
narodowego, których skutkiem było utworzenie 
stowarzyszeń strzeleckich ochotników. „D zisiij— 
jak  mówi Times, — „niemożemy już liczyć na tę 
fossę wody słonej, która nasze wyspy otacza. Nie 
możemy już liczyć na tę odwńeczną tradycję, któ­
ra nas zabezpieczała od napaści nieprzyjaciel­
skiej."

Niespokojnośćnaszę powiększa jeszcze i ta oko­
liczność, iż chcą koniecznie wynaleźć środek po­
łączenia Anglji z lądem stałym za pomocą kom­
munikacji podmorskiej, co zmieniłoby całkiem 
naturę naszego terrvtorjum. Anglja z wyspy, sta­
łaby się półwyspem.

Z obawy w obawę, doszło nakoniec do tego, iż 
uznano za konieczne ufortyfikować stolicę. Idea 
ta  objawiła się i rozszerzyła mianowicie od czasu 
wyznaczenia kommissji do zbadania ogólnego sy- 
stem atu obrony kraju. I dla tego to sprawozda­
nie kommissji nawiasowo tylko o stolicy wspo­
mina.

Kommissja przypuszcza napaść w znacznćj si­
le liczebnćj; przypuszcza możność wylądowania 
w odległości 300 do 750 mil ang. między Humber 
i Land!s end, dosyć blizko aby zagrozić Portsmou- 
thowi albo Douvres. Siła ta  napastnicza, nie- 
z a t r z y m u j ą c  się nigdzie dla zdobywania najeżo­
nych działami fortec, mogłaby się obrócić, podług 
przypuszczeń kom issji, prosto na Londyn. 
\ \  zięcie Londynu zapewniłoby jćj panowanie nad 
krajem.

„Komissja — powiada Times — uwraża za 
pewne, że nieprzyjaciel zająłby stolicę i trzymał 
ją> jako zakład, do wyjednania pożądany’ch prze­
zeń warunków, i że my niemielibyśmy ni i inne­
go do wyboru jak  ślepo przystać na wszystko. 
W etując niby za pewne mniemane obrazy i szko­
dy, wjTządzone przez nasze wojska \  floty nie­
którym stolicom i portom cudzoziemskim, lub też 
publicznym pomnikom i własnościom narodowym, 
nieprzyjaciel mógłby przyprawić nas o niezmier­
ne straty, albo wymódz na nas ogromny okup,
albo domagać się zniszczenia naszćj marynarki
i naszych arsenałów. Zdobycie Londynu, bez 
oblężenia, sprowadziłoby równe klęski, jak oblę­
żenie i zdobycie Portsmouthu albo Plymouthu."

Komissja skłania się zatćm ku ufortyfikowa­
niu stolicy, ale tego wyraźnie nieproponuje: koszt 
na to byłby zbyt wielki. Komissja niepodaje 
nawet projektu co do ufortyfikowania W oolwi- 
cha; ale zdaje się że dodatki w tym względzie



posypią się w Izbie Niższćj, gdy przyjdzie do 
roztrząsania sprawozdania komissji.

„Opuszczenie Londynu w sprawozdaniu poda- 
nem parlamentowi—powiada Times,—niejest to 
tylko proste zawiedzenie oczekiwania publiczno­
ści; niejest to tylko okaleczenie sprawozdania; 
ale jes t to zupełne zaprzeczenie jego. Do rządu 
należeć będzie wyjaśnić i usprawiedliwić to opu­
szczenie. Powiedzą może, że obrona Londynu 
jest sprawą nazbyt wielką. T a k ! jest ona wiel­
ką, ale też i o wielki chodzi tu interes. Cóżby- 
śmy powiedzieli o właścicielu, któryby niechcial 
zabezpieczyć od ognia swojego domu dla tego, iż 
to zbyt drogo kosztuje, albo iż niemoże przypu­
ścić aby pożar miał przyjść kiedy na niego. Strata 
naszych portów niepociągnęłaby jeszcze koniecz­
nie za sobą upadku stolicy; ale rowno ze zdoby­
ciem stolicy, wszystka reszta jest już stracone, u- 
padek stolicy rozbraja cały kraj. Przykład tego, 
co zaszło w Palermo, powmenby dać nam wiele 
do myślenia. Opanowawszy stolicę, Garibaldi 
mógł zmusić do kapitulacji i ustąpienia wojsko 
królewskie, liczące 20,000 ludzi. W prawdzie 
napaść n a  naszę wyspę jes t trudniejsza niż na­
paść na Sycylję.„

Dnia 21 czerwca. N a posiedzeniu izby lordów' 
rnagr. Normanby pragnie zapytać rząd wzglę­
dem niektórych szczegółów walki toczącej się 
między królem neapolitańskim i korpusem indy­
widuów cokolwiek nieoznaczonych. Oświadcza, 
iż niechce wyrzec ani sknva o samym buncie. 
Jedyny ma cel nastręczenie rządowi zręczności 
zadania kłamstwa rozpowszechnionej od kilku 
dni pogłosce, która obudziła za granicą ciężkie 
podejrzenie co do wdawania się Anglji w sprawy 
włoskie. Jedna z depesz telegraficznych utrzy­
muje, że m inister nasz w Neapolu, popierał re ­
klamację rządu sardyńskiego *o oddanie dwóch 
statków parowych, mających na swym pokładzie 
uzbrojonych ochotników schwytanych przez rząd 
neapohtański. Cokolwiek dałoby się powiedzieć
0 rządzie sardyńskim, jes t zupełnie niewiaropo- 
dobnem, aby rząd angielski mógł popierać do- 
pominek powrócenia na wolność ludzi jawnie
1 otwarcie zaciągniętych na zamach przeciwny 
prawu narodów, a tern mniej jeszcze, aby p. 
E lliot miał wdać się, jak  utrzymują, pod pozo­
rem , że ci ludzie byli opatrzeni pasportami do 
M alty. Rzecz jes t niepodobna dopraw dy, aby 
ci ludzie uzbrojeni i wiozący z sobą zapasy wo­
jenne, mieli być dobrze przyjętymi przez guber­
natora Malty. Nic przeto niebyło właściwszem 
do usprawiedliwienia podejrzeń interwencji ze 
strony Anglji , jak  rzeczone pogłoski. Szla­
chetny margrabia spodziewa się, że rząd będzie 
rad zaprzeczyć wiadomości o zajęciu przez woj­
sko angielskie warowni Castellamare. Zwraca, 
z tego powodu, uwagę na artykuł dziennika pie- 
monckiego Unione, wykazujący dobrą i złą stro­
nę przyłączenia Sycyłji do Sardynji; dobra po­
lega na tern, że usuwa interwencję angielską, 
zla, że może dać powód do nowych wymagań 
francuzkich,o większe jeszcze terrytorjalne ustęp­
stwo.

Lord Granville odpowiada, iż był uprzedzony
0 niektórych z obecnych pytań, ale sądzi, że 
margrabia rozszerzył się nad zbyt licznemi przed­
miotami,aby mógł o każdym dać dokładne wyjaś­
nienie; ograniczy się więc zapewnieniem co dó 
piśrwszego pytania, że rząd nieotrzymal wiado­
mości o zajęciu jakiegokolwiek punktu w Sycy- 
lji; co do drugiego,t. j . do wdania się p. Elliot, 
żadna depesza, w tej mierze , dotąd niena- 
deszła.

Lord Brougham cieszy się, iż niesprawdziło 
się zajęcie Castellamare, przez wojska jej kr. w. 
Spodziewa się, że również jest bezzasadną po­
głoska o wyprawieniu wojsk austrjaekieh na po­
moc tyranowi neapolitaiiskiemu.

Izba przechodzi do porządku dziennego i do­
zwala drugiego lub trzeciego odczytania bilów, 
po większej części miejscowych.

Królowa łaskawie oświadczyła, iż chce zagaić 
ubieganie się o nagrodę, w Wimbledon Common, 
stowarzyszenia narodowego strzelców, na d. 2 
lipca. Z tego powodu złożone będą adresa sto­
warzyszenia królowej i książęciu małżonkowi. 
W spółubieganie się zagai królowa wystrzałem 
z karabinu, opartym  na mechanicznym przyrzą­
dzie.

Dziennik Press, tygodniowy organ torysów, 
udziela dziwne wiadomości,np. że Rossja i Au- 
strja odmówiły przyznania wcielenia Toskanji 
do Piemontu,że Prusy wywinęły się od koniecz­
ności odmowy , radząc hr. Cavour, aby tego 
przyznania od nich n ieżąd a ł, że wielkie mo­
carstwa odkryły zam iar Rossji i Francji oddania 
księstw naddunajskićh ks. Leuchtenberskiemu,
1 że to odtcrycie wpłynęło na oziębłe przyjęcie 
przełożenia ks. Gorczakowa wdania się w we­
wnętrzne sprawy tureckie. (J. de St. P.)

D. 2 2  czerwca. Posiedzenia dzisiejsze izby 
l o r d o w  i izby gmin, były wyłącznie poświęcone 
miejSJOwym sprawom angielskim; tylko na po­
siedzeniu poobiedniem Sir Robert Peel wystąpił 
z zarzutami, przeciw zewnętrznćj polityce gabi­
netu. Między innemi wyraża: że jest szczęśli­
wy, iż widzi szlachetnego lorda na swem miej­
scu; bo nieobecność jego w izbie kilkokrotme 
ponawiana, kazała mu obawiać się, czy szlache­
tny lord nieuchylał się umyślnie od złożenia żą­
danych objaśnień. Zdaniem sir Roberta, polityka 
gabinetu była słabą, chwiejną i upakarzającą. 
Opiera swoje zdanie na tern, co mówią o depeszy 
p. T houvenela, w sprawie przyłączenia Sabau- 
dji, depeszy, którą poczytuje za ubliżającą An­
glji, gdyż w nićj widać całą wzgardę, z jaką od­
rzucono jćj rady; ta  depesza dowodzi poniżenia 
uroku,jaki Anglję otaczał w oczach Europy. Roz­
trząsając sprawę przyłączenia z moralnego stano- 
w a czynu, twierdzi, że każdy człowiek mają­
cy uczucie honoru, powinien najmocniej prote- 
s owac przeciw postępowaniu Francji w tej mie- 
r f C’ a .e3 1 FrancJa obejmie zneutralizowane 
°- " °  k,zwąjcarji ciężko zostaną zagro-
Ż0Up  l  Acton z a p y t u j . rZąJU francuzki<‘g°:
. ■ T„nr,, r. o, ’ y gabinet złozy dome-

skiego w latach 1855, S ’ U & rt? %du Papie'

Lord John Russel, usprawiedliwia nie bytność 
swoję na przeszłem posiedzeniu nawałem zatru­
dnień rządowych. Przechodząc do samego pytania, 
oświadcza, że poseł francuz/;i doręczył mu dziś 
właśnie notę p. Thouvenela, w której ani wzmian­
ki nieznalazł o deklaracji rządu francuzkiego, iż 
ani piędzi ziemi nieustąpi Szwajcarji, ze świe­
żo zajętego kraju. P. Thouvenel sądzi, iż po 
przyjęciu obowiązku dotrzymania art. 92 wiedeń­
skiego traktatu, można pogodzić go z art. 2 umo­
wy turyńskiej trzem a sposobami: albo przez ze­
branie się mocarstw, które podpisały traktat wie­
deński na koferencję, albo przez wymianę n o tje - 
dnobrzmiennycli, albo nakoniec przez porozumie­
nie się Francji i Sardynji co do wynalezienia 
substytucji na miejscu dawniejszych zobowiązań. 
Szlachetny lord dodał, iż rząd jćj kr. m. wynu­
rzył stanowczo swe zdanie co do rodzaju substy­
tucji, mogącej być przyjętą, ale ze smutkiem po­
wiedzieć musi, że w całym ciągu rokowań, F ran­
cja nieoświadczyła gotowości do jej przyjęcia; 
niemógł więc objawić zadowolenia z dwuzna­
cznego sposobu, w' jaki Francja zamyśla zape­
wnić bezpieczeństwo Szwajcarji. Lord Iłussel 
nietai , iż zamiar ustąpienia Szwajcarji przez 
Francję części territorjum, przytykającej do jeziora 
genewskiego, nigdy nieistniał; wszakże choćby 
ten zamiar objawiono, rząd jej kr. m. niesądził- 
by mieć prawo do jego przyjęcia. Wprawdzie 
była chwila w m. lutym, w której cesarz i jego 
minister skłaniali się do ustępstwa Szwajcarji 
Chablais i Faucigny, ale wnet myśl tę cofnięto, 
skoro deputacja sabaudzka zaprotestowała prze­
ciw wszelkiemu podziałowi. Lord John Russel 
kończąc powiedział, iż należy zastanowić się, czy 
rząd jćj kr. m. ma uczynić jakie nowe przełoże­
nia, lecz takie, jakieby przez Szwajcarję przy- 
jętem i być mogły; wszakże jeśliby Francja do 
niczego zobowiązać się niechciała, prócz dotrzy­
mania warunków włożonych przez trak ta t na 
Sardynję, rząd jćj kr. m. będzie zmuszony po­
wiedzieć i powie to w sposób najbardziej stanow­
czy i najsilniejszy, iż niesądzi aby zobowiązania 
się przyjęte przez art. 92 trak tatu  wiedeńskiego, 
mogły pogodzić sio z warunkami objętemi w art. 2 
trak ta tu  turyńskiego. (Oklaski).

W  końcu lord John Russel oświadczył, że 
skoro będzie uczynione wniesienie, papiery ty ­
czące się spraw rzymskich zostaną izbie złożone.

Na tem, wyjąwszy załatwienie niektórych bie­
żących czynności, zamknięto dzisiejsze posie­
dzenie.

A U S T  R J  A.
Dziennik Donau-Zeitung, przywodząc wyrzeczo­

ne do członków rady państwa słowa cesarza Fran­
ciszka-Józefa o narodowościach, czyni następne 
uwagi: Od lat 10 rzecz o narodowościach wystąpiła 
naprzód na polu polityki i wzajemnych między pań­
stwami stosunków; stała sie ona godłem obecnej 
chwili. Zwiększona prawowitemi i nieprawemi żywio­
łami, zajęła szerokie miejsce w stosunkach oświece­
nia powszechnego, języka urzędowego, administracji 
wewnętrznej, polityki i prawa narodów;nawet zewsząd 
objawiły się usiłowania, aby zapewnić stanowczy i 
wyłączny wpływ narodowości na wszystkie krajo­
we sprawy. Niezaprzeczamy, że pod wielu względa­
mi te dążenia opierają się na podstawie prawnej i 
dziejowej, i, o ile niewystępują z tych obrębów, je­
steśmy dalecy od walczenia z niemi. Lecz niepodobna 
jest nie widz ieć, iż często cel swój prześcigają. Nie- 
taimv przed sobą, że chęć urzeczywistnienia p o lityk i 
narodowości w sposóh bezwględny i wyłączny, 
wywołałaby nader ciężkie starcie się z innemi ży­
wiołami, również silnemi, a daleko prawowitszemi. 
Te żywioły polegają z jednej strony na istniejących 
politycznych i międzynarodowych instytucjach, z dru­
giej zaś, na wymaganiach cywilizacji. Walczymy 
więc jedynie z gwałcicielami cywilizacji i prawa, 
jakimi zwykli być zapamiętali stronnicy narodowości. 
Potępiamy każdą ostateczność, z którejbykolwiek 
strony występowała. Dla nas prawa dziejowe i cy­
wilizacja będą zawsze na pierwszym względzie; 
narodowość idzie później. Nieprzyzwolimy na utwo­
rzenie oddzielnych państw', na czystej zasadzie na­
rodowości, tam gdziebv to prawo ulegało zgwałceniu, 
a cywilizacja była tamowana w swoim rozwoju. 
Zasady dopuszczające dwóch sprzecznych wykładów, 
są zasadami wywrotu, jakiekolwiek byłyby rzekomo 
zachowawcze błyskotki, któremiby świeciły. Ale 
wolny rozwój narodowości uznajemy zupełnie i we 
wszystkich jego wynikłościach. Nieścieśniamy tego 
ustępstwa żadnem zastrzeżeniem, wyjąwszy tem, 
jakie wypływa z prawa i cywilizacji. Jeżeli przeto 
indywidualność narodowa rozwija się w tych warun­
kach najzupełniej i najswobodniej, w moc najwyż­
szego prawa, niemamy nic do zarzucenia tak temu 
wypadkowi prawowitemu i rodzimemu, jak i jego na­
stępstwom. W tym to duchu uznajemy jako zasadę 
równouprawnienie.

Czytamy w Gazecie A u g sb u rsk ie j:  Konstytu­
cja jest punktem, w którym zbiegają się powszechne 
życzenia. Rząd i rada państwa będą zniewolone 
zająć się konstytucyjnem pytaniem, zewnątrz któ­
rego wszelkie rozwiązanie jest niepodobne. Takie 
jest zdanie ogółu, takie przeświadczenie wszystkich 
ludzi dobrze myślących, nie tylko liberalnych, ale 
łiawet najwierniej trzymających się zachowawczej 
zasady. Stronnicy centralizacji i federaliści, Austry- 
jacy wszelkich narodowości, arystokracja i mie­
szczaństwo łączą się około tego politycznego pro- 
gramatu. Mnóstwo najważniejszych i najtrudniej­
szych pytań czeka na rozwiązanie. Ale skoro spra­
wa ogólnej konstytucji załatwi się w sposób zada­
walający, wnet trudności znikną i pytania rozwiążą 
się bez najmniejszych wstrząśnień. Gdyby rząd nie- 
dał tak długo czekae na konstytucję cesarstwa, ani 
pojedyńcze roszczenia rozmaitych krajów koronnych, 
niewystąpiłyby z taką natarczywością , ani rzecz 
narodowości nieurosłaby do dzisiejszej potęgi. Kon­
stytucja odpowiedna prawym potrzebom ludności i 
wymaganiom czasu, odjęłaby wszelką siłę dążeniom 
zerwania węzłów, łączących pojedyńcze narodowo­
ści z ogółem państwa. W oczach narodu, rada pań­
stwa niema innego posłannictwa, tylko złożyć prośbę 
u podnóża tronu o nadanie cesarstwu konstytucyjnej 
organizacji. Winna to sobie samej, winna ocaleniu 
monarchji. Jeśli to uczyni, otworzy drogę przyszło­
ści, choćby skądinąd inne jej prace były zupełnie 
błahe.

Gazeta JFrocławska otrzymała z Wiednia wia­
domość , że raport złożony przez komissję

wy­

znaczoną do obliczenia długu narodowego, napisany 
jest z taką prawdą, jż rząd żałuje, żesam to sprawo­
zdanie wywołał. Śledztwo komissji roztrząsnęło 
stosunki wydziału skarbu z birżą. Wniesiono do linji 
długów wszystkie dopominki roszczone do podskarb- 
stwa państwa, mianowicie zaś długi hipoteczne, 
pływające z odebranej ziemi właścicielom i o 
gminom wiejskim; dopominki francuzkie z czasów 
królestwa włoskiego, wskrzeszone osobnym warun­
kiem umowy zapadłej w Villafranoa. Ogół długów, 
zliczonych na nową stopę pieniężną, w stosunku 5 
od 1 00 , dosięga niesłychanej summy 2,!iO0 miljon. 
zł. rem; same procenta pochłaniają połowę ogólnego 
dochodu państwa, który dziś, [to stracie Lornbardji, 
nieprzechodzi 3 1 0  miljonów.

P R U S Y.
Berlin, d. 2 2 czerwcu. Dziennik urzędowy Stuats- 

Anzeiyer, umieścił następną wiadomość o zjeździe 
panujących w Baden-Baden: Cesarz Francuzów, 
w uprzejmej chęci uśmierzenia niespokojnośei 
Niemiec, polecił wyrazić książęciu rejentowi pra­
gnienie pozdrowienia go na ziemi niemieckiej.

stępną notę: W ielu mieszkańców Tessalji i Epi- 
ru, dowiedziawszy się, że rząd turecki mianował 
różne komissję dla zbadania krzywd chrześcjan i 
stanu w jakim się znajdują, pośpieszyli z udziele­
niem nam poniższej wiadomości: „Przed dwoma 
laty gubernator wspomnianych krajów Hlosni- 
pasza wymusił groźbami i przez pośrednictwo 
niektórych kapłanów, tudzież innych wpływo­
wych osób, liczne podpisy na czystym arkuszu 
papieru.“ Doniesienie nasze jest najprawdzi­
wsze, wzywamy więc dziennikarstwo europejskie, 
aby zawiadomiło chrześcjan zachodnich z jednej 
strony, a z drugiej rządy, aby wypadkowi śledztw 
tureckich dawały tylko względną wiarę. Prosimy 
też braci naszych, jęczących w niewoli, aby nas 
zawiadamiali o swoich uciskach, które przenieść 
do wiedzy krajów obcych będzie naszym obo­
wiązkiem. Rzecz widoczna, że Hlosni-pasza za­
wczasu przygotował wyżej wspomniane podpisy, 
aby na ich czele umieścić oświadczenie, że lu­
dność ehrześcjańska jest nadzwyczaj szczęśliwą 

j pod ojcowskim rządem sułtana. (Le Nord.J
Ks. re jen t zgodził się na to  ośw iadczenie m onar- ! J|

I’ a 1 e r m o, czwartek 14 czerwca. Przybył 
tu [). La L arina prezydent włoskiego narodowego 
towarzystwa.

L o n d y n , sobota 23 czerwca. Książę re­
jen t  pruski nalegał, aby ks. Saxe-Cobnrg-Gotha 
był obecnym na konferencji bodeńskiej, ponie­
waż jako spokrewniony z angielską królewską 
rodziną, może upewnić, że czynności zjazdu nie- 
powinny obudzać żadnych podejrzeń w mocar­
stwach, lecz że w wypadku swoim dają ręko j­
mię pokoju dla Europy.

L o n d y n ,  sobota 23 czerwca. Nadeszły tu 
wiadomości z Japonji, podług nich cesarz zo­
stał zamordowany na dniu 15 marca przez 14 
Japończyków. Oczekiwano powstania, wszakże 
zabójców ukarano śmiercią. Podług wiadowo- 
ści z Chin nadeszły eh przez Kalifornję i pisanych 
10 kwietnia, Chińczycy przyjęli wymagania 
Francji i Anglji.

P a r y ż, poniedziałek 25  czerwca. Ks. lle- 
ronim Napoleon umarł. Urodzony roku 1 7 8 4  
dnia 5 listopada w Ajaccio na wyspie Korsy­
ce, po ukończeniu nauk, oddany do marynarki, 
znajdował się w wyprawie do St. Domingo. Za­
winąwszy do New-Yorku w młodym bardzo 
wieku, poślubił tam miss Elżbietę Petterson, 
lecz Napoleon nieuzuał tego małżeństwa i roz- 
kazał bratu wrócić do Francji. Następnie po 
traktacie tylżyckim, skłonił go do ożenienia 
się z królewną wiirtemberską Frydryką, dnia 
7 sierpnia 1 8 0 7  roku. Następnie wyniósł go 
na tron westfalski dnia I grudnia tegoż roku. 
Nowy król zamieszkał w1 Kassel. Upadek cesa­
rza Napoleona uczynił go tułaczem; wzorowa 
miłość żony osłodziła jego niedolę; król wiir- 
temberski mianował go ks. Montfort. Odtąd 
mieszkał w Austrji w Trieście i we Florencji. 
Od roku 18 4 6  począł kołatać do rządu Ludwi­
ka Filipa o pozwolenie powrotu do Francji, co 
nakoniec otrzymał, i w 1 8 4 7  stale w Paryżu 
zamieszkał. Tu znalazła go rewolucja lutowa; 
wnet najczynniej zajął się ułatwieniem powro­
tu Ludwika Napoleona do k ra ju ;  zjednał mu 
ogrom stronników, i przygotował niejako dro­
gę do dzisiejszej jego wielkości. Z pierwsze­
go małżeństwa miał syna Heronima Napole­
ona, który w Baltimore odziedziczywszy znaczny 
majątek po matce, nigdy Ameryki nieopuszczał 
i w zaciszu wićjskiem życie pędzi, /p o w tó rn e ­
go małżeństwa syn ks. Napoleon-Heronim, 
znany jak  jeden z najszlachetniejszych ludzi, 
urodzony 9go września 1 8 2 2  roku, zaślubił 
30 stycznia 1 8 5 0  Klotyldę królewnę sardyń- 
ską córkę Wiktora-Emmanuela; oraz córka Ma­
tylda urodzona 27 maja 1820 roku, zaślubiona 
w 1841 p. Anatolowi Demidow. Książę umarł 
w 76 roku życia.

T u r y n ,  niedziela 24  czerwca. Dziennik 
0 p i n i o n e  donosi, że król Franciszek II jes t  
ciężko chory, tudzież że rząd na domaganie ąię 
p. Villamarina odda schwytane statki i wróci 
wolność podróżnym, którzy się na nich znajdo­
wali.

L o u d y n, niedziela 2 4  czerwca wieczorem. 
Hr. Cavour pochwalił postępek p. Villama­
rina, codo żądania zwrotu schwytanych statków.

L o n d y n ,  24  czerwca wieczorem. Otrzyma­
na przez zakład Reutera depesza z Neapolu 
twierdzi, że cesarz Francuzów oświadczył u- 
rzędowie p. San-Martino, że Francja nieu- 
zna wcielenia Sycylji do Piemontu, i że zacho­
wa się w tej mierze tak samo, jak zachowuje 
się względem Toskanji.

L o n d y n ,  poniedziałek 25 czerwca. Osta 
tnie wiadomości z Chin donoszą, że Francuzi 
i Anglicy zajęli wyspę Chusan bez najmniejsze­
go oporu. Rozruchy powstańców w państwie 
Niebieskiem przybierają coraz groźniejszą po­
stać. Dnia 6 maja odpowiedź rządu chiń­
skiego na żądania Anglji i F rancji niebyła j e ­
szcze wiadomą w Kantonie. Chińczycy czynili 
wielkie przygotowania do oporu.

L o n d y n, poniedziałek 23 czerw, wieczorem. 
Minister hiszpański umocowany Pr/A dworze 
turyńskim oświadczył h r .  C a v o u r ,  ze opuści 
swoje stanowisko, jeżeli wyprawy udzi i do­
starczanie b r o n i ,  o r a z  innych zapasów wojen-

chy wielkiego sąsiedzkiego cesarstwa tem ocho­
tniej, że właśnie w tym czasie, liczni panujący 
niemieccy mieli przybyć do Baden-Baden, i mo­
gli stać się uczestnikami rzeczonych odwiedzin. 
Obok tego, sam czyn zjazdu dowodził, źe utrzy­
manie całości krajów niemieckich nieulegało naj­
mniejszemu powątpiewaniu. Cesarz Francuzów 
wynurzył przed ks. rejentem i przed obcymi pa­
nującymi wielokrotne zaręczenia uczuć tchnących 
pokojem i rzeczywistą przyjaźnią, które go oży­
wiają względem Niemiec. Mógł też wzajemnie 
przekonać się, że również Niemcy te uczucia 
podzielają. Niemcy przeto i Francja będą mogły 
zaczerpnąć w tym zjeździć badeńskim uspokoje­
nie, jednostajnie pożądane dla tych dwóch wiel­
kich narodów, co w równym stopniu przyczyni 
się do szczęścia materjalnego obudwu krajów. 
W idząc tylu najznamienitszych książąt zjednoczo­
nych razem, lud niemiecki znalazł w tem nową 
rękojmię narodowych dążeń pruskiej polityki, któ­
ra nigdy riiestraci z oczu spólnego dobra Niemiec, 
oraz nowe zastosowanie wyrazów wyrzeczonych 
przez ks. rejenta, przy zamknięciu pruskiego sej­
mu. W  zgodzie, która panowała na zjeździć 
badeńskim, lud niemiecki ujrzy dowód że ani 
polityka pruska, ani innych państw niemieckich 
nieda się z raz obranej drogi sprowadzić przez 
najzawikłańsze nawet spory w sprawach wewnę­
trznych; przywiąże do niej nadzieję, że ta zgoda 
i ufność ustalona w prawćj i narodowej polityce 
pruskićj, wywrze swój wpływ pojednawczy i ko­
jarzący na wewnętrzne pytania niemieckie.

Poselstwo pruskie przybyło do Teheranu d. 6 
maja, na d. 10 tegoż miesiąca otrzymało posłu­
chanie u szacha perskiego, przyjęcie było wspa­
niałe, wyznaczono jeden z domów wiejskich rzą­
dowych na mieszkanie posła.

Podobnież wschodnio azjatyckie poselstwo pru­
skie stanęto w Aleksandrji. Hr. Etilenburg, przy­
jęty  jak  najlepićj przez wice-króla, zabawi dzie­
siątek dni w stolicy Egiptu, stąd uda się do Cej- 
lanu.

Ks. rejent, który w przejeździć swoim przez 
państwa pruskie, z jednego ich końca na drugi 
miał sposobność oglądać wojsko pruskie rozrna- 
itćj broni, w rozkazie dziennym, przesłanym mi­
nistrowi wojny, oświadcza swe zupełne zadowo­
lenie.

T  U R C J  A.
Góra Liban, 9 czerwca. Czytelnicy nasi wie­

dzą już o niektórych szczegółach okrucieństw, 
których są ofiarą, w górach libańskich, chrze- 
ścjanie Maronici. Druzowie, plemię tajemnicze 
którego pochodzenie jedni przypisują najodleglej­
szym czasom ludu izraelskiego, inni mniej praw­
dopodobnie, pozostałym krzyżownikom francuz- 
kim, po zburzeniu królestwa chrześcjańsko-pale- 
styńskiego, pod berłem książąt de Bouillon, mie­
szkają w Libanie i Anti-Libanie, już to oddziel­
nie, już zmieszani z Maronitami. Lubo te dwa 
pokolenia, różniące się wiarą i pochodzeniem 
wzajemnie sobie niechętne, w dawniejszej epoce 
często występowały do krwawych zapasów; je ­
dnak przez lat kilkadziesiąt, aż do roku przeszłe­
go, żyły obok siebie spokojnie, rządzone prze; 
oddzielnych narodowych swoich szejków. Po 
blizki pasza B e jru th u , poglądał zazdrośnern 
okiem, że tak znaczna ludność nieulegała jego 
władzy; rzucił więc między nią zarzewie niezgo­
dy, w tej nadziei, że skoro na Libanie zapali się 
domowa wojna, wówczas wystąpiwszy do jćj po 
tłumienia, wyjedna u sułtana oddanie obudwocli 
plemion pod rząd czysto turecki. Tym koncern, 
korzystając z pierwszej kłótni, skutkiem którćj 
Druzowie napadli na chrześcjan, ci z as odwołali 
się do opieki paszy, poradził on chrześcjanombroń 
złożyć i zachować się spokojnie, ręcząc, ze Dru- 
zom stanowczo zakaże wszelkiej napaści. Lecz 
zaledwo Maronici to wykonali* wnet przeciwnicy 
ich rzucili się na bezbronnych, poczęli zabijać 
ich kapłanów, palić ich w io sk i i najsrożćj znęcać 
się nad nieszczęśliwym ludem, który tłumnie 
z żonami i dziećmi uciekał do Bejrutu i do obozu 
tureckiego. Z rozkazu paszy, drzwi miasta zna­
leźli zamknięte, a przed obozem rozstawieni sie­
pacze, mianowicie z baszi-buzuków, nielitośei- 
wie uciekających mordowali. Okropności jakie 
się przytem działy, żadne pióro opisać niezdoła; 
niegodziwośó Turków do tego doszła stopnia, źe 
konsul francuzki, którego przełożenia, równie jak  
i jego towarzyszów pogardzonemi były, dla oca­
lenia życia, musiał pochwytanych przez baszi- 
buzuków Maronitów z rąk ich wykupować, i bliz- 
ko 1000, tą  tylko drogą, 0(i zagłady wyzwolił. 
Nędza oczekująca chrześcjańskich mieszkańców 
Libanu jes t niezmierna, bo Druzowie niszcząc 
ich osady, wytępili jedwabniki, jedyne źródło do­
chodu mieszkańców tego skalistego i bezpłodne­
go kraju. Łatwo przewidzieć jaka  dola chrze­
ścjan czeka, jeżeli prędka i skuteczna pomoc 
państw europejskich niezasłoni ich od podwój­
nych wrogów, Druzów i muzułmanów.

YV dzienniku wychodzącymi po grecku pod ty­
tułem Nowa Epoka, umieszczono pod napisem: 
arcywaine ostrzeienie, w języku francuzkim, na-



nych do S y c v lji, nie zostaną przez rząd pie- 
moncki wstrzym ane. Lord Elgin i baron Gros 
pełnomocnicy wyprawieni do Chin przez Fran­
cję i A nglję, zatrzymani zostali w Pointe-de- 
Galle porcie wyspy Cejlan, przez rozbicie się 
okrętu Malabar. Ambasadorowie stracili w tej 
burzy swoje papiery.

W i e d e ń ,  2 2  czerwca. Arcyksiążę Kay- 
nery prezes rady państwa oznajm ił, że cesarz 
pozwolił radcom włoskim  używać na posiedze­
niach własnego ich języka. P. Petrino w ko- 
rnissji kadastru zajął m iejsce hr. Barkoczy.

P a r y ż ,  2 5  czerwca. Depesza z Neapolu 
donosi, że m inistrowie zgromadzili się na dniu 
2 2  dla odczytania listu  cesarza Napoleona pi­
sanego do króla. Król dla niezdrowia niezuaj- 
dował się na radzie. Rada przyjęła następne 
postanowienia: Wprowadzenie rządu konstj- 
tucyjnego; — amnestję; —  zmianę m inistrów;—  
przymierze z Piemontem; — chorągiew włoską 
z herbem neapolitańskim. Te postanowienia 
przeszły w iększością 9 głosów  przeciwko 3 . 
Dotąd jeszcze król ich niesankcjonował.

Czy to wiosna? wy mówicie 
Że już dawno stopniał śnieg. 
Wystrzeliło listkiem życie 

ziemi słońca b ie g !

Czy to w iosna? wy mówicie 
Spojrzyj tylko w dal,
Już przyroda jak w rozkwicie 
Wśród zielonych błyska fal!

A więc w io sn a ! czyż i w łonie 
Kwitnie, kwitnie boży siew,
Taki wonny jak to błonie,
Jak skowronka wzniosły śpiew ?

Mówcież bracia . . .  wy milczycie,
Niemy smutek odbił w ł z i e . . .
O! choć kwitnie wiosny życie.
To nie wiosna ducha— nie!

Jan z  nad B erezyny.

PRZEGLĄD ROLNICZY.
Pragnąc zawsze współdziałać z interesem ogółu, 

i być niejako organem ziemian naszych w sprawie 
naszego krajowego rolnictwa, w imieniu ogólnego 
dobra wzywamy ziemian do wspólnej pracy.w następ­
nym przedmiocie:

Kwestja żniwiarek tak wa/.na, tak żywo każdego 
obchodząca, a przecież ogółowi tak mało przystępna, 
na drodze tylko doświadczenia, praktyki, prób, i to 
nie forsowanych, godzinowych, ale ciągłego dzia ła­
nia maszyny,rozwiązaną być może. Każda maszyna, 
a tem bardzićj rolnicza, musi uwzględniać tysiące 
miejscowych okoliczności, które na szybkość i do­
kładność j e j  działania wpływają , i wyższą lub 
n i ż s z ą  j e j  rea lną  w artość nadają.

Wiedząc, że w  roku bieżącym w różnych m ie j­
scach naszego kraju będzie w działaniu kilkanaście 
żniwdarek różnych składem i wyrobem , bo parę 
francuzkich i angielskich, kilka amerykańskich, jak 
niemniej i ks. Podlaszeckiego a i nasze miejscowe 
wystąpią : przeto, oprócz szczegółowych sp raw o­
zdań, k tórych  każdy z właścicieli żniwiarki udzie­
lić łaskaw ie nam raczy ,  o czem n iew ątp im y,—  
pragnęlibyśmy, aby szanowni ziemianie, u których 
żniwiarki będą w  działaniu, wcześniej p rzed  zaczę­
ciem żniwa , raczyli za pośrednictwem naszego 
pisma donieść, gdzie i kiedy mianowicie żniwiarka 
i jaka rozpocznie działanie. Uwiadomienie takie 
będzie nader  korzystne dla ogółu, bo każden chęt­
nie o mil kilka pojedzie, aby się samemu naocznie 
przekonać; zyska ogół, zyska i sama rzecz, przez 
wielu z różnych punktów zapatryw ania  się oce­
niona, a z tego wszystkiego może błysnąć i myśl 
szczęśliw a w  usunięciu małych niedogodności, po­
praw ek, lub się i nowy pomysł wyrodzie.

Z  zupełną ufnością odzywamy sie tu do ziemian 
naszych, że ci nasze działanie na tćj drodze czyn­
nie w esprzeć raczą. Będzie to pierwszy krok 
w kwestji tak  ważnej na drodze tej assocjacji, 
bez której ani myśleć o postępie naszego krajowego 
rolnictwa.

Mówiąc o żniwiarkach , pomówmy i o samem 
żniwie. Zanim żniwiarki dościgną realnej dosko­
nałości i s taną  się powszedniem narzędziem, nie- 
zapominajmy, że kosa,której już używa ca ła  Europa, 
może nam  ważną wyświadczyć usługę w pośpiechu 
roboty i oszczędności sił  roboczych. Niernówimy 
u ° podmiąstowej gospodarce, gdzie mężczyzny za 

5en§ niedostać, więc robi się nie jak  trzeba 
ale ja k  można. Ale w odległości dalszćj od miasta 
az za patrzeć na gnącego się nieraz silnego męż­
czyznę z sierpem w  ręku,marnującego czas i siłe, gdy 
tymczasem daj mu kosę, niech tnie na  ścianę, to 
lekko %  morga jeden wykosi.  Wiemy, że w alka 
z przesądem ludu ciężka, a j e cóżbez niej na świecie? 
wszak i0  człowiek na każdej drodze musi iść na p rze­
bój, aby cos mógł zdobyć. Zbytecznćm zda się tu 
nadmieniać, ze zboze tak do kosy jak  do żniwiarki, 
a  nawet i siei pa winno być nieprzestałe ,  boć wie 
każden gospodarz, że gdy zielonkowate zerżnie, to 
ma lepszą słomę, i ziarna wiele oszczędzi, które póź­
niej się wysypie. To marnowanie ziarna u nas na 
wielką odbywa się skalę; ileż go to natrą i naniszczą 
owe nieszczęśliwe przewiąsła,boć tu wszędzie każde 
zt>o.ze samo w siebie wiążą, gdzie niegdzie staran-
nie,JSf / ,? ° ' sp ?darz lylko do jęczmienia trochę pr2e_ wią .eł wyrobj. Cóż lQ za s trata  ziarnaj strata  C2asUj
jakie to  przewiąsła i wiązanie, jeszcze na wóz nie 
podadzą a juz się snop rozleci. Czyżby to trudno 
zimową porą jak^się na Całym śłviecie dzj„je, wieczo­
rami i lankami, nakręcić przewiąseł,  choćby na 
największą krescencję . mieć je  go t 0 wc, potem tylko 
zmoczył w odą wyniósł na pole, oszczędzilibyśmy 
wiele ziarna . wiele czasu w czasie żniwa gdzie 
zmejka sama robi p rzewiąsła , tak użnie kilka garści 
mielibyśmy inną wiąz i wiązanie. D 0  podobnych 
robot zaliczyć można rwanie gryki; j uż to najmniej­
szy rachunek w yjaśn i ,  że gdzie gryka tak nędzna 
że ją  rwać trzeba, tam jej zbierać niewarto, nędzna 
z*ś gryka dla tego,że jćj przeznaczają już pole takie

gdzie ani kozia bródka ani dziewanna nawet nie- 
rośnie, tymczasem gryka zasiana w porze, i na g run ­
cie jćj odpowiednim t- j. lekkim ale niepłonnym, le­
piej jak wiele innych roślin pracę rolnika opłaci.

Bujny w zrost w tym roku koniczyn i grochu .które 
rolę należ ycie ocieniły, dozwoli nam w gospodar­
stwach, które wyszły z trzypolówki siać żyto po tych 
roślinach na jednokrotnej orce,co jest najlepiej, rów­
nież po mieszankach, byleby ścierń jeszcze zieloną 
natychmiast podorać, co będzie niemal nawozem zie­
lonym pod żyto. Szpergle na nawozy zielone w po­
parzę zasiane dobrze rosną, nietrzeba tylko p o z w o ­
lić im się zestarzeć ale młode podorać.

Teraz to pora przygotowania torfu na podściół, 
aby należycie wysechł i potem czy podśeiełany, czy 
mieszany z nawozami cząstki ich płynne należycie 
absorbował. Juk na wstępie pisma naszego,tak i tu 
powtarzamy, że torf powinien zwrócić szczególną  
uwagę ziemian naszych jako surrogat nawozowy naj­
tańszy i najlepszy, a obfitość jego prawie w ».ażdem 
gospodarstwie przedstawia nieocenione korzyści. 
Z radością spotkaliśmy w piśmie naszem niedawno 
artykuł o i orfie przez jednego z ziemian naszych 
ze znajomością rzeczy i praktycznem przeświadcze­
niem napisany. Oby ziemianie nasi chcieli się tylko 
obejrzeć w około siebie, a znaleźliby wiele gotowych 
materjałów, klóremi dzielnie na podwyższenie sił 
odżywnych ziemi, a z nią i podniesienie gospodar­
stwa wpłynąć mogli, a na długo sprowadzanie guana 
i sztucznych nawozów byłoby dla naszego kraju nie- 
potrzebnem,tak jak obecnie przy dzisiejszych s tosun­
kach gospodarstwa jest  za kosztownćm i nie poży- 
tecznem. Torf,  i z rozmnożeniem uprawy roślin 
pastewnych podniesiona tak co do ilości jak i jakości 
s ta ranna hodowla bydła . oto są dwa czynniki 
niezawodne, których użyć winniśmy, które nas na 
straty nienarażą, ale pewny trwały i coraz większy 
dochód z naszych gospodarstw zapewnią.

( r  'S . )

SRODEŁ UD m I X  M  KARTOFLI.
W roku  przesz łym  suche  i gorące lato , zn i­

szczyło t raw y  n a  pas tw iskach ,  a szczególniej po 
zoraniu poparów  w  czerw cu , i w  pierwszej poło- 
wde lipca p rzy  n iepokoszonych  je szcze  łą kach ,  
zniszczyła się u krów ilość m leka :— codziennie 
k ilka  g a rncy  z udoju ubywało. W  zw ycza jny  rok  
n a  to  m am y  sposób, bo  kosim y traw n ik i  w  ogro­
dach  f ruk tow ych  codziennie ,  i w  pół dn ia  w raca­
ją c e m u  z paszy b yd łu  w  ch lew ac h  zarzucam y; 
lecz gdy  to  się wyczerpało, dn ia  %  lipca *) ro z ­
kaza łem  zżąć p o trzebną  ilość kartoflan iska  ni­
sko, równo z  ziemia, i codziennie  w po łudnie  k ro ­
wy te m  karm ić.  C hciw ie  pożera jąc  w dni k ilka  
wróc iły  do daw nej w  m le k u  obfitości.

Uwagi mego ekonom a i czeladzi,  iż niszczę plon 
kartofli,  gdyż po y t8 s ie rpn ia  jakoby  za ledw ie 
kartof lanisko może być żę tem  b ez  s t ra ty  d la  owo­
cu ,  n iew s trzym ały  mię: lecz mie w strzym ało  za ­
w iadom ienie pakciark i ,  że z nocy  zburzy ło  się 
m leko , co p rzypisyw ała  ona k a rm ien iu  n ac ią  **). 
A le  ju ż  pół m orga kartofli posianćj n a  p ia skach  
gnojnych  zostało zupełnie zżęte ,  a połowa d ruga  
morga rosła  dalej bu jn ie ,  kw itła  aż do pierwszych 
dni s ie rpn ia ,  i j a k  la t  p rze sz ły c h  poczęła wię­
dnąć ,  schnąć ,  czernieć, a  wreszcie j a k  zwyczajnie , 
sucha jć j  łodyga opad ła .  N a zżę te j zaś kartofli, 
p o c zę ły  nowe /m szcząc ja k  wiosna zielone odrośle. 
i m im o trw a jącą  suszę i up a ły  do końca sierpnia, 
j e d n ą  rosą  ożyw iana,  doszedłszy do tćj co była 
w ielkości w lipcu, zakw itła  obficie, po  ra z  dru­
g i. M ały  przym rozek  6/ 1 8  sierpnia, k tó ry  ty k w y  
i ogórki pomrozil. nac i  od ras ta jące j  z żętej k a r to ­
fli n ieszkodził ,  aż dopiero m roz s/ 20 w rześn ia ,  ró ­
w nie  i tę  nać, jak  i w szystk ie  ogrodowiny, p o m ro ­
zil. P lon  kartofli żę ty c h  b y ł  obfity, w y b ra n o  zd ro ­
we, w ie lk ie  bo  ros ły  do mrozu, w te d y  g d y  n ieżę-  
te ,  je d n o cz eśn ie  z poczern ien iem  naci zwolna za­
m ie ra jąc  ju ż  od połowy sie rnnia w zrost swoi p rze ­
rw ały .

S tą d  pewnik: że kartof la zżęta nisko równo z  zie­
mia w perjodzie czasu od ,r/ 2. do - %  sierp, nie 
podległa żadnej zarazie w 185!) roku u mnie, i że 
by ła  ta k ą ,  ja k ą  j ą  pam ię tam  p rze d  1847 rokiem.

Lipiec blizko, d la  tego  w  tej chwili ogłaszam, 
ab y  się. każdy  p rzekona ł u  siebie. Ż e  to  rzecz 
ważna, więc z e ch c ą  koledzy  ro ln icy  w jesieni 
ogłosić p rzez  gaze ty  sku tk i  i r ez u l ta ta .— J e s z c z e -  
b y m  prosił,  (i bardzo  proszę) o jedno ,  ab y  to  do­
św iadczen ie  zrobić n ie  p rzez  rozkaz d an y  komuś, 
ale  dopilnow ać wprost samemu.

W szy s tk ich  zaś pp. R e d ak to ró w  g az e t  w  ję zy k u  
polskim w ychodzących , up raszam  o p rz e d ru k o w a ­
n ie  tego a r tyku łu ,  je szc ze  w czerw cu  m iesiącu.

Rolnik na Białejrusi.
• f i  czerw ca  1860 r.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Podajemy treść czerwcowego zeszytu Bibljoteki 

Warszawskiej, pisma redagowanego zawsze najsta­
ranniej i stale odznaczającego się doborem treści­
wych i użytecznych artykułów :

Jakób z Kobylan kasztelan gnieźnieński, starosta 
brzeski 1407— 1454, przez J. T . L .

Literatura angielska. Dugald Stewart u filozof ja 
szkocka. J

Jan Huniad wojewoda, napisał Iiarol Sosnow ski.
Kobieta. Studjum historyczno-obyczajowe. III. 

Wprowadzenie chrześcjańskiej religji do Polski, 
przez Z ygm unta K aczkow skiego.

Kilka słów o lichwie i o kredycie w kraju naszvm, 
przez M ath iasa  Boscna.

Burgrafowie, dramat w trzech częściach Wiktora 
Hugo. Tłómaczył K a z i m i e r z  K u s z e w s k i .

Kronika paryzka literacka, naukowa i artystyczna. 
Thiersa XVIII tom historji konsulatu i cesarstwa. 
Nowy tom historji francuzk'iej Micheleta: Louis X I K  
e t la  revocation  de l ’E d it  de N antes. H istorja 
panowaniaFilipall,  przez amerykańskiego dziejopisa 
Prescotta. I rzy stud ja Macaulaja. Laryngoskop, 
wynalazek Węgra Czerniaka. Wynalazek panny

Kml' Zorza północna. Wiadomości literackie.
Kilka uwag nad prawem towarzystwa Kredyto­

wego Ziemskiego o pożyczkach podwyższonych/
roenw ała  historyczna Ludwika Jakóba Thenard’a, 

czytana na posiedzenie Akademji Umiejętności insty­
tutu I rancji, w dniu 30 stycznia 1'lłiO r., przez pa na 
Flourens; artykuł Józefa  B ełzy .

*) M am (la ty  sp isa n e .
_ **) O kazało  s ię  p ó ź n ić j, i e  garnki byty ź le  w yparzone,
i to  n ied b a lstw o  było tem u  p rzyczyną .

Ahecadłowy spis wyrazów ludowego języka w oko­
licach Łomży, Wizny i przyległych.

Kronika literacka:—  Ofiara i sumienie, dramat o- 
powiedziany przez Józefa Korzeniwskiego. Przez 
K a zim ie rza  K u szew sk iego . Chemiczne sprawy 
żywotne, przez A. Kryszkę, d-ra medycyny. Przez 
■Idolfu P ieńkow skiego.

Rozmaitości: Konrad Wallenrod. Słowa Adama 
Mickiewicza, muzyka Ignacego Feliksa Dobrzyńskie­
go. Przez M aurycego li'ara sows kie go. Dorota
kasztelanowa Czechowska. Przez J. T . L.

Kronika bibljograficzna ; Wiadomości literackie; 
Dostrzeżenia meteorologiczne za m. kwiecień r. b.

—  W Gaz. Codz. czytamy:# 17 czerwca, miała 
miejsce pierwsza próba kolei żelaznej Warszawsko- 
Petersburskićj, która się odbyła na przestrzeni kil­
kudziesięciu wiorst od Targówka do rz. Liwca, gdzie 
szyny są już położone i główniejsze roboty ukończo­
ne. W imieniu Tow arzystw a rossyjskiego kolei że­
laznych, zaproszeni na to otwarcie JW . radca tajny 
Muchanow, dyrektor gł. prezydujący w K. R. S. W. 
i Duch. i kurator Okręgu Naukowego waszawskie- 
go, jenerał-adjutant Kotzebue, naczelnik Sztabu głó­
wnego annji,  radca tajny Baszczyński, hrabia An­
drzej Zamojski, prezes towarzystwa Rolniczego, 
R. R. S. Andrault, prezydent m. W’arszawy, hr. S ta­
nisław Zamojski, R. R S. Wysocki główny inspe­
ktor  dróg żelaznych, p. Rosenbaum, dyrektor  drogi 
żelaznćj warszawsko-wiedeńskiej. bar. Fraenkel, 
p. Laski, wielu wyższych urzędników, inżynjerów, 
dziennikarzy i gości; przybyli około godziny ósmej 
do Targówka, oddalonego o półtorćj wiorsty od Pra­
gi, w miejscu gdzie kolej przecina szossę radzymiń- 
ską, dokąd wkrótce nadeszła piękna lokomotywa an­
gielska, mająca raz pićrwszy przewieźć po drodze 
zaproszonych.

Chociaż wszystko to na prędce pomyślane i urzą­
dzone było, niepodobna nieoddać sprawiedliwości 
tym, którzy się tem zajmowali, ho w najmniejszych 
nawet szczegółach, potrafili wszystko wykonać 
wdzięcznie, wygodnie i pięknie.

Sama machina ozdobiona chorągwiami rossyjskiej 
marynarki i handlu, i francuzkiemi, obwieszona kwia­
tami, błyszcząca i świeżutka, najprzód uderzała oczy. 
Za nią szły odkryte wagony, i na pokładach ich urzą­
dzone dwa piękne namioty, przyozdobione chorągwia­
mi i wieńcami, przeznaczone dla gości. Lekkie te 
budowy, w ciągu kilkanastu godzin zrobione i upięk­
szone, wyglądały świątecznie i wesoło. Najpiękniej­
szy ranek i pogoda, sprzyjały tej podróży, która się 
rozpoczęła o kwadrans na dziewiątą i po dziesięcio- 
minutowym przystanku w Jasiennicy, ukończyła 
w Liwcu o godzinie kwadrans na jedenastą, wiodąc 
krajem równym, lesistym, piaskowatym, ale dziwnie 
pięknym dla oczu naszych. Gdzie-niegdzie ukazywały 
się po bokach osady, wioski spokojne i jakby zaw sty­
dzone,że je nowa droga światu odkryła, dwory, koś­
ciółki, chaty na tle sosnowych borów i zarośli; gdzie­
niegdzie pierzchało stado koni przestraszonych, i lu­
dek się zbiegał, by podziwiać to cudo, którego wieńce 
i różnobarwne chorągwie przelatywały przed nim. jak 
jakieś widmo senne.

Z Ząbków pociąg udał się przez Wołomin (gdzie 
naznaczona jes t  stacja) mimo pięknego z lewej s t ro ­
ny ukazującego się kościółka na tle drzew zielonych 
w Kobyłce, znanej ze swych odpustów, z fabryki pa­
sów litych i innych zakładów, przez Lipinie (własność 
hr. W ładysława Zamojskiego), Jasiennicę i Tłuszcz, 
potem przez młode lasy sosnowe i powoli tamując 
bieg, zatrzymał się nad brzegiem rzeki Liwca, gdzie 
się podróż kończyła, w Urlach (naprzeciw' Łochowa) 
po prawej stronie miasteczka Jadowa, do dóbr lir. 
Andrzeja Zamojskiego należącego, kilkunastu w rok 
na okolicę jarmarkami słynnego. Miejsce to nad Liw­
cem, po przybyłych lasach uderza pięknością n iespo­
dzianą. Liwiec z kraju borów, po zielonych łąkach 
wije się kręto, i gdzieniegdzie sypnąwszy ławą pia­
sku, ucieka daleko jakby żartował z oka, które go 
ściga. Po nad jego brzegami na łące rozsypane pię­
kne d r z e w a ,  wesołe wioski w dali, stanowią malo­
wniczy krajobraz.

Gaz.War. podaje z powodu tego otwarcia następny 
poczciwy i sumienny wniosek: że z litewskich gubernij 
pochodzący robotnicy, wieśniacy, górują niesłycha­
nie nad Niemcami w obróbce tych skał twardych: 
a górują nietylko taniością, bo za trzecią część ceny 
dokonywają tej samej roboty, ale robią daleko p rę­
dzej i dokładniej. Sprowadzonych wielkim kosztem 
Niemców kamieniarzy odprawiono, a bałabajka Ru­
sinów brzmi wesoło nad brzegami Liwca, inżynje- 
rowie angielscy i innych narodowości, których tym 
pociągiem dość przybyło,nadziwić się niemoglizmyśl- 
ności i dowcipowi w środkach jakiemi ci robotnicy 
sobie radzą. Kilka prątków- drewnianych np. za­
czepionych o siebie nacięciami, służy im za dokładną 
miarę figur geom etrycznych, jakie przy ciosaniu 
granitów zachować mają. To pokazuje dowodnie, że 
niezbywa wieśniakowi naszemu na zdolnościach, 
tylko je rozwinąć i oświecić.

—  W W arszawie p. K reu tzer , wykonał piękną 
monstrancję srebrną dla kościoła w L ity n ie  na Po­
dolu, kosztem pani Julji..., a staraniem księdza Koł- 
ba Bieleckiego miejscowego proboszcza zamówioną. 
Imię Marji odnoszące się do nazwy kościoła i krzyż 
na księżycu oparty w górze wedle obyczaju podol­
skiego, są ozdobami, tego wyrobu odcechowującemi 
go. Środek opatrzony na przemiany wieńcem cier­
niowym, wieńcem z kłosów i wina i złocistemi pro­
mieniami, wcale pięknie je s t  wykonany.

7 7  P n(a s/ i 7  czerwca, umarł w- W arszawie Jan 
Łubieński, radzca tajny, senator.

Obecnie Casanova daje widowiska w W ar­
szawie w cyrku afrykańskim.

W  W.Brytanji i Irlandji wychodziło: w r. 1840 
tylko 472 pism czasowych, w r. 11)50 tvlko 443, 
zaś w r. i 8 6 0  wychodzi 1041.

Pewien handlujący kwiatami w Belgji, ogłasza 
po gazetach środek długiego zachowania w- świeżo­
ści ściętych na bukiet kwiatów. Zależy on na tem 
,,aby do szklanki lub innego naczynia wody, wsypać 
jedną albo dwie łyżek stołowych proszku utartego 
z drzewnego węgla.

—  Z n a n y  i sumienny pracownik na niwie literac­
kiej p. ,/an K . Gregorowicz, r o z p o c z y n a  wydaw­
nictwo pisma czasowego, t y g o d n i o w e g o  pod tytułem 
K m io tek , s z c z e g ó l n i e  dla ludu w i e j s k i e g o  przezna­
czonego. j e s t, t o  p r z e d s i ę w z i ę c i e  tak w a ż n e ,  tak
zastosowane do chwili obecnej , że życzyć tylko po­
zostaje ażeby usiłowania p- J- Gregorowicza po­
myślny uwieńczył skutek. ,

—  W  C zasie  czy tam y: Galicji niezaginęło
jeszcze rzemiosło żebracze, 1 tłumy dziadów i kalek 
ciągną z jednego odpustu na drugi. Od niejakiego 
czasu zaczynają i do Krakowa zaglądać, t a k , iż spo­

tykamy nieznane tu dawnićj postacie czystego typu 
dziadowskiego lub też kaleki, które tylko po szpi­
talach lub domach przytułku pomieszczenie znaleźć 
powinny.

k o r r e s p o n d e n c j a  k u r y  e r a
W ILEŃSKIEGO.

Li t A- L Odyica do redaktora Ł un era Wileńskiego.
Panie r ed a k to rz e !

Wysławszy właśnie do Gazety Codziennej odpo­
wiedź moją na artykuł p. Alexandra Mickiewicza, 
z przyłączeniem kilkunastu listów Adama Mickiewi­
cza do mnie pisanych, kommunikuję panu jedną i dru­
gie, z prośbą o jednoczesne ogłoszenie ich w piśmie 
pańskiem.

A . E . Odyniec.

List A. E Odtńca do redaktora Gazelv
Panie red a k to rz e !

Artykuł pana Alexandra Mickiewicza, w 137 N, 
G azety  Codziennej/ przejął mię najniewypowie- 
dziańszem zdumieniem. Wprawdzie,* gdyby nie 
poważny podpis autora, pociski wymierzone w nim 
na mnie, chociaż bez wymienienia mego nazwi­
ska, są tego rodzaju, iż nie czułbym się nawet 
obowiązanym odpowiadać na nie. Ale teraz, przy 
powadze podpisu brata Adama Mickiewicza, profes- 
sora uniwersytetu, rzecz się ma w-cale przeciwnie; 
i pan sam pojmujesz zapewne, że jakkolwiek może 
mi być przykro i wstrętnie zajmować publiczność 
moją osobistością, zmuszony wszakże jestem prosić 
pana, abyś poniższą odpowiedź moje w piśmie swem 
zamieścić raczył.

Pan Alexander Mickiewicz obwinia mię w gruncie
0 nic mniej, jak o przech w alan ie się  przyjaźnią j e ­
go brata, podczas kiedy «je d e n  z  je g o  n a jb liż ­
szych  znajom ych  m iew a ł od niego p ism a , po­
św iadcza jące  o stan ie  je g o  uczuć i  m y ś li, a  na­
trę t i  o rod za ju  stosunków  jego*  ze mną. Autor 
artykułu niedouaje wprawdzie wyraźnie, że te uczu­
cia i myśli i ten rodzaj stosunków był wręcz prze­
ciwny tej mniemanej przyjaźni, z której się ja  fał­
szywie, podług niego, przechwalam; ale to aż nad­
to jasno wynika z samego tonu, w jakim autor o mnie 
w kilku miejscach przemawia, a o którego przyzwoi­
tości i smaku sąd uczuciu czytelników zostawiam. 
Atoli w obec takiej wagi zarzutów moralnych, co 
znaczą gorzkie sarkazmy lub nawet grube docinki, 
które tylko czy osobistego rozdrażnienia autora, czy 
osobistej ku mnie niechęci jego dowodzą? Dla tego 
też pomijam je milczeniem, a o samych tylko zarzu­
tach mówić mam za powinność.

A naprzód co do zarzutu przechwałek.
Zaprawdę, je ś li  nieprzyzwoitą jes t rzeczą p rze­

chwalać się własnem swojem uczuciem dla kogo, to 
cóż dopiero powiedzieć o przechwalaniu się uczu­
ciem drugiego dla siebie, a zwłaszcza, gdy już ten 
drugi z grobu temu zaprzeczyć niemoże. Idzie więc 
tyiko o to, na czem w zdaniu p. Alex. Mickiewicza  
te mniemane przechwałki zależą? Jeżeli na poczuciu
1 w yrażeniu  przywiązania i uwielbienia dla kogo; toć 
wyznaję, że od pierwszej chwili poznania Adama 
w r. 1821, wina ta względem niego ciężyła i cięży 
dotąd na sercu mojem, a pićrwszym - jćj dowodem 
piśmiennym, jest ballada moja »R u sa łk i" , pisana 
do niego w r. 11)25, przy posłaniu mu kwiatów z d o ­
bny Kowieńskiej, a wynikła z okoliczności miejsco­
wej. Że przecież on sam tego rodzaju winy, ani 
za przechwałkę z mej strony, ani za ubliżenie sobie 
niepoczytywał, późniejsze stosunki jego ze mną naj­
lepiej zda się dowodzą.

Ale w oczach p. Alexandra Mickiewicza głównym 
dowodem tego przechwalania się. z mej strony, są, 
jak uważam, notaty o wspólnej podróży za granicą, 
udzielone przezemnie panu Kazimierzowi W ładysła­
wowi Wójcickiemu. Odwołuję się więc do świadec­
twa samegoż p. Wójcickiego: czym się ja  sam z niemi 
narzucał, 1 co mu odpowiadałem na wielokrotne je­
go nalegania w tym względzie? P. Wójcicki żądał 
co najwięcej szczegółów, ja chciałem poprzestać* na 
samem udzieleniu dat suchych, i to właśnie jedynie 
z obawy, aby szczegóły blizkich, codziennych s to ­
sunków z człowiekiem sław n ym , ogłoszone za ży­
cia piszącego, w oczach podejrzliwej zazwyczaj zło­
śliwości albo zawiści czyjejś, nieuszły za jakiś ro ­
dzaj przechwałki. Szlachetne serce p. Wójcickiego 
nioprzypuszczało tego przypadku; pomimo to wszak­
że niechciałem przyjąć n t  siebie obowiązku n (pisa­
nia wprost dla publiczności szczegółowego dzienni­
ka wspólnej podróży, i tylko w przyjacielskim, po-, 
ufnym liście do samego p. Wójcickiego pisanym,, 
przesyłając mu głównie jej daty, opowiedziałem kilka) 
szczegółów, które mi się inieressowniejs/emi zdt-  
wały, albo przyszły na pamięć w chwili pisania, aby 
ich użył jak sam sobie zechce. Że zaś podobało się 
panu Wójcickiemu umieścić list mój do-łó -\ nie. jego 
była w tem wola me moja. Je di więC może w stylu le^o 
listu jest co rzeczywiście takiego, co może r izić czy­
telników obcych, jak raziło widocznie p. Alex ndra 
Mickiewicza; usprawiedliwienie moje byłoby w iem . 
że pisałem go nie dla nich, ale do przyjaciela, k tóre­
go sercu ufałem, iż słów moich nie pojmie i nie prze­
kręci opacznie. Zdaje mi się je d n .k ż e ,  że pisząc 
nawet dla publiczności, a mówiąc o wspólne, podró­
ży we dwóch, niemógłbym mówić inaczej j .k w pier­
wszej osobie liczby mnogiej: ujechaliśm y, p r zy -  
b y liś m y ,  b a w iliśm y , i t. p  ̂ n je „m oszcząc się  
b y n a j m n i e j  w yże j za  pom ocą tego rodza ju  f r a ­
zesów-'1 a tem bardziej niemogąc nawet przypuścić, 
ażeby komukolwiek mogło przyjść do głowy, iż mo­
wa ow spó lnem  jechaniu na jednym wózku, l ubo  
wspólnem mieszkaniu w jednym pokoju, może być 
dowodem roszczenia pretensji do wspólności czyjejś 
zasługi i sławy. Co się zaś tyczy zarzutu niepraw­
dy przytoczonych przezemnie faktów —  na to już 
słównej odpowiedzi niemam, i zostawiam każdemu 
wolną wolę wierzyć: czy mnie, który sam byłem 
świadkiem tego, co piszę; czy Panu* Alexandrowi 
Mickiewiczowi, który sądzi o tem, jako krytyk, zda- 
leka i podług siebie, a od rozstania się V b r a te m  
swym w Wilnie, przez 30 ostatnich lat jego życia 
ani razu go, jąk mi się zdaje, niewidział. Ja tylko 
pozwalam sobie zacytować tu krótki w yjątek z listu 
p. Bohdana Zaleskiego do mnie, w którym pisze o 
owych wyjątkach z listów moich we W spom n ien iu  
p. Wojctckiego zamieszczonych: »Czytałem je z lu­
bością 1 rozi zewnieniem. Tyle w nich uczucia, praw­
dy i prostoty —  Ze przypomniały mi się nasze  tu 
przechadzki z Adamem po lesie, kiedy sam opowia­
dał pobyt w a sz  u Goethego i we Włoszech. W  ni- 
czćm niezawiodła cię twoja pamięć.*
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Czuję jednakże aż nadto, że sarno to, acz ważne 
i chlubne dla mnie świadectwo, niewiele może mi 
pomódz wobec zarzutu o fałszerstwo, nie pojedyn­
czych już tylko faktów, ale całej natury stosunku 
mego z Adamem, które mi rodzony brat jego przed 
obliczem narodu zadaje, powołując mię, rzadkim za­
pewnie,a może i jedynym w dziejach prawa przykła­
dem, do tłómaczenia się publicznie z powodów, dla 
których śmiałem rozumieć, iż człowiek, którego sam 
najmocniej i całą duszą kochałem, może też nawza­
jem mię lubić, i chociaż jest sławnym poetą, może 
być przecież przyjacielem moim. Któż ze szlachet­
nych a myślących ludzi niepojmie , ile to mię musi 
kosztować, i jak boleśnie a głęboko dotyka ■ A je­
dnak któż z nich nieuzna, że bez ściągnienia na się 
wiekuistej plamy , niemogę tego pozwu odrzucić, 
i muszę stawać przed wskazanem mi forum, aby 
zaocznie potępionym niezostać?

Aie tu znowu zachodzi obawa, czy chcąc się u- 
sprawiedliwić z jednego, nienarażę się może, chociaż 
już z innych powodów', na nowy zarzut próżności 
i samochwalstwa; bo nauczony doświadczeniem pół- 
wiecznego już przeszło życia, wiem, niestety, że się 
i to czasem przytrafia. Ktoś np., pomówiony o złą 
intencję w napisaniu jakiegoś miejscowo-okoliczno- 
ściowego artykułu, gdy widzi, że go daleki jakiś 
oskarżyciel, powybierawszy zeń pojedyncze frazesy 
lub wyrazy, opacznie i złośliwie na krzywdę autora 
tłumaczy, i sąd swój o nim, zaprawiony obelgami i po- 
twarzą, puszcza w szeroki obieg publiczny; on zaś 
sam, dla jakichbądź powodów, ani w obronie pisma 
swego wystąpić, ani potwarzy odeprzeć nie może; 
cóż mu pozostaje innego, jak samo owe corpus de­
lic ti ,  w całości przynajmniej swojej przedstawić 
oczom tejże publiczności ? Jeśli albowiem ma świa­
dectwo sumienia że złej intencji nie było, toć może 
przynajmniej przypuszczać, że beznamiętni i bez­
stronni czytelnicy sami go z tego posądzenia oczy­
szczą. Ze strony jego może być w tern akt rzeczy­
wistej pokory, akt uznania nad*sobą prawa publicz­
nego sądu, akt zaufania w bezstronną sprawiedli­
wość jego. A przecież kto zabroni oskarżycielowi, 
mającemu swobodę głosu, zawołać: że to jest cy­
nizm, brawada, zuchwałość? i jeśli większość tym 
słowom uwierzy, któż niewidzi, że zamiast spodzie­
wanej obrony, przybędzie tylko przeciw oskarżone­
mu nowy kamień potępienia, do przygotowanych już 
przedtem na ukamienowanie jego? (d. c. n.)

2 K i j o w a ,  d. 9 czerwca.
Po kilkomiesięcznej ciszy Kijów zakipiał na- 

nowo gw'arem i niopokojem życia napływowego. 
Obywatelskie wybory w przymierzu z nadcho­
dzącym jarmarkiem wyrwały na chwilę miasto 
nasze z tego bezruchu powierzchownego, jaki po­
mimo dość znaczną ludność i wcale nieapaty- 
czną naturę mieszkańców', cechuje powszednią ti- 
zjonomję jego. O czemże pisać w huraganowej 
epoce wyborów jeżeli nie o wyborach samych? 
Jakaż to niewyczerpana studnia dla korespon­
dentów miejscowych, co w przeciągu kilku mie­
sięcy poili się i poili publiczność mętami powsze­
dniego żywota wypowiadając słyszane i niesły­
chane szczegóły o starym Dnieprze, o młodzi u- 
teńkim teatrze, o ludziach ogromnych, o większych 
nad ludzi sklepach i wyniosłej szych nad sklepy 
i męże cenach! Jakiegoż to taktu strategicznego 
potrzeba, ażeby na wstępie wyborów powiedzieć 
mnóstwo rzeczy o tóm co w iadomo będzie na koń­
cu, a o czćm korespondent wić najmnićj od in­
nych! Jakiejże to nareszcie statystycznćj zbrojo- 
wni wymaga stanowisko dziennikarskiego plot­
karza, ażeby z pewną wiadomością obliczyć mógł 
rezultata walki jutrzejszćj i pocieszyć lub zmar­
twić kogoś prawdopodobnym tryumfem Pana (ł., 
nieochybnćm fiasco pana X. lub zagadkową przy­
szłością pana \ ! (Przypominam że piórwsze dwie 
litery wyszły z użycia, a od ostatniój żadne imię 
ani nazwisko polskie zaczynać się niemoźe). Pan 
Q, na wzór Cavoura uwikłał w więcierz dyploma- 
cji swojej wszystkie szermujących języków po­
tęgi; Pan X. oszańcował się stosami" kotłów (ku­
chennych) i flasz elektryzujących; Pan Y., jak  
Garibaldi, wybrał się na zdobycie urzędu bez ża­
dnego porcelanowego talerza..”. Kto wygra? komu 
uśmiechnie się dola uszczęśliwienia aniołka ty­
tułem marszałkowej? kto będzie sekretarzem mar­
szałka albo marszałkiem sekretarza?— W szystko 
to kryje tajemnica, od którćj pióro moje odwra­
ca się z rezygnacją do rzeczy jaśniejszych. - 

Zaledwie od pięciu dni datują się wyborowe 
obrady. Jeden z naj wymowniej szych objawów 
zbiorowego sumienia stanowi akt obywatelski zło­
żony urzędowie w  kole wyborczćm, jako uznanie 
zasług zacnego Tytusa Jaroszewicza, marszałka 
radomyślskięgo. Manifestacja ta, pochodząca 
z samorzutnego popędu szlachty, niezawodnie 
milszą była dla p. marszałka niż serdeczne toasty 
głoszone na wydanym z tego powodu obiedzie. 
Nie przymawiamy bynajmniej obiadom, gdyż i 
korrespondenci lubią takowe, zwłaszcza gdv do­
bre. Szkoda tylko że tak miła przyjemność ko­
sztuje za drogo, a kraj odnosi z niej tyleż korzy­
ści ile Szampania francuzka. W  ubiegłym roliu 
słyszeliśm y od p. Kraszewskiego, że wyborowe 
obiady w Żytomierzu pochłonęły kilka tysięcy 
r. sr. Oczywiście wołyńskićj mieścinie Kijów
wyprzedzić się nieda.

Za najważniejsze, acz niebezpośrednie, następ­
stwo zjazdu^ wyborowego, uznać należy projekt 
zawiązania Towarzystwa kredytowego ziem skie­
go dla trzech gubernij naszych. Hr. Juljusz 
Łubieński i pp. Mich. Grabowski, Bobrowski 
i W ierzbicki, po dokładnem uzasadnieniu proje­
ktu, zaszczyceni zostali obowiązkiem wypraco­
wania statutu, który, wnosząc z wyboru osób, nie­
znajomością rzeczy grzeszyć niebędzie. Nawia- 
sowTo napomknę o nadesłanych tu z Żytomierza 
w tejże materji uwagach p. Knolla. Autor zale­
ca konieczność samorządów i zbija opinję komis­
j i  c o  do poddania czynności Towarzystw dozo- 
r°wi prykazów, twierdząc, że brak specjalistów, 
motywujący opinję powyższą, do obywatelstwa 
naszego zastosować się nieda. Oby p. Knoll nie- 
był fałszywym prorokiem.
u* °ry Slę skończą, zostawiając po so­bie massę czynnośoi i ł • •
^ w strzym ać oH ! f ‘..dokonanych’ niemogę s.ępowstrzymać od Df.w„ . •r ’ . sv  . 1

rrn’al moif n? nego zboczenia, porywają-
szlacheckiej. RzeczTa z L ^ o ^  ■
t e m a t  p r a w d z i w i e  a r k a d y j s k l !  ^

Saturna z przywiązanym doń mytem ani metali­
cznych połysków złotego wieku, ani srebrzystych 
baranków z patrjarchalną prostotą i umizgającem 
się do nożyc runem... A jednak m yśl zatrzymana 
nad tą Arkadją szczęśliwą nieoddycha sielanko­
wą błogością raju, a przeciwnie, zatapia się w nie­
pokoju właściwym surowemu okresowi żelaza.—  
Prawo, jak wszędzie tak i u nas, ma w założeniu 
oddziaływanie krzywdzie i zadośćuczynienie słu­
szności. Tysiące drobiazgowych przepisów, obej­
mujących wypadki specjalne, stanowią jak gdy­
by wskazówki , któremi posługiwać się winno 
sumienie w przestrzeganiu prawdy społecznej. 
W  zasadzie ich leży słuszność, podstawa stosun­
ków nie tylko już prawnych ale i powszednich  
czyli zwyczajowych. Prawo w pojęciu najściślej- 
szćm, jako budowa społeczno-naukowa, niema 
pierwiastku odrębnego, organizacyjnego: tego wy­
pada szukać w zwyczajach, a raczej w samćj is­
tocie człowieka. Prawo statutowe w rozwoju 
normalnym powstaje drogą kodyfikacji prawa 
zwyczajowego. Podstawą i źródłem kodeksowych 
przepisów nieprzestaje być nigdy idealne uczu­
cie słuszności, moralne słowo ducha ludzkiego, 
sumienie jednostek stanowiących stowarzysze­
nie społeczne. Ogólne uznanie prawdy powyż­
szej obwarowało wysoką powagą pełnienie spra­
wiedliwości polubownej, wszędzie niemal wyzwo­
lonej od litery ustaw' pisanych, o ile pozwoliły 
na to warunki dyscypliny społecznej. Im silniej 
rozwinięty jest w społeczeństwie szlachetny in­
stynkt prawdy, tern potężniej wytryska w życiu 
jego struga rozjemczej sprawiedliwości, nie tylko 
nieparaliżując czynności sądownictw urzędo­
wych, lecz zasilając je wyrabianiem opinji publi­
cznej i rozkrzewianiem pojęć prawnych pomiędzy 
ogółem obywatelskim. Z tego wszystkiego okazu­
je  się jak na dłoni niepospolite znaczenie tak zwa­
nych sądów kompromisarskich. Dają one miarę 
moralnych potęg społeczeństwa, podnoszą uczu­
cie prawdy i łagodzą stosunki obywatelstwa z wła­
dzą.— Na nieszczęście dotychczas niezwracali- 
śmy należytćj uwagi na potrzebę pielęgnowania 
instytucji pomienionśj,— a kiedy obecnie po wy­
deptaniu dróg innych rzucamy się i na tę, rezul­
tata długiego zaniechania okazują się na każdym 
kroku. A czyliż nie wstyd nam tradycji dawnej, 
co sądy ojców i dziadów naszych otacza aureo­
lą prawości, do obywatelskiego wypromienionćj 
ideału! Dzisiaj, w sprawach najzwyczajniejszych, 
uderzają co chwila usterki zbiorowego sumienia. 
Szczególnie zauważać się daje popęd do manipu­
lacji Salomonowćj,płatającej słuszność na dwoje. 
Sprawy zamknięte krakowskim targiem zabij ają 
się ostatecznie paleniem aktów, strzałami szam­
pana i uroczystćm fotografowaniem się sędziów  
w majestatycznym komplecie. Czasami ekscen- 
tryczność obywatelskiego sumienia posuwa się da­
lej, słyszeliśm y o kompromisie pozbytym parą 
cytacij biblijnych, gdy rzecz o którą chodziło po­
została nietkniętą. M oglibyśmy przytoczyć hi- 
storję obywatelskiego sądu zakończonego bardzo 
tragicznie i budująco zarazem, bo zabiciem nie­
w in n e g o  c z ło w ie k a  i c h r z e ś c ja n s k i ć m  u w z g lę ­
dnieniem najohydniejszej nikczemności. Lecz  
dość już tego. Niechodzi nam o poniżenie ale
0 w'zrost obywatelskiej powagi. Tysiące wzglę­
dów nakazują pomyśleć o podniesieniu godności 
kompromisu i o rozszerzeniu zakresu jego, a je­
dnym z najskuteczniejszych do tego sposobów 
byłoby przeznaczenie zgromadzeń wyborowych na 
roztrząsanie sporów obywatelskich. W  ten spo­
sób zużytkowałyby się korzystniej chwile swobo­
dne, przeznaczone dziś na obiady i uczty Balta- 
zarowe. Poważna liczba arbitrów dawałaby rę­
kojmię sądu światłego, a wykonanie wyroku za­
bezpieczałoby gwarancja zbiorowa. Rozszerzaj­
my więc zakres rozjemczej sprawiedliwości, u- 
święcając jej akta uznaniem opinji publicznej, 
a gnębiąc ogólną pogardą pieniactwo, krzywdę 
ludzką i nieprawe wybiegi.

Zwracmy uwagę waszę na dzieło wydane w Pe­
tersburgu p. t. Historja Uniwersytetu Ś. W łodzi­
mierza przez profesora W italisa Szulgina. Ob­
chodzi ono zblizka kraj cały. Autor podejmuje 
dzieje oświaty w prowincjach zachodnich od za­
łożenia komissji edukacyjnej. Charakterystyka
1 zawód ks. Czartoryskiego, Śniadeckich i Ta­
deusza Czackiego skreślone są świetnie i zajmu­
jąco. Historyk nie zapomniał i o zasługach wi­
leńskiego uniwersytetu, krzemienieckiego lice­
um i szkół zakonnych, chociaż działalność ich na 
polu oświaty przyćmiewa, podług p. Szulgina, 
charakter miejscowy i jednostronny. Część sta­
tystyczna niesłychanie jest ważna. Dowiaduje­
my się z niej, że liczba szkół tutejszych, zamknię­
tych w dziesięcioletnim okresie (1830— 1840), 
dochodzi dwiestu czterdziestu kilku. Historję 
kijowskiego uniwersytetu dzieli autor na trzy 
perjody : l-szy od założenia do 1842, 2-gi do 
r. 1848, 3-ci bieżący. Pierwszy z nich tylko 
zajmuje p. Szulgina. Cechy jego są również miej- 
scowe i jednostronne. Następnie uniwersytet wy­
zwala się zwolna od wyobrażeń obcych widokom 
naukowym. Professorowie b. liceum krzemie­
nieckiego i w ogóle Polacy, każdy z osobna, oce­
nieni są słusznie: to też nie pomału dziwi każde­
go niekonsekwencja autora w sądzie ogólnym, 
kiedy powiada, że starzy professorowie nie stali 
na wysokości powołania swojego. Ludzie tacy 
jak Jakubowicz, W yżewski, Daniłowicz, M ickie­
wicz, Korzeniowski, Zienowicz, Besser, zasługu­
ją na sprawiedliwsze uznanie. W ieleby także za­
rzucie można niemieckiemu poglądowi autora na 
powołanie wyższego naukowego zakładu. Nieda- 
rowanem jest również dowolne przypuszczenie p. 
Szulgina, brukające poczciwą sławę młodzieży 
interesem pieniężnym. Niem yślę zresztą wda­
wać się w rozbiór szczegółowy pracy p. Szulgina: 
chciałem jedynie zachęcić was do odczytania cie­
kawej ze wszech miar książki.

Towarzystwo Rolnicze— w zawieszeniu. Ks. 
W asilczyków zażądał od obywateli modyfikacji 
co do nazwiskaTowarzystwa,co do prowincjonal­
nych zjazdów,kontroli nadofficjalistami i redakcją 
pism perjodycznych. Stosowne wyjaśnienia nie­
zwłocznie złożone zostały.

Część artystyczną wyborów i następne ich dzie­
je odkładam na czas późniejszy. L. S.

i D okona
Drugićm

Ze Święcian.
en ie. ob. N . 47).

imieniem , zapisanern w kroni­
kach naszego miasteczka j e s t , jak wyżej 
rzek łem , były marszałek powiatowy Chomiń- 
ski. Okrąg naukowy wileński postanowiwszy 
powiększyć liczbę gimnazjów, wybrał w liczbie  
innych miast i Swięciany, gdzie niebyło jednak  
żadnego domu, w którymby się mogło wygo­
dnie pomieścić gimnazjum. Uwiadomiony o tern 
jenerał Chomiński wespół z obywatelem Adol­
fem Kublickim w nieśli głos na sejmikach o wy­
murowanie na ten cel dom u; obywatele nasi, 
niezwykli się cofać przed ofiarą dla dobra ogó­
łu, pobudzeni pełnem  zachęty i zapału słowem  
swego marszałka, jednogłośnie zobowiąza­
li sic do dobrowolnej składki 20 kop., a wielu 
z biedniejszych nawet się podpisało na 40 kop. 
z głowy kmiecej, szlachta zaś po rublu z w ło­
ki, miasto ofiarowało 1.000 r., a honorowy ku­
rator tego gimnazjum hr. Adam 1’later 500 r. 
Obiecywano więc zebrać tą drogą summę do 
5,000 r., coby jednak niebyło jeszcze i trze­
cią częścią 17,000, wyliczonych w edle zatwier­
dzonego przez rząd planu. Jakże przystąpić 
do fabryki z tak szczupłym kapitałem w chwili, 
kiedy robotnik niepraktykowanie drogi z przy­
czyny ogromnych robot obok Święcian na ko­
lei żelaznej, czy, jak tu zwykle lud nazywa na 
Czuhunce; kiedy ceny wapna i cegieł, sprowa­
dzanych o kilka, a nawet kilkanaście mil, ogro­
mne. Czyż ina więc upaść projekt ? czyż te 
trudności pozbawią święciański powiat wyż­
szego naukowego zakładu i odbiorą zdolnej, ale 
niemającćj środków udania się gdzieindziej 
młodzieży sposób wyższego wykształcenia się 
i zmuszą poprzestać na trzech klassach, które 
przy teraźniejszej reformie zastąpiły szkoły po­
wiatowe o pięciu klassach? Cios to niemały dla 
powiatu. Korzystając z chwilowej trwogi ko­
mitetu, utworzonego pod prezydencją marszał­
ka powiatu i dyrektora gim nazjum , obywatele 
złej w oli wprawdzie bardzo n ie liczn i, w ystę­
pując w egoistycznej obronie swej kieszeni, sta­
rali się zachwiać stałość kom itetu krzykiem: 
„A na co to potrzebne gimnazjum dla Święcian? 
moi synowie tu chodzić niebędą, ja ich posyłam  
do Instytutu wileńskiego ; łub: ja niemam sy- 
nów“ i t. p. Niewiadomo na czemby stanęło, gdy­
by czcigodny członek komitetu obywatel Joa­
chim M asłow ski, człowiek pełen m iłości i po­
święcenia się, w kiku słowach niewskazał drogi 
do wyjścia z trudności, upewniając , że cegły i 
wapno niebędą tyle kosztowały ile rachowa­
no, skoro komitet sam będzie je wypalał na 
miejscu w Święcianach, a co o w iele zniży wy­
liczoną summę. Komitet więc zwrócił się z proś­
bą do J. M asłowskiego, aby zechciał zająć się 
całą fabryką; ten zaś w krótkich, ale pełnych ser­
deczności słowach wyraził swą wdzięczność ko­
mitetowi za położoną w nim ufność i oświadczył 
się z gotowością poświęcenia się pracy, mającej 
d o b r o  o g ó łu  n a  c e lu ,  niezważając na t r u d n o ś c i ,  
jakie go czekają, na brak czasu , nieodłączny 
od zajęcia tenutora ferm rządowych i z wiosną 
roku przeszłego z dziwną energją wziął się do 
dzieła. W espół z nauczycielem gimnazjum Ko- 
taszewiczem przewędrował okolice Święcian  
i nie dalej wiorsty, od miasteczka wynalazł po­
kład strycharskićj gliny; a nieszczędząc nawet 
swej k ieszen i, ponieważ przyrzeczone składki 
niezaczęły jeszcze wpływać, do jesieni wypalił 
z górą 200 tysięcy cegieł, których tysiąc kosztu­
je  siedm rubli, kiedy w św ięcianach płacą 12 
r. i więcej. W  swojej fermie o pół wiorsty od 
miasteczka odkrył bogaty pokład wapiennego 
kamienia i przygotował więcej 300 beczek wa­
pna po rublu, kiedy tu zwyczajna cena dwa^i 
pół do trzech rubli za beczkę; przygotował 4o 
sążni sześciennych kamienia na fundamenta po 
5 i pół do 6-ciu r., kiedy tu się płaci 7 r. li ty l­
ko za zwiezienie sześciennego sążnia z prz)

czyny dobrze opłacanych robot na kolei żela­
znej. P. Masłowski ina zamiar wypalić większą 
ilość cegieł i wapna nad t ę ,  jaka jest potrze­
bna, a ze sprzedaży onej dopełnić summę skład­
kową. Dotąd żadna trudność niepotrafiła ostu­
dzić obywatelskiego zapału p. Masłowskiego; 
wciągu upłynionej zimy każdodziennie prawie, nie 
zważając na mróz i nieustanne zawieje , przy­
jeżdżał sam do Święcian dla przyjmowania zwo­
żonych kłód, a jego ekonom ciągłe siedział w le- 
sie przy wyprawianiu furmanek. Do tej pory 
mało jeszcze potrzebował pieniędzy od komite­
tu ; lecz 10-go maja ma się rozpocząć fabryka, 
nietraci jednak energji, ufa , że obywatele po­
śpieszą z wnoszeniem składek z ochotą równą 
tej, z jaką się podpisali na nie. Szczęść ci Boże, 
czcigodny obywatelu ! niech te słów kilka po­
służą ci za dowód, że ogół umie być wdzię­
cznym za twe poświęcenie dla jego dobra, 
że zrozumiał i ocenił poczciwe twe chęci.

Spytasz może mię, szanowny redaktorze, dla 
czegóż przy takiej łatwości o wapno w Święcia­
nach niema ani jednego dom ku, prócz kazna- 
czejstw a, murowanego? niepotrafię ci odpowie­
dzieć zadowalniająco. Zapewnie brak dobrćj 
w o li , nieczynność mieszkańców, lękających się 
pracy, nieobiecującej pewnej korzyści , są te­
mu przyczyną. Lecz, nieclicąc posądzać ludzi, 
z którymi los kazał mi żyć, nim gruntowniej ich 
niepoznam , zostawuję rozwiązanie tego pyta­
nia do przyszłćj pogawędki.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Mieliśmy tu w W ilnie szanownych gości, professorów 

uniw ersytetu Petersburskiego Antoniego M u c li 1 i ń - 
s k i e g o i W łodzim ierza S p a s o w i c z a .  Pierwszy 
z nich udat się za granicę.

— P. Zygmunt S i e r a k o w s k i  przejeżdżał przez 
Wilno udając się do Londynu na kongres statystyczny.

—  P. Ju ijan  Rechniewski, w spółredaktor S ł o w a ,  
przybył do Wilna.

—  19 czerwca odbył się obrządek ślubu p. Juljana. 
S c h r e y e r a ,  naczelnika stacji telegraficznej w Wii 
nie z panną M atyldą Bohdanowiczówną, córką zasłużonego 
pólkownika, byłego p lac-m ajora  wileńskiego, zmarłego 
przed laty kilkunastu, którego życiorys skreślony przez 
ś. p. professora Jana  W aszkiewicza był drukowany w Athe­
naeum.

1 roszono nas oświadczyć podziękowanie służącym 
tea tru  wileńskiego. Pewna dam a straciła  w tea trze , na  
korytarzu m antylkę dość kosztowną. Zaledwo po dwóch 
tygodniach obejrzano się, że jćj niema. Posłano do te a tru  
na domysł i m antylka została  natychm iast wręczona.

—  A oto jeszcze fakt pocieszający. Pewien obywatel 
przepędził wieczór u au to ra  Obrazów.Litewskich w miesz­
kaniu jego w domu b. Puzyny, dziś Kwiatkowskiego. W ra­
cając po 11-ej w nocy przez Łotoczek, postrzegł św iatło 
w handelku, zbliżył się więc ku drzwiom otwartym  prosząc 
o świecę d la zapalenia sygara,—dopiero będąc już  przy 
końcu zaułka postrzega, że niem a pugilaresu z 2,500 r.! 
Pewnym byt, że s tracił na ulicy, nnjprawdopodobnićj wyj­
mując sygara, bo do handlu nawet niewchodził - zapala­
jąc sygara na progu. Rozpoczął więc poszukiwanie na 
ulicy, gdy w tćm  dopędza go jakaś żydówka i oddaje w ca­
łości pugilares.— F ak t to prawdziwy, żałujemy tylko, że 
niemogliśmy jeszcze dowiedzieć się im ienia i nazwiska 
tćj zacnćj i poczciwej Izraelitki!

—  Dnia 16 czerwca um arł w W ilnie pułkownik wojsk 
ross. W itortt.

— Na rzecz pogorzelców w M a l i t a c h  złożyli w re­
dakcji Kurjera: A. H. K. rs. 5, D. R e j k o w s k i rs. 2, 
Al. W. P. Petrulewicz rs. 1. Feliks Laskowicz rs. 2.

“ 7 Na m strum enta muzyczne dla orkiestry wii Dr 1) Rojkowski złożył rs . 2. u i .u .
,7 7  Nakładem Maurycego Orgelbrandta, wkrótco wyjdzie 

zbiór piosne.,, z muzyką Ludwika Nowickiego, którego 
uprzednie prace, tak  szczerze były przyjęte przez miłośni­
ków muzyki rodzinnćj. Słyszeliśmy kilka piosenek, ze 
zbioru, i śn i ito możemy je  polecić, jako utwory udatne 
pełne uczucia i melodji ong inalnćj.

ODPOWIEDZI REDAKCJI KURJERA W ILEŃSKIEGO.
P. T. 15. w K i j o w i e .  Z żalem nadesłanego nam 

przez p. M. C. przekładu drukować niemożemy.
P. D-r II. M. Ż. Cesarskie wil. towarzystwo Lekarskie 

w odezwie z d. 16 czerwca (N. 31), następną nadesłało od­
powiedź: „C esarskie Lekarskie towarzystwo na sessji d. 13 
czerwca r. b. uchwaliło zwrócić korrespondencję Dr. H. 
M. Z. do Redakcji K urjera niedająe stanowczego zdania 
dla tego, iż Dr. H. M. Ż. jako m ieszkaniec W ilna, przy 
spotkaniu jakiejkolwiek bądź wątpliwości odnoszącej się 
czy ilo kuracji samej, czy do choroby, lub też do samej 
machinki, może się łatwo o tern rozmówić z W. Dr. M a- 
leszewskim, który najprędzćj wszelka wątpliwość usunąć 
moze.

i  u h  a c z  o w i z n a d  b r z e g ó w Ś w i ę t  ć j .  
Całą odpowiedzialność w wiadomćj spraw ie r e d  a k t o r  
w y ł ą c z n i  e przyjm uje na siebie. Daruj pan, że listu  
pańskiego niedrukujerny, dość już  i tak! Sprawa ta  na 
wszystkich niemiłe robi wrażenie.
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K O B C K ifi.

DZIENNIK WILEŃSKI.
Przyjechali cło W ilna, od 16 do 20 czerwca

HOTEL NISZK0WSKI.
Obywatele: Jan Lubański. Połoński. Pani Mackiewiczowa 

Czernicki. Iłol. Romer. Sopocko. Baron Brunów. Benislaw l 
ski Bronisław. Pom arnacki. Dęmbrowski. Makarski Korne 
neljusz. Łukaszewicz. Pani Zylinka. Doktor Kozłowski 
Lczen uniw ersytetu Kondratowicz. D oktor Śongajło. Kol­
egialny ass. Doboszynski. Po żelazćj drodze Tranlm an. 
Iluilof. kupcy: Rappoport. Chesen.

\\ d. Brandta ob. Tomasz Korsak. Dyni. m aj. Edw. 
. więtorzecki.~AV d. Puzyny; ob. Bron. Bernatowicz. Ksaw. 
t od rereski. Dym. por. Kudorowski. ob. Pymowski. Ant. 
Nowogunski. Karol Janczewski. Urzęd. grodz, izby sarbow. 
Kazimierz Totoczko.—W d. Gordona: ob. Stan. Rodziewicz. 
”  d. skarbowym: pani W alerja Zajączkowska. Kol. Ass. 
Mrajski.— W d. Piaseckiego: ob. Edw. Rotyński. Konst. 
^ h k o . — W d. Myszkowskiego: dworzanin Feliks Szczuka. 
W d. Krassowskiego: ob. Adam W iłejko. P io tr Kurkowski. 
M d Montwiłły: dworz. .1. Wojszwitto. ob. Onufry Jan u ­
szew ski.-- W d. Romera: por. sumsk. huzar, półkii ks. J e ­
rzy C zetwertyński.—W  d. Dominikańskim przy ulicv Domi­
nik: stund. petersb. akad. Hen. Sztejn .—W  d. Abramowi- 
czowćj przy ulicy Preobrażeńskiej: porucz. inżynjerów Jó ­
zef Kalinowski. Stud, moskiewskiego uniwr. Karol Kali­
nowski.— W d. Szyszki na Skopówce: Anna Marja S z lej- 
zner.—  W d. Leńskiego przy S-to Jerskim  placu: śtud. m e- 
dycz. akad. Adolf Pietraszew icz.—

W yjechali. z W ilna, od 16 do 20 czerwca.
Ob. Łopaciński. Żukowski. Towgin. Tukalło. Jauuszk ie- 

wicz Szwejkowski.
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P I J A W K A .
Komu je s t nieznauem  to nazwanie? Czy je s t  ktokol­

wiek z ludzi, ktoby mógt powiedzieć nieznam? Nie— wszy­
scyśmy słabi niedołężni , co chwila, co powiew w iatru, 
mamy choroby i jęk i w rodzinach. W pałacu magnata, 
w chałupie kątn ika, w szpitalach biedaków i w eleganc­
kich buduarach, wszędzie pijawka ma swoje znaczenie, ma 
wstęp do każdej rodziny, bo wejście jćj poprzedza cierpie­
nie. Z jak a  radością, z jakiem  oczekiwaniem sp o ty k a ją  
stroskana m atka, na którćj ręku um ierające, duszone kru­
pem dziecię, prawie kona—- jak  niecierpliw ie czeka pijaw ­
ki ojciec rodziny, zagrożony chorobą mogącą bez jćj pomo­
cy osierocić drobne dziatki, zostawdć ich obcym ludziom. 
W idziałem dużo cierpień i boleści ludzkich, jako lekarz na j­
bliżej mogłem dotknąć się wszystkich ran tego żywota— bo­
lałem razem  z nędz j—  widziałem ciche cierpienie znoszone 
z rezygnacją świętych męczenników,— widziałem łzy rozpa- 
ezy—  widziałem  dum ę i pychę w samćj boleści, szukają­
cą i tu  ja k ie jś  wystawy, czegoś niezwyczajnego— widzia­
łem opuszczenie, bez litości obojętność, — ale najw rażliw ­
sze uczucie sm utku w sercu spraw iał zawsze brak  .środków 
ra tunku . Oto m atka otoczona dzia tkam i, niegdyś w do­
sta tk ach  i wygodach, dziś wypadkami a ra c z ś j wolą Boga zu­
bożała, leży chora— wzywa ratunku  naszego — potrzeba 
pijaw ek a  one tak  drogie, zostało jćj zaledwo kilka zło­
tych na przekarm ienie dziatek, a  kilkanaście pijawek, to 
d la niej kap ita ł nie wypłatny. Cierpi, m odli się biedacz­
ka do lekarza Niebieskiego, a głos takićj modlitwy wiecie 
jak  dzleko sięga. Oto ojciec z pracy rąk hodujący syna, 
by na później widział w nim uczciwego człowieka, biega, 
szuka by mógł dostać zalecone mu pijaw ki— wraca sm u­
tny, zabity, udręczony, bo niem a tyle, żeby mógt je  ku­
pić— one tak  drogie— może straci syna, a  choć będzie się 
pocieszał, Bóg dał Bóg wziął, niech będzie imie Jego bło­
gosławione, ale jako ułomny człowiek, pomyśli, ach! cze­
m uż to tak  drogie pijawki, żebym je  m ia ł  możeby mój 
syn żył jeszcze. Na podobne przykłady zatę tn i wasze 
poczciwe litewskie serce, każdy z was moi bracia chętn ie- 
by dał biednćj m atce i stroskanem u ojcu i pijawki i p ie­
niądze, gdybyście o ich nędzy i potrzebie w iedzieli, z ro­
bilibyście dla nich składki, zasoby, bo duch miłości żyje 
w was. S tarajcie  się więc tylko mieć dużo, dużo pijawek 
a  wtedy one będą wszędzie tanie i najbiedniejsi będą je  mo­
gli kupować.— Ale idźmy dal ćj: oto wieś zagrożona jakąś ogól­
ną  chorobą— dziedzic sprow adza lekarza, ten  daje przepisy 
i zaleca w każdym razie jak  najprędsze stawienie pijawek— 
ale zkąd ich wziąść—  we dworze niem a— w błotach kie­
dyś były a teraz niem a— trzeba posyłać do m iasteczka 
a  tam  usłużny cyrulik, co wyłowił uprzednio na gruntach 
tejże wsi p ijaw ki,przeda albo bardzo drogo,albo powodowany 
innym zyskiem, powie że niema. A więc cóż robić? Doktor 
kazał stawić pijawki— ale ich niem a—p o b ied u ją—  popła­
cze nie jedna  m atka, żona — pogadają jak to  było dobrze 
dawniej, kiedy w naszem bagnie było tyle pijawek, że by­
dło obsiadały— jedn i wyzdrowieją, drudzy um rą a  wszy­
t y ,  naw et dziedzic, co może stracił kilka rąk praeowi- 
tych, zapomną o potrzebie pijawki. W reście do domu dzie­
dzica wezwany lekarz—nagły ratunek—trzeba pijawek (*). 
Do m iasta  daleko, więc posy ła ją  to  do sąsiadów, to do 
proboszcza, to do wsi— w końcu znajdą spekulanta cyru­
lika pijawczanego, —  z nadętą protekcjonalną m iną de­
cyduje się dać, przedać je  d la pana dziedzica, a  które mo­
że k i|ka  dni tem u komuś już staw iał—pijawki naturalnie 
nie biorą się,— on zwala to na  chorobę—• męczy te  bie­
dne stworzenia octem, winem—męczy chorego. Choroba 
tym  czasem biegu nie zmienia i nic, jeżeli chory wyzdro­
wieje,— jeżeli um rze, toć to będzie gadania, wszystkośmy 
robili, co doktorowie kazali— nawet tyle to  a tyle p ija ­
wek stawili, ale nic nie pomogło. Upomnę ich tylko tein 
że powiem, a czy te stawiane pijawki wyssały tyle krwi, 
i le  chciał doktor? on liczył na liczbę świeżych, a  cyrulik 
postaw ił tak ie, co ledwo skórę przecięły i odpadły—  nie 
lepiejże było mieć swoje w domu ula siebie i d la Włości? 
Jakżeby te poczciwe,[pokorne i wdzięczne nasze w ieśniaczki 
wielbiły i kochały swoją panię, która by dzieliła się z nimi 
życiem ich rodzin. Za kilka pijawek danych do wsi w po­
trzebie, ile m atek przyprowadzałoby dziatki do pani dzię­
kować— ona znałaby się z nimi— one by ją  kochały, ubó­
stw iały, a  zgódźcie się, iż być kochanym od tych poczci­
wych ludzi, jes t większą pociechą jak słyszeć salonowe za­
loty, bo te prędko przem iną, ale z nimi będziecie razem, 
bo "serce nie patrzy w twarz a w serce—oni was i w złem 
i w dobrem nie odstąpią— i zam iast chodzić do cyrulików 
oszustów, pójdą do swojej pani razem popłakać i pocie­
szyć się.

Może kto powie, iż ten komu brak środków leczyć się 
yy domu, niech idzie do szpitala, tam  znajdzie wszystko. 
Bodaj to  prawda! co do pijawek, i tam  taż trudność i oszczę­
dność, bo wysokie ceny i tu  stanęły na przeszkodzie. Ile 
mogą zastępują pijawki lancetem — dziś, kiedy w W ilnie 
cena świeżćj pijawki bez stawienia 10 kop. s. jeżeliby 
szpital dziennie wydawał najm niejszą ilość 100 sztuk, 
kosztowałoby to 10 rs. a  u miesiąc 300 r. co znacznie 
może przewyższać roczny budżet szpitali m iejskich cy­
wilnych i wojskowych.

Kiedy już trochę wiemy o tej trudności w dostaniu a nawet 
kupieniu w m iastach i na wsi pijawek, zróbmy pytanie dla 
czego, w naszćj Litwie tak  hojnie obdarzonej wszystkiemi 
bogactwy ziemi, gdzie nigdy niebrak było pijawek, doszli­
śmy do tego, że kupujemy to cośmy dawniej sąsiadom 
Niemcom darmo oddawali i sprowadzamy już z dala na 
własne potrzeby? Litwę jak  przywykliśmy ją  dzisiaj wi­
dzieć, sk ładają  gubernje W ileńska, Grodzieńska, Kowień­
ska i M ińska z ludnością do 3 milionów wiejską i 280 tys. 
m iejską. Biorąc za normę najm niejszą liczbę chorych, 
bo po 10 ze sta  zdrowych, wypadnie w przecięciu roez- 
nem na Litwę około 320 tys. chorych—licząc d la nich na 
jednego w rok najm niejszą dowolną liczbę 5 pijawek, 
potrzeba będzie na rok więcej niż p ó ł t o r a  m i l j o -  
n a  pijawek. Cyfra na zubożałą dziś w pijawki Litwę 
ogromna, a jednak niegdyś musieliśmy mieć więcej, kiedy 
sami obchodziliśmy się i jeszcześm y przedawali. Tak, 
w pierwsćj ćwierci bieżącego stulecia a nawet i później 
pam iętam  sam jak  w W ilnie kopę pijawek przynoszonych 
z Trok przedawano po 40 gr i było ich berdzo dużo w prze- 
ro b t  w klinice, szpitalu PI’. Miłosiernych, u każdego cy-

1 a,u bab pod ratuszem  były wielkie zapasy , k ra­
jowi p0 większej części, z Trockich błot i jezior. Dzfś 
juz  w yeh bagnach niema pijawek a za kopę w W ilnie 
p rz jw oznjch  baby proszą po 30 złł. Toż samo dzieje się 
w in yc m iejscach, gdzie tylko bvły pijawki—wyginęły— 
bosm j je  oddal, na tup chciwym spekulantom  co h in -  
dlem  naszego dobra porobili' fortuny a nam zosta-

• i l r o n l i  • wsP°m n|enia. Tak aż" do 1851 roku, ile 
wiem z pewnością w całćj Litwie przez dziesiątki lat były 
(rozm aitej * wynajmujące w dzierżawę głó­
wne b łota pijawczane. One to opustoszyły kraj osta te ­
cznie z pijawek row me jak  lasy a z nimi nasze pszczół­
ki . bogactwo domowe— Przyjeżdżano do nas prosić o pi­
jaw ki a  my dziś czy wiecie z kąd ma p ifawki 0Fto 
z  Czarnom orza (**), z wybrzezow Czarnego Morza przy u j­
ściach rzeki Kubań od kupca Mamontowa, który w 1856 
roku do naszych zachodnij gubernij wysłał 30 bryk z n i i s w  
kan“  w liczbie 1,200,000 sztuk. One najpierw ićj docho-

V. iem Jedno zdarzenie, gdzie ojciec rodziny, sam  je_ 
arz i dziedzic ziemski dla swego dziecka potrzebo 

pijawek, zaledwo dostał w m iasteczku a jednak 
nićm*!" mówif> m a w swoim m ajątku bagno i na 
iawki *'a małe jeziora w których dawnićj łowiono pj_ 
alho L  „  niema—mówiono mu że gdzieś uciekły
niszczyły dob^*® f t  dzi,ś dzień końs! f t  f t f thaieczek" u n  Uśmieliśmy s ię  po bratersku z tych
i zbiegowstwo rnac7-5’łem mu c o  to  je s t  m igracja
dezerterowaty’^ i e c f t f t 1? 1’'!  ̂ ^ y  były pijawki z me
wypowie wojnę d z i k i m ^ f t T  dobr‘ł  na ia ,, -  %

n w

kaczkom, pływaczom 
' ?dą ■■■

Ziemia Kozaków C zarnom orsk ich '^  i . > • 
nrrez hvivch Kozaków Z a o o r n j I  kraJ zaludniony

dawnićj.— Obiecał, szczęść mu
' /  ł c  n s  i o  1* 0 7 0  L n  W  I 'Z O .

przez byłych Kozaków Zaporożskich n zaluanlon.- 
tam za czasów Cesarzowej K ata rz vn’v i7’<'" '° ° °  '
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dzą do Mińska a  z tam tąd  już przez drobiazgową roprze- 
daż w.słój ach, workach i kadziach przybywają aż do W il­
na— a gdzież nasze, litewskie?— rozpłodził) się zapewne 
w Prusiech, Niemczech i F rancji, bo tain ich hodowano, 
pielęgnowano i dziś m ają milion sadzawek i zakładówr.

Dochodzące do nas pijawki z południa: z Czarnom orza 
Kaukazu, nawet z Persji, składają gatunek słaby n ie trw a ­
ły. Byłem świadkiem w’ Derbencie wyprawianych w poło­
wie M arca transportów  pijawek, nałowionych u wybrze­
żu Kaspijskiego m o rza , przy ujściu Samura, Kury, na  
b ło tach Leńkorańskich i indzićj— zajmowali się tćm  umyśl­
nie przysłani po to z Moskwy komissanci. Duze to są 
pijawki, gatunek szarej i zielonćj odmiany ale nic trw ałe, 
nie chętnie przyjm ują się, mało nap ija ją  się i bardzo pręd­
ko zdychają. Mór na nie bywa wielki. Być może niedbałe 
łowienie, przenoszenie wiele tem u winny— w samym D er­
bencie w gubernatorskim  ogrodzie były zrobione dwa bas- 
seny murowane z piaskowca m orskiego, wpuszczone (1850 
r.) pijawki, zdechły wszystkie, łnaczćj być nie mogło, 
bo w takie sadzawki ani ziemi ani źdźbła trawki nie wło­
żono, a  prócz nagich cembrowanych elegancko ścian i wo­
dy głębokiej, biedne pijawki nie m iały innćj wygody. J e ­
den spekulant nazwiskiem  Herm ann przez kilka la t cho­
dził po Kaukazie od m iasta  do m iasta z galanteryjnem i 
towaram i, zwiedzał czasami nasze wojenne obozy, bawił 
nas magicznemi sztukam i a chociaż je  niezbyt zręcznie 
pokazywał, płaciliśm y mu chętnie, bo to  była rozrywka. 
Otoź ten  Herm ann zebrawszy znaczne pieniądze w 1848 
roku zakupił wielką p a rtję  pijawek, spakował do tran ­
sportowego okrętu  kupieckiego, popłynął morzem do As- 
trachania , a z tam tąd  Wołgą m iał odpłynąć z pijawkami do 
Moskwy. Nie udała się ta  spekulacja— okręt w strzym ała 
b u rz a , nieum iejętne spakowanie czarnych niewolników 
a  może i samo morskie powietrze (*) było powodem że 
wszystkie wydechły a on w 1850 roku znowu zjawił się 
i pokazywał nam sztuki. W yniszczone i osłabione tak ie- 
mi drogami delikatne z gatunku pijawki, dochodząc do 
nas są powodem wysokich cen. Jeżeli w drodze dużo ich 
wymrze, handlarz na  pozostałe nakłada cenę i ka7-° sobie 
płacić s tra ty , a  stosunkowo do tego. i m niejsi miejscy prze­
kupnie,— a że te  pijawki z natury  są słabe , więc całe owe 
miliony w różnych m iejscach giną i nie mogą aklim atyzo- 
wać się. Sprowadzanie z F rancji pijawek możeby było dla 
nas lepszem , ale kosztowałoby jeszcze drożej (**). 
A więc co robić ? Oto s ta rać  się mieć swoje trw ałe, 
piękne , mocne i ochocze pijawki Litewskie , na któ­
re chociaż użalają  się (co sam w 1857 roku słyszałem) 
W arszawscy felszerowic, że leniwie i bardzo długo ciągną 
i nie prędko odpadają , jednak są zawsze poszukiwane. 
Dla czego w W arszawie litewskie pijawki a w Wilnie cu­
dze? Znowu wybitność spekulacji i rozwój handlu na na ­
szą stra tę . Niech pijawki zostają tam  gdzie się urodziły, 
w swoich bagnach, a  będą ochocze, bo wieziona z Litwy 
(z Białostockioli a  może i Pińskich bagien) ex tra-pocztą  
do pana Krinke za żelazną bramę , chociaż przybywają 
w wygodnych starannie  urządzonych brykach, muszą coś 
ucierpieć w drodze i pomimo wygłodnienia brak im ruch­
liwej żywości, siły do opicia się a  z tąd  tyle wymaganej 
prędkości od zwinnego warszawskiego felczera, który jednak 
za każdą sztukę z przystawieniem każe sobie 2 zip. p łacić.

Zapytajmy jeszcze" siebie, co się stanie z pijawką skoro 
gospodarstwo rolne, skoro wielowładny system drenowa­
nia rozpowszechni się u was? Zniknie dziko istn ie jąca  pi­
jawka, trzeba będzie płacić, a  płacić drogo za cudze. Bierz­
my się za pola i rolę, a  zostawuny dla pijawki nie te wiel­
kie bagniste moczary, mchy i sitowia, które i d la nićj są 
n iepo trzebne , a dajm y jćj kątek jak i morg choć by pój 
morga błota, bagna, tylko urządźm y to dla n ie j , a  nam 
i im będzie dobrze. W patrując się w gatunki pijawek 
będące w handlu mało się tra fia  na prawdziwy zielony 
gatunek—tu i ówdzie pomieszany z szarym, albo innemi 
gatunkam i z oliwkowym i żółtawym brzuszkiem. Te to 
gatunki idą do nas z południa, pomieszana z gorszą jesz ­
cze odm ianą, mnićj trwałe prędko giną, o czćm handlarze 
dobrze wiedzą. Widzieliśmy' sam i ja k  oni skrzętnie i s ta ­
rannie gatunkują na trzy oddziały. Zieloną najwyżój ce­
nią a  żółtą najniżej. Ale i te zasoby' południowe przy 
nieum iejętnych połowach, przy chciwości mieć co najw ię- 
cćj na sprzedaż prędko wyginą. I tam  coś podobnego jak  
w naszćj Litwie dzieje sie. Tak w Gruzji (***) około Sygna- 
chu, na błota rzek Jory i Ałazani w iS45, 40 i 47 dla 
potrzeb lazaretu  posyłałem felczera z żołnierzam i łowić 
p ijaw ki—  przynoszono ty s ią c e — w roku 1850 wróciłem 
w też same miejsca. W lazaretach mego zarządu nie zna­
lazłem nigdzie pijawek, zdziwiony, uważałem  to za brak 
chęci wyjątkowy— radziłem więc posłać na Jo rę , Ałazani 
albo pod Sygnach po pijawki. Odpowiedziano mi: posy­
łaliśm y ju ż  nie raz, ale pijawek niem a albo tak mato ze 
w kilka dni zaledwo kilko dziesiątków można nałowić, 
a posyłać dalej nie wiemy gdzie. Znalazłem jednego z fel­
czerów co w owe lata  był przezemnie posyłany, pytałem 
go czy w też same miejsce co dawnićj chodziliście,—  po­
wiedział mi, iż w tych m iejscach zupełnie już niema pija­
wek, ale są m niejsze błotka zarosłe trzcinnikiem , to  tam  
tylko łowiemy i to  już nie wiole. Nic dziwnego, dawnićj 
nic było w tych m iejscach spekulantów h an d la rzy , oni 
mieli jeszcze Litwę, a  gdy tu  wyniszczyli, dalćj w świat. 
Będąc głównym doktorem  centralnego szpitala  w Aleksan- 
dropolu, w ia tach  wojny w Turcji Azyatyckićj, mianowicie 
w 1854 roku, biedziłem się bardzo o brak pijawek, a cho­
ciaż to było wiosną i w k ra ju  gdzie bliżćj są obszerne ba­
gna pijawczane, dawał czuć się wielki brak pijawek tćm 
dotkliwszy, że tam eczny gatunek szarej pijawki, niedał się 
nigdy powtórnie wytrawić i użyć. Ormianie i Grecy przy­
nosili nam  na przedaż w workach po kilkaset sztuk, za­
wsze tylko szary, ciemno czarny gatunek.

Napomknąłem o tćm  dla te g o , ażebym jako świadek 
zapewnił, że i tam zasoby pijawczane znacznie wyple- 
n jają  się. Mamy wprawdzie naturalne rezerwy w guber­
niach Połtawskićj , Czernihowskićj , Charkowskićj około 
Nieżyna i w ziemi Kozaków Dońskich, ale czyż dla tego 
mamy o sobie zapominać? Kto może i m a za co kupić pi­
jawkę kiedy mu trzeba, tem u wszystko jedno z kąd ona 
pochodzi— ale kto w pocie i biedzie pracując, musi od­
jąć  sobie kęs chleba na kupno pijawki, o! tem u wiele zna­
czy jeżeli będzie choćby o grosz tańszą i lepszą.

Nie traćm y jednak n ad z ie i, bo chociaż jes t mniem a­
nie, że oprócz T urcji i W ęgier, wszystkie kraje , które 
dotychczas dostarczały pijawek, są wyczerpnięte— dzięki 
naszćj piastunce Litwie, dzięki jćj błotom i bagnom, p i­
jawka, chociaż z nią handlarze tak źle obchodzili się, nie 
zupełnie wyginęła. Zostało bogate Polesie, w Pińskich, 
Mozyrskich, Kzeczyckich, Ihum eńskich, Białostockich bło­
tach  i jeziorach jeszcze wiele dzikich bez hodowli i do­
zoru błąka się pijawek. W  lasy i bagna nic tak  łatwo tra ­
fić spekulantom -—-biedna pijawka m a gdzie schronić się 
od nich i czeka chwili kto ją  weźmie pod swoją opiekę, 
by później mogła z a  nią stokrotnie nagrodzić, jak  nagro­
dziła pana Bćchade km iotka w okolicach Bordeaux, który 
na małym kawałku sitowia, przyszedł do miljonou'ego ma­
jątku , i dziś swoje pijawczane stawy w ydzierżawia za 25,000 
franków rocznie. Zostały nam jeszcze bagna i jeziora 
W ileńskie, Kowieńskie, Grodzieńskie, w nich były p ijaw ­
ki i będą znowu, jeżeli z szczerą ochotą, um iejętną c ie r­
pliwością i zamiłowaniem weźmiemy się za hodowlę, pie­
lęgnowanie i opiekowanie się tak potrzebnem i d la nas p i­
jawkam i. O korzyście nie pytajm y—wszelka uczciwa praca, 
dla dobra bliźniego, wiemy dobrze że niewidom ie, cudow­
nie nagradza się. Niezbędzie nam na możliwych środkach 
i ch ęc i, tylko trzeba  "c ierp liw ośc i. trzeba skrzętnćj p ra ­

cy, trzeba zamiłowania w gospodarowaniu n a  m a  ł e m— 
potrzeba rzucić błędne przesądy, jakie i mnie już  nie raz 
zarzucano w poufnych rozmowach, że pijawki gdzieś em i­
gru ją  pod ziemią, uciekają, że takie czasy i la ta  niedo­
bre n a s ta ły — ze bez przyczyny zdychają, nie mnożą się 
i t d. Jeden mi dowodził, że co rok za kilkanaście rubli 
kupuje pijawek, wpuszcza do sadzawki w ogrodzie , i kie­
dy mu było trzeba, jeszcze ani jednej nie złowił, bo nie­
ma, gdzieś przepadają. Zaciekawiony tćm , prosiłem  po­
kazać mi tę  sadzawkę. Było to miejsce jak  najlepićj od­
powiadająco hodowli pijawki. Nieduża i niezbyt głęboka 
sadzawka, zarosła ajerem  po brzegach, wewnątrz wodne- 
mi roślinami, w' gruncie torfowym, dobrze oświetlona, m ia­
ła  odpływ wody— ale cóż, oto całe stado domowych ka­
czek starych i młodych pływało rozkosznie i zgłębiało sa­
dzawkę. Piękna sadzawka dla pijaw’ek, powiedziałem, bę­
dziesz pan m iał ich obficie, tylko zrób tak: każ wszystkie 
kaczki połowić, poszlij do m iasta  przedać, a  za te pienią­
dze kup dobre, świeże krajowe litewskie pijawki, oczyść 
uprzednio sadzawkę od robactwa, wrpuść pijawki, porób oko­
ło brzegu ścieżki n a  pół łokcia szerokie z żwiru i p iasku—• 
karm  w początku kw ietn ia i października pijaw ki— a co 
najbardzićj nietrzym aj we dworze ani jednćj kaczki, a  oba- 
czysz sam ile w' kilka lat będzie na brzegu rodzić się p ija ­
wek. Nie wiem do dziś czy gospodyni zgodziła się przem ienić 
swoje kaczki na moje pijawki.

Otóż zdaje mi się, iż jeżeli kto chce cóś zrobić, niech się 
od razu  na wielkie nie rzuca zakłady, niech się na  matem 
zaprawia, ażeby mógł być pewnym, że i na większem po­
tra fi, przez co nie wystawi siebie na  stra ty  a co gorsza na 
ow’e zwątpienie i upadnięcie na duchu, które tak  łacno nas 
po kaźdem  nieszczęśliwym wypadku, opanowywać zwykło.

W sparci tćm  przekonaniem, radźm y sobie we w szyst- 
kiem i w pijawczanem gospodarstwie. W szystkie dziedzi­
czne ziemie (*) na Litwie, stosunkowo do możności pro­
dukowania, dadzą się podzielić na 5 oddziałów.

I. Dobra w których są bagna, stawy, jez iora  i t. p. ob­
fite w pijawki.

II. Dobra w których pijawki obficie kiedyś poławiały się
i dziś jeszcze w inatćj liczbie na tra fia ją .

III. Dobra w których są bagna, b ło ta , jezio ra  stawy, 
i t. p. ale nikt nie pam ięta żeby w były w nich kie­
dy pijawki.

IV. Dobra w których niema bagien, ale są  źródła kry­
nice , małe rzeczki, z których możnaby urządzić
sztuczne sadzawki pijawczane.

V. Dobra, w których zupełny brak wody i grunta p ia- 
sczyste, suche nie zdatne na chów pijawki.

Tym założonym porządkiem  przejdziemy całą Litwę, 
bo każdy m ajątek, łatwo w jeden z tych oddziałów da się 
zaliczyć, względnie do własności gruntów—  a co d la każ­
dego z tych oddziałów najwłaściwićj należy przedsiębrać, 
postaram y się wykazać.

Jednak nim przystąpim y do tego, potrzeba nam zapo­
znać się z warunkam i bytu pijawki— i jćj wrogami. Pijaw­
ka należy do rodzaju ziemnowodnych zwierząt, d la niej 
i woda i ziem ia zarówno je s t  potrzebną. 4V wodzie buja, 
szuka pokarm u a w ziemi kryje się  od z im n a , składa 
swoje kokony, wylęga się, w nićj zakopuje się, aby traw ić 
i odpoczywać. 1’rędzćj w wilgotnćm mokrem błocie żyć 
może, jak  w jednćj wodzie. Z tąd się pojmuje owe wykrzy­
wione przekonanie, iż aby dać wodę św ieżą to m ożna d łu­
go ją  przechowywać- Lubi miękką, najlepićj deszczowę 
czystą wodę—utrzymuje się dobrze w błotnćj: torfowćj,nawet 
w rzecznćj stojąećj i jeziornćj wodzik—  ale od twardćj, 
wapiennćj, gorzkiej albo m ającćj w sobie żelazo, choruje 
i zdycha. Ziemi szuka torfowrćj błotnćj albo m iękićj gli­
n iastej— piasku i żwiru lęka się, bo ostre cząstki rozdro­
bnionego kwarcu, składające piasek, kolą i kaleczą deli­
katną skórę. Dla tego wielkie zimno (mrozy), brak wody 
(susze) psu jąca  sie, gnijąca, albo zarażona szkodliwą m a- 
te rją  woda, wyniszcza je zupełnie. Tem u to wielu przypi­
suje wyniszczenie na Litwie pijawek, a głównie zwalają na 
dwie przyczyny: na mrozy i rozwój wyrobu lnu i konopi. 
W wielkie wprawdzie mrozy bagna i pod niemi torfy zam a­
rzają, pijawki czując zimno coraz głębićj zakopują się, ale 
z wiosną wyłażą z swych norek i ogrzewają się na słońcu, 
może wprawdzie jakaś część nie tra fi na powrót zbyt głęboko 
f t l f tWSZy ' *8*n*e, ale nigdy wszystkie nie zam rą. Da- 
e "  większą szkodę wyrządza pijawkom moczenie lnu

(*) Z resztą i powietrze morskie nie tak  szkodliwe jak  
nieum iejętne spakowanie, gdyż z F rancji odsyłają 
wielkie partje  pijawek do Anglji, Ameryki, Brazylji, 
Martyniki, Chili, Peru i t. d. naturaln ie że na okrę- 
tach.

( ) Adamowicz Prof, widział pocztą wożone miljony 
Pijawek z W ęgier do Francji w r. 1830. 
sadzaw ki naturalne D -ra  Sauvć we Francji od 1851 

roku najw ięc£j maj a sprowadzonych z Gruzji zielo- 
nycn pijawek.
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i Konopi.... W idzieliśmy ja k  w sierpniu i wrześniu nie tyl- 
KO S ta w y  I jeziora , ale najm niejsze k a łu ż e  usłane moczu- 
lami, psu ją  wodę do tego stopnia, że ona d la pijawek s ta ­
je  się istną jadow itą  trucizną. Zgadzając się na  te  dwie 
przyczyny, nam się zdaje, że w- bagnach i moczarach od­
leglejszych, położonych np. w lasach, ostrość zim na daleko 
je s t łagodniejszą a więc mnićj dokuczliwą pijawkom, a mo­
czenie lpu zwykle bliżćj m ieszkań i wsi m a m iejsce,—  a 
więc nie są  to główne przyczyny zniknienia pijawek, ale 
wracając zawsze do pierwszego, bądźm y pewni że nieum ie­
jętne, ciągłe, chciwe i zabójcze gospodarowanie handlarzy 
spekulantów najwięcej do tego przyczyniło się.

Nieprzyjazne pijawkom zwierzęta karm iąc się niemi,wiele 
szkód zrządzają. Dobrze więc trzeba zapoznać się z tem i wro­
gami, ażeby bagna i siedliska pijawczane strzedz i bronić 
od nich. Pomiędzy ssącemi, wydra, suset, k re t, jeż, szczur 
wodny dobrze są  nam  znane. K ret i szczur chociaż ich nie 
jedzą, ale kopią nory w które pijawki zataźą i giną. N aj­
szkodliwszym je s t  suseł, m orduje, rozgryza na części i zno­
si do swych jam . Z ptaków, tylko kaczka dzika i domowe, 
najzaciętszy w ró g , chciwie pożerając pijawki, bajeczne 
szkody w yrządza. Stado dzikich kaczek we 24 godziny poł­
knęło jak  tw ierdzą 200,000 pijawek. Jaszczu rk i, węże 
i 7aby przyciśnięte tylko głodem połykają pijawki,— owszem 
zaby służą pijawkom za pokarm —  widziałem sam pływa­
jące po wierzchu wody nieżywe zielone żaby, mające cały 
brzuch w rankach od pijawek. Najszkodliwszemi d la p ija­
wek są  skorupiaki: Pływacz (dytiscus), wodnik (hydrophi- 
lus),  ̂ sw ierszczokret (Grillus) ośliczek (asellus), gąsienica 
wazki (libellula), bo żyjąc w jednych wodach z pijawkami, 
w ytępiają sta re  albo młode, a  dla hodowników tćm  są s tra ­
szniejsze, że nie każdy zna ich, a ośliczek tak  je s t  maty, że 
w wodzie dostrzedz go trudno, będąc podobnym do sto ­
noga domowego— on to osiada c iała  pijawek, które nie 
mogąc się im opędzić,zdychają. Radziłbym każdemu kto my­
śli o pijawkach mieć dokładny wspomnianych skorupiaków 
kolorowany rysunek albo co lepiej na turalne  sztuki zasu­
szone na  szpilkach, d la wprawniejszego i prędszego odró­
żniania, i wyniszczania. Do wrogów należą  takoż pis­
korz, węgorz i jaszczurka. W łaściwe ryby co mogą prze­
bywać w- stojących wodach jak  liny, płocie, karpie i leszcze 
nie towią pijawek chyba przyciśnięte głodem a wiele ow­
szem Są jm p0m0cne , 110 wyniszczają gąsienice ważki, 
oshki, pły waezów, które im za pokarm  służą i d la tego ra ­
dzą ryby te  utrzymywać w pijawczanych stawach, nie da- 

zbyt rozpładzae się ani nadto wygładzać się, boby 
miodki potykały, a lepiej od czasu umyślnie karmić wsy- 
r uJ'ń' 7.iarna  zbożowe.

I u je s t  miesce wspomnieć o czarnej tak  zwanćj pospo­
licie końskiej pijawce (aulostoma), na k tó rą  wiele biedy 
zwalają na  Litwie, jakoby pożerała dobre pijawki. Obro ­
nie ją  od tego zarzutu  należy. Końska pijawka wedle swe­
go układu pyszczka ani krwi nie ssie ani gryzie, a  więc 
" k i n  '*°S* ° d zarzutu i najsławniejszy dziś badacz p ija~ 
wek D -r Sauvć obronił ją  od niezasłużonej winy —- a Je'  
żeli w naszych bagnach została  s a m a , to pewno dla tego 
»  f t -  n ‘kt n*e i° w‘ł. ale z gniewem precz odrzucał- _

H iedząc ważniejsze warunki życia p ijaw ki, _ możemy 
śmielej zaczynać o jćj hodowli— i tak  stosownie do za­
łożenia :
/. Dobra w których są bagna, stawy, Jeziory i t. p. 

obf ite w pijawki.
Kto je s t  posiadaczem  bagna na Litwie, w k to ru n  obfi-

cie oddawna same przez się zapieniły P 'jav'  ’ mu dość

jest, ze użyję tu  stów D -ra  Szokalskiego {*) „wziąść pijaw-
„kę pod swą gospodarską opiekę, karm ić ją  należycie, bro- 
,,nić ją  od nieprzyjaciół^ pielęgnować jćj kokony i wylę- 
,,gni?te potomstwo. Jeżeli przy tych wszystkich sta ra- 
„n iach  urządzi się system atyczny połów, w którym  się co- 
,,rocznie dzięsiąta naprzykład część pijaw ek wybierze, to 
„bez kosztów i nakładów właściciel będzie mógt dosyć 
„znaczne zrealizować zyski.“  W ziąść jiijawkę w opiekę 
znaczy wziąść i całe jćj mieszkanie to je s t  b ag n o , oczy­
ścić je  od gnijącego m ułu i liści , wzbronić wszelkie po 
niem i po brzegach chodzenie, polowanie, d la czego n a j- 
lepiej ogrodzić —  w czasach wielkich deszczów gdy woda 
wychodząc z brzegów mogłaby unieść z sobą pijawki i one 
po zalanćj przestrzeni same by łatwo się rozlazły, spuszczać 
wodę— a przedewszystkiem  strzedz od rozkradania. ,,Do 
„ straży  pijawek mówi D -r Szokalski warto je s t stróża i kil- 
,,ka psow trzym ać, bo przecież pijawki więcćj nierównie 
„przynoszą od kilku strzeżonych w bażantarni bażantów 
„albo od chartów  przeznaczonych do uszczucia kilku mi­
z e rn y c h  z a jęc y , które takoż osobnćj wym agają służby. 
„Róbmy tylko dla własnego naszego użytku połowę tego, 
„co robimy dla naszćj przyjem ności lub’zabaw y, a  pew- 
„n ie  na tćm  nierównie więcćj towarzystwo i kraj sko- 
,,rzv sta .“

1 w samćj rzeczy , dziś kiedy blizkiem je s t  urzeczy­
wistnienie prędkich przewozów, ten  kto będzie miał 
znaczne zapasy pijawek nie będzie wystawionym na 
s tra ty  , jakiem i wszyscy handlarze bywają zagrażani. 
Przewieść ładunek z pijawkami z W ilna do W arsza­
wy a nawet do Petersburga daleko łatwićj pociągiem jak  
konną fu r j, gdyż dobrze hodowana pijawka przez parę dni 
urogi zaledwo poczuje znużenie, kiedy po dwutygodniowćj 
niewygodnćj, zabójczćj d la nićj podroży, choruje i ginie. 
W Petersburgu każdy taki transport chętnie przyjm ą i roz- 
kupią, bo tam  wedle wyliczeń P. WoskrcsieńsKiego ro­
czna proporcja spotrzebowanych pijawek dochodzi do dwóch 
milionów a niem a żadnego zakładu, gdyż i ten co był ped 
nazwą pijawczanćj kolonji zwinięty. W  W arszawie przy 
niedawno wydanćm dobroczynnem prawie , zabraniającćm  
wywozu pijawek, może nie tak  drogo będziemy je  zbywali, 
bo tam  hodowanie w zakładach coraz w zrasta. W K ali- 
skiem, Łomżyńskiem już m ają dużo pijawek— ale najob­
szerniejszy zakład powstały częścią z naturalnych bagien 
częścią ze sztucznych sadzawek w Lubelskiem m iędzy 
Brześciem i Uścitugiem około m iasteczka W'todawy, oby­
w atela Szmobowskiego, zostając we własności dzierżawnćj 
stowarzyszenia kompanji, k tó rą  zarządza Flaumbaum , pro­
dukuje nie secinv a  tysiące pijawek.

Otoż i u  nas kto m a takie bagna, a  zechce pomyśleć 
o naturalnćm  rozm nażaniu pijawki, i zacznie jak  powiedzie­
liśmy wyżćj od opieki nad n ią „niechaj się w strzym a we- 
„d le  rady D -ra Szokalskiego (**), przez kilka la t od por 
„tow u, ażeby pijawka rozplenić się mogła, niechaj co kil- 
,,ka  tygodni każe wpędzać bydło do bagna, ażeby pozwo- 
„lić  nassać się swoim protegowanym, którzy mu za to  po- 
„ tćm  m ają sowicie zapłacić Niechaj się o bydło nie lęka, 
„że  trochę krwi straci, albowiem mu to nic zupełnie nie 
„zaszkodzi, a  nawet bardzo pomoże, jeżeli za ruble na 
„pijaw kach zyskane, w sta jn i i krowiarni większe dadzą 
się wygody.•*

Hodowla pijawki w naturalnćm  bagnie nie potrzebnie 
zastosowania żadnych sztucznych ulepszeń. Rozkopywać, 
osuszać, przerabiać słowem porządkować takie  bagna nie 
należy— bo tam  gdzie pijawka sam a przez się u trzym ała 
się, m uszą być d la jć j życia i wzrostu najwygodniejsze 
warunki, którym  sztuka choćby najum iejętnićj zastosow a­
na, mogłaby zaszkodzić, zmieniając przyrodzone warunki. 
W ypada jednak oczyszczać brzegi od z a ro ś li, większych 

drzew i wszystkiego coby przystęp św iatła i ciepła w strzy­
mywało. Dla tejże przyczyny zbyteczne zarośnienie ba­
gna wodnemi ro ś lin am i, może być szkodliwćm. Należy 
więc same brzegi po trochę oczyszczać, z uwagą jednak  by 
nie zanadto je  ogałacać, bo w wielkie upały pijawki szu­
k ają  cienia po nad w o d ą , czepiąc do roślin i brzegów. 
Do takiego porządkowania brac się trzeba tylko w jesien i, 
gdy już mrozy nastąpią, bo wtedy sta rk i i mtodki już  będą 
na dnie bagna, kokony już  wyklute a przeto nie przyczy- 
niemy im żadnej szkody. W iosną i latem  młode roczne 
pijawki wyłażą zwody, obsiadają rosnące ajery , trzcinni- 
ki nawet korzenie blizko rosnących drzew wystające z zie- 
mi.— oczyszczać więc w tę  porę bagno z roślin, żąć a bo 
kosić ajery, znaczy niszczyć całe posolenia miodek, które 
niem ając jeszcze rozwiniętćj mocy szczęk, karm ią się jak  
się zdaje szlamem wodnych roślin  a  może naw et wymo­
czkami (infusoria) w tymże szlam ie żyjącemi (***).

Mając pod dostatkiem  pijawek w bagnie, co łatwo po­
znać gdy w cichy i pogodny dzień, powierzchnię wody zwol­
na poruszymy, bo wtedy do tego m iejsca z całego bagna 
przypływają na szelest, szukając pożywienia , otoż wtedy 
można a  nawet potrzeba je  wyławiać, zwłaszcza gdy ba­
gno nie je s t  zbyt obszerne (*♦**). Łowienie trw ać powin- 
no tylko w m arcu i kwietniu potem  zaledwo w końcu s ie r­
pnia i we wrześniu. Cale lato je s t czasem płodzenia się 
i wylęgania młodek, d la tego wyławiane w tę  porę zubo­
żają bagno, bo nie zostaw ują potomstwa a i same nie bę­
dąc zdatnem i do rocznego przechowania , chorują i giną. 
ł ’o ukończonym zwłaszcza jesiennym  połowie, trzeba do­
brze przed zimą nakarm ić pijawki i niepłoszyć już  aż do 
następnćj wiosny. W zakładach W łodawskich źim ą łowią 
pijawki w przerąbach, nic myślę żeby to było stosownćm, 
bo przynęcane do jednego m iejsca pijawki wyłażą z swoich 
zimowych kryjówek z dna i nie trafiając  na  powrót mogą 
wy marznąć.

Dozor naturalnego bagna, nie potrzebując żadnych na­
kładów , nie naraża na stra ty . Jeden stale wyznaczony 
stróż (*****), byle miał ochotę, prędko może ukształcić się 
na zdolnego znawcę, a gdy w bagnie będzie pod dostatkiem  
pijawek i sam właściciel dobrze obezna się w warunkam i 
ich bytu, może zacząć gospodarstwo na większą skalę, ho­
dując sztucznie w sadzawkach , a będzie m iał to  pierw ­
szeństwo przed inunymi, że d la obsadzenia sadzawek nie 
będzie potrzebował skupować albo szukać pijawek, a  wy­
bierze najzdrowsze maciorki, które w pierwszym ju ż  roku 
zapłodnią sadzawkę, dając z jednćj 15 miodek. W  o s ta t­
ku gdyby k to  zechciał przy naturalnem  bagnie rozwinąć 
obszerniejszy zakład, w większych rozm iarach, należałoby 
wystać na  swój koszt jednego albo dwóch dobrze poduczo­
nych chłopaków, chociażby tylko do W łodawy, <Ha p r iv _ 
patrzenia się i na  naukę hodowli w praktyce.

II. Dobra w których pijawki niegdyś obficie po­
ławiały się i dziś  je szcze  znajdują się.

Miejsca, gdzie były kiedyś pijawki, niewątpliw ie muszą 
zawierać konieczne w arunki odpowiedne potrzebom ich ży- 
cm Musiały zajść jak ieś przyczyny n a tu ra ln e , dla któ- 
rych ledwo o sta tk i dawniejszych rojow znajdują się. O po-

(*) Mówię dziedzicznych m ajątkach, bo nielę tu  tylko _ ________ . . .
wiem ktoby chciał trzym ając dzic1-21"*! roajątek za­
prowadzać pijawki, chybaby nnaf pewność, że n a j- 
"(“ ićj 15 lat będzie siedział na miejscu, wtcdv tylko 
kiedy szczerze się zajmie, może ciągnąc wielkie ko­
rzyści.

( L r  , k to ra  C zekalsk iego  : H odow anie p ijaw ek
L ek arsk ich —  w ydane w W arszaw ie w 1857 r . n a le -
f- De7-sporn ie  do  n a jlep ić j w ypracow anych w ję z y -

Pnlskim  m onografji o pijaw ce i powinno być 
f,t\ \ - r  ,l k a z d e go gospodarza .' ® u b liżę  szanow nem u au torow i „H odow an ia  p ija -

j e k  le k a rsk ic h ”  jeże li całe u stęp y  w ezm ę z jeg o  
d z ie ła— p rzez  to  dam  dowód ja k  wrysoko cen ię  j e ­
d n ą  z najlepszych  prae  w tym  p rzedm iocie  w naszym  
k ra ju  i poznajom ię z n ią  bliżćj b raci L itw in ó w . Sam  
z d z ie ła  D -ra  Szokalskiego wiele nauczy łem  s ię  i r a ­
dzę  w szystkim  m ieć te  k siążk ę , ch cąc  "poznać bliżći 
p rzed m io t hodowli p ijaw ki. * p iDłC DUłeJ

(***) Poszuk iw ania m ikroskopicznę  sz lam u  w odnych ro ­
ślin , mogłyby ro z ja ś n ić , czera s ję  k arm l; ' m todki
roczne, m e m ające je szcze  s iły  w szczękach  do ssa- 
nia  k rw i/

i™  n t , ,  v ' l m -v ow czarzem  , rybak iem , b artn i-

pawolauiem . lem ' lud*‘ wyt:iczaie



w o d a ch  z u b o ż e n ia  p ija w c z a n y c h  b a g ie n  p rz e k o n a l iśm y  s ię  
w y żći, t u  je d n a k  t r z e b a  s ię  le p ie j i  b liże j z a s ta n o w ić , e/.v 
n ie  z a s z ły  in n e  ja k ie ,  w brew  p rz e c iw n e  s fe rz e  ie h  ży c ia ; 
I t a k  b ag n o  m og ło  z a r o s n ą ć ,  z a g n ić , w y sch n ą ć , —  w oda 
z e p s u ć  s ię  a lb o  s ta ć  s ię  n ie u ż y w a ln ą  p rz e z  p rzyp ływ 7 s z k o -  
d liw ć j w ody, p rz e z  p o łą c z e n ie  b a g n a  ro w a m i z in n e m i m ie j­
s c a m i. T a  p rz y c z y n a  z d a j e  s ię  być b a rd z o  w a ż n ą  p rz y  
t e r a ź n ie js z e m  c h ę tn e m  p o rz ą d k o w a n iu  łą k  i p o i. Ń a  L i t ­
w ie  z w y c z a jn ie  k o p ią  s ię  ro w y  z p o i i łą k  w k ie ru n k u  k u  
b a g n o m  t a k  z w an y m  n ie u iy w a ln y m —  a  z tą d  d o  b a g n a  k tó ­
r e  m ia ło  sw a  w o d ę , p rz y b y w a  ju ż  in n a  m o że  ż e la z n a ,  s ło ­
n a , w a p ie n n a  i  t .  p . z a t ru w a  ja k b y  b a g n a  i  n is z c z y  p ija w k i.  
C h cą c  w n a p s u tć m  b ag n ie  m ie ć  zn o w u  p i ja w k i ,  t r z e b a  
u m y ś ln ie  s z tu c z n ie  z a p e łn ić  b ag n o , d la  te g o  żeby  s ię  p ó ź ­
n ić) p ija w k i m og ły  ro z p le n ić — a  w ięc  p o n ie ś ć  k o s z t  z k tó ry m  
u m ie ję tn ie  w y p ad n ie  o b c h o d z ić  s ię ,  by n ie  t r a f i ć  n a  s t r a ty .  
Im  o b s z e rn ie js z e m  j e s t  b ag n o , te in  w ię ce j t r z e b a  b ęd zie  
o s a d z ić  p ija w e k : te in  w ię k s z a  w y n ik n ie  s t r a t a ,  je ż e l i  p rz e d -  
s ię b ie rs tw o  n ie  u d a  s ię . W s z e lk a  w ię c  n a  c h y b ił  t r a f i ł  r o ­
b o ta ,  m o ż e  s ta ć  s ię  p o w o d em  z n ie c h ę c e n ia ,  k tó re  hę J/.ie 
tć m  w ię k sz e  im  s to s u n k o w o  o c z e k iw a n a  k o rz y ść  okaże, s ię  
m n ie js z ą .  D la  te g o  n a jr o z s ą d n ie j  b ra ć  s ię  z p o c z ą tk u  do  
s z tu c z n e g o  o b s a d z a n ia  b a g ie n  m n ie js z y c h  ro z m ia ró w  —  m a ­
j ą c  n a  w z g lę d z ie  w y b ó r m ie j s c a ,  w ła sn o ś ć  w ody, ilo ść  i j a ­
k o ś ć  p i ja w e k ,  w re s z c ie  s a m o  k a rm ie n ie .

W y b ó r  m ie js c a  i  w o d y . N a jd o g o d n ie jsz e in  d la  s z tu c z ­
n e g o  ro z m n a ż a n ia  j e s t  b ag n o , g d z ie  p ija w k i s a m e  p rz e z  s ię  
d o t ą d  u t r z y m a ły  s ię ,  le p sz e  je d n a k  j e s t  z g ru n te m  g l in ia ­
s ty m  j a k  to r fo w y m . A w ięc je ż e l i  k to  m o że  i  m a  /. czeg o  
w y b ie ra ć ,  m u s i  w y b rać  je d n o  z d n e m  g lin ia s te m , b liż s ze  
d o m u  d la  ła tw ie jsz e g o  d o z o ru , t a k  je d n a k  o d o s o b n io n e , by 
ś c ie k i z o b o r, ch lew ó w , i m ie s z k a ń  n ic  d o p ły w a ły , bo  on e  
ja k o  a m o n ia k a ln e  p rę d k o  u m o rz ą  p ija w k i.  Z b y tn ia  g łę b o k o ść  
a lb o  p ły tk o ś ć  d n a  s ą  n ie o d p o w ie d n ie  —  N a jw ię k s z a  g łę b o ­
k o ś ć  s ą ż n ia  od  s ta łe j  p o w ie rz c h n i w ody  z a jm o w a ć  n ie  p o ­
w in n a , n a jm n ie js z a  z a w sz e  d w ó c h  ło k c i m a  d o c h o d z ić , 
W o d a  m u s i być k o n ie c z n ie  s p o k o jn a , p ra w ie  s to ją c a ,  
u trz y m u ją c a  s ię  w j e d n o s t a j n  e j  w y so k o śc i a lb o  n a ­
tu ra ln ie  a lb o  p o w o ln y m  p rz y p ły w e m  i o d p ły w e m . T e n  w a­
ru n e k  j e s t  k o n ie c zn y m , w sz e lk ie  n o w iem  z n a c z n e  p rz y b y ­
w an ie  w ody  a lb o  z b y t p rę d k o  w y sy c h a ją c e  b ag n o , n ie  j e s t  
d o g o d n e  w y lę g a n iu  s ię  k o k o n o w . W  o s ta tk u  n a le ż y  d o b rz e  
n a o c z n ie  p rz e k o n a ć  s ię ,  czy  i s to tn ie  w  w y b ra n ć m  b a g n ie  
s a m e  o d d a w n a  by ły  i s ą  p ija w k i ,  g d y ż  w s z e lk ie  s ły s z a n e  
tw ie rd z e n ia ,  m o g ą  s ta ć  s ię  p o w o d e m  s t r a t ,  k tó r e  n a  p i ­
ja w k i  z w a lim y .

W y b ra n e  o g lę d n ie , u m ie ję tn ie  i b ez  p o ś p ie c h u  bagno  
t r z e b a  u p o rz ą d k o w a ć . A n a jp rz ó d  w o d ę  s p u ś c ić  ro w e m  
w yłow ić  r ę k a m i lu b  s i te m  ja k i e  s fę  z n a jd ą  d o b re  z ie lo n e  
p ija w k i,  w łożyć  j e  ty m c z a s e m  do  c z y s te g o  c e h e rk a  lu b  k a ­
d z i z w o d ą . D no  b a g n a  o c z y śc ić  z p lu g a s tw a ,  i łu ,  g n i ją ­
cy ch  ro ś lin  i d rz e w a . W y n isz c z y ć  p o s p o l i te  i k o ń s k ie  p i­
ja w k i  (*) o ra z  o w ad y . W  ś ro d k u  d n a  w y k o p a ć  g łę b sz ą  
k w a d ra to w ą  ja m ę ,w  k tó re j  n a  w ie lk ie  p o s u c h y  p ija w k a  z n a j ­
d z ie  s c h ro n ie n ie  a  w  z im ie  g łę b ie j z a r y je  s ię .  J e ż e l i  s a ­
d z a w k a  z b y t o b s z e rn a , n a le ż y  u s y p a ć  p a r ę  w y se p e k  d la  
d o g o d n ie js ze g o  s k ła d a n ia  k o k o n o w , o n e  t e ż  w  c z a s ie  w ia ­
tró w  b ę d ą  w s t rz y m y w a ły  z b y te c z n e  fa lo w a n ie  w o d y . ł l r z e -  
g i sk o p a ć  p o ch y ło  k u  d n u  n a  30 s to p , ja k  to  ro b ie m v  
w z w y c z a jn y c h  ro w a c h , a  b o k i ob ło ży ć  m ie s z a n in ą  to r f u ,  
g lin y  i  z ie m i b a g n is te j .  W  o k o ło  b rzeg ó w  u s y p a ć  ta r a s  
z to r f u ,  n ie z b y t w ysok i n a d  s ta ł ą  p o w ie rz c h n ię  w ody , a  n a  
o k o ło  b rz e g u  z ro b ić  ś c ie s z k ę  z m o cn o  u b ite g o  ż w iru  i p i a ­
sk u , p o c h y łą  n a  z e w n ą trz  b a g n a , by w  c z a s ie  d e sz c z ó w  o d ­
p ły w  w ody  n ie ’m ia i  k ie ru n k u  ku  b a g n u , n ie  s p łu k iw a ł b rz e ­
gów  i  n ie  n a n o s i ł  p ia s k u . T a k a  ś c ic s z k a  b ę d z ie  n a j le p s z ą  
g ra n ic ą  i  p r z e s z k o d ą  ro z ła ż e n iu  s ię  p ija w e k . P o c z ćm  bok i 
s a d z a w k i,  b rz e g i, d n o  i w y se p k i z a s a d z ić  w o d n e m i r o ś l i ­
n a m i (**); j e ż e l i  z a u w a ż y m y  że  w  u p rz e d n ie m  b a g n ie  b y ło  
ic h  z a  m a ło . O b ecn o ść  ty c h  ro ś l in  w  w o d a ch  s to ją c y c h  
m ó w i D - r  S z o k a ls k i „ j e s t  k o n ie c z n y m  w a ru n k ie m  do  z a ­
c h o w a n ia  ż y c ia  z w ie r z ą t ,  k tó re  w n ic h  p rz e m ie s z k u ją ,  d o ­
d a ją c ,  że  d o ś w ia d c z e n ie  p o k a z a ło  iż  ty m  sp o so b e m  (p rzy  
p o m o c y  ro ś lin )  m o ż e m y  w o d ę  p o  l a t  k i lk a  bez  o d m ia n y  
p o z o s ta w ia ć , d o le w a ją c  ty lk o  t ę  ilo ś ć , k tó r a  p rz e z  p a ro w a -

(*) P o w ia d a ją  że  z d o b re j i k o ń s k ie j  p ija w k i w y ra d z a  s ię  
g a tu n e k  b a rd z o  z ło ś liw y ch  p ija w e k , po  p rz y ję c iu  s ię  
k tó ry c h  k re w  t r u d n o  ta m u je  s ię ,  ra n k i  z a o g n ia ją  s ię  
i  d łu g o  n ie  g o ją . C zy n ie  b ę d z ie  to  t a  p i ja w k a  n a ­
z w a n a  u  d a w n y c h  n a tu r a l i s tó w  c z a r n ą  ( l l i r u d o  s a n -  
g u is u g a ) ,  o k tó rć j  m ó w ią  że  s p ra w ia  u k ą sz e n ie m  
w ie lk ą  b o le ść  z  p o z o s ta ją c e m  z a p a le n ie m  i j ą t r z e ­
n ie m .

(**) R o ś lin y  w  b a g n a c h  p o tr z e b n e  p ija w k o m  s ą :  W ik li­
n a  w o d n a  (P so a  a q u a t ic a )  Z a b ie n ię c  (A lism a  p la n ta -  
go) P r o s o  w o d n e  (A ira  a q u a t ic a )  Z a b iś c ie k  (H v d ro -  
c h a r is  m o rs u s  ra n a e )  k o s a c z  ( I r is  p s e u d o a c o ru s )  
K rw a w n ik  w o d n y  ( I ło l to n ia  p a lu s t r i s )  n a jb a rd z ie j  
z a ś  a je r  c z y li T a t a r a k  (C a la m u s  a ro m a tic u s )  l la m ie n -  
n i c a  (C h a ra  li is p id a )  i  S k rz y p  (E q u is e tu m  p a lu s t r e ) ,  
b e z  k tó ry c h  a  z w ła s z c z a  a je ru  w e d le  z d a n ia  w lo - 
d a w s k ic h  h o d a w n ik ó w  n ie  m o że  o b e jść  s ię  p ja w k a . 
O R a m ie n n ic ę  p ija w k i c h ę tn ie  o c ie ra ją  s ię  w ce lu  
z rz u c e n ia  n a s k ó r k a  sw ego.

n ie  u b y w a .1* N a k o n ie c  b agno  O grodzić , z a s y p a ć  u b l ią  g ro ­
b lą  o d w o d o w e  row y z ro b io n e  w  p o c z ą tk u  ro b o ty ,  w k o p ać  
d re w n ia n ą  nad  p o w ie rz ch n ię  w o ih  o d p fy n o w ą  r u r ę ,  a po tem  
w p u ś c i ć  w o d ę , d a ć  je j  j e d u ę  d o b ę  c z a s u  u s ta ć  s ię ,  o s ią ść  
m ę to m  i u  w ilg o tn ie  s ię  b rze g o m . J e ż e l ib y  t a k ie  b agno  n ie  
m ia ło  p rzy p ły w u  w ody, a  z a s i la ło  s ię  ty lk o  k ry n ic a m i 
w g łę b i sw ojej is tn ie ją c e m i,  to  z o s a d z e n ie m  p ija w e k  n a le ­
ży  w s trz y m a ć  s ię  tv le  c z a s u , a ż  n im  n a le ż y c ie  w o d a  n ie 
n a p e łn i  s ię .

W p u sz c za n ie , i lo ś ć  i ja k o ś ć  p ija w e k . M a ją c  j u ż  tak. u p o ­
rz ą d k o w an e  b ag n o , w p uśc im y  w y ło w io n e  u p rz e d n io  z n ie ­
go p ija w k i, a  j e ż e l i  ic h  b ę d z ie  z a m a ło , to  t r z e b a  p o z b ie -  
r "e , p o w y ła w iać  b łą k a ją c e  s ię  w  o k o lic z n y c h  b a g n a c h , s k u ­
pow ać z p o b liż szy e h  b ło t i s tru g ó w , z t ą  o s tro ż n o ś c ią  by 
k o n ie c zn ie  być p e w n y m , że w p u s z c z a n e  p ija w k i s ą  je d n e g o  
g a tu n k u  i w p ro s t  z b a g n a  w y ję te . D la  te g o  n ic  r a d z ę  n ik o ­
m u  do  z a p ła d u ia n ia  k u p o w a ć  je  od  h a n d la rz y ,  cy ru lik ó w  
i t. p. w sz e lk ie  z a p e w n ie n ia  n a  s ło w o  m o g ą  p rz y p ra w ić
0 s t r a ty .  H a n d la rz e  p i ja w c z a n i  w  n a j le p s z e j  c h ę c i  m o g ą  
p rz ę d ą c  a lb o  p rz y w ie z io n e  z d a ła  n ie  sw o jsk ie  g a tu n k i  a lb o  
ch o re , p rz y s ta w ia n e  p ija w k i ,  i s a m i o tć m  n ie  w ie d z ieć . 
W o b u  ra z a c h  n a r a ż ą  n a  s t r a ty ,  z a t r u j ą  b ag n o  i w sz y s tk o  
w yg in ie . N a d to  z m ie s z a n in y  g a tu n k ó w  w y ra d z a ją  s ię  ta k  
zw an e  m ie s z a ń c e  p ija w k i,  n a jg o rs z e ,  n ie p ło d n e  i szk o d li 
we. O d n ie z a c h o w a n ia  te g o  w a ru n k u  w  w ie lk ic h  z a k ła ­
d a c h  z d a je  s ię  w y ro d z ity  m ie s z a ń c e ,  n a  k tó r e  o g ó ln ie  b a r ­
d z o  n a rz e k a ją .  N ic  dz iw nego! ow e m iljo n o w e  z a g ra n ic z n e  
zak ład y  p o w s ta ły  z g a tu n k ó w  p rz y w o ż o n y ch  ze  c z te r e c h  
s t r o n  ś w ia ta ,  czego  u  n a s  n a jb a rd z ie j  s t r z e d z  s ię  w y p ad a , 
ro z m n a ż a ją c  j a k  n a js ta r a n n ie j  sw ój ro d o w y  g a tu n e k  (*). 
D o o s a d z e n ia  p ie rw s ze g o , w y b ie ra ć  n a le ż y  n a jw ię k s z e  s t a r ­
k i, p o m n ą c  że  p i ja w k a  o d  3 d o  (i l a t  p o t r z e b u je  c z a s u , 
n im  n a  d o b rą  i p ło d n ą  u ro ś n ie  m a c io rk ę . K a ż d a  będąc  
o b ó p tc io w ą  j e s t  z d a tn ą  do  ro z p ło d u , byle b y ła  z d ro w a  i n a ­
le ży c ie  h o d o w a n a , s a m e  je d n a k  z a p ło d n ić  s ię  n ie  m ogą , 
a  p o t r z e b a  d w ó c h  in d y w id u ó w . O b sz e rn o ś ć  b a g n a  b ęd z ie  
sk a z ó w k ą  m o ż liw e j ilo śc i, gdyż  w s ą ż n iu  k w a d ra to w y m  d o ­
b re g o  m ie js c a  ty s ią c  s z tu k  m o że  żyć  i ro z p ła d z a ć  s ię . b a r ­
d z o  o b s z e rn e  b a g n a  tć m  s ą  n ie d o g o d n e , iż  u t r u d n ia ją  po łów , 
k a rm ie n ie  i t r u d n o  d a ją  s ię  p o rz ą d k o w a ć . N ic  p o d z ie la m  
z d a n ia  i n ic  w id zę  k o n ie c z n o ś c i,  z a c h w a lo n e g o  ty le  p rz e z  
w ie lu  p rz e n o s z e n ia  k o k o n ó w  i  d o ro c z n y c h  n ie d a w n o  w y lę­
g ły ch  m io d e k  do  in n eg o  b a g n a . M oże to  być z a  n a d to  
ch c iw e  p rz e d s ię b ie r s tw o ,  m o g ą c e  s ta ć  s ię  p o w o d e m  u m o ­
r z e n ia  m to d e k  bo  j a k  w  c a ły m  ż y ją c y m  św ięc ie  t a k  i m ię ­
dzy  p ija w k a m i p o t r z e b n ą  j e s t  d o  c z a s u  r o d z ic ie ls k a  p ie c z o ­
ło w ito ś ć , o k tó r ą  z d a je  s ię  d b a ć  i p ija w k a . M o żn a  c zę s to  
w id z ieć  j a k  s t a r k a  t r z y m a ją c  s ię  ro ś l in y  n a d  w o d ą  p o z w a la  
m a le ń k im  m io d k o m  p rz y c z e p ia ć  s ię  do  c ia ła ,  n ie k tó re  z a -  
ła ż ą  p o d  l in ie ją c y  n a s k ó re k  i o s ia d a ją  p ija w k ę , a  o n a  z d a je  
s ię  być sp o k o jn ą , n ie  p o z w a la ją c  so b ie  z w y c z a jn y c h  zw in ­
n y c h  ru c h ó w  , ja k b y  d la  te g o  ty lk o  by n ic  p o k a le cz y ć  
m io d e k .

K a rm ie n ie  s z tu c z n e . K w e s t ja  k a r m ie n ia  p ija w e k  i s p o ­
soby do  te g o  u ż y w an e  po d leg a jąc , w ie lu  z a rz u to m , w y w o ­
ła ły  l ic z n e  z d a n ia .  J e d n i  u tr z y m u ją ,  ż e  s z tu c z n e  k a rm ie ­
n ie  j e s t  w y m y słem  i że d o b rz e  z a g o s p o d a rz o n e  lu b  u t r z y ­
m a n e  n a tu r a ln e  b ag n o , j e s t  w  s ta n ie  p rz e k a r m ić  p ija w k i, 
h o d u ją c e m i s ię  w n ie m  w y m o c z k a m i, o w a d a m i i in n e m i 
z w ie rz ę ta m i.  In n i  z a n a d to  c h c iw ie  c h c ą c  p rz y s p o rz y ć  w z ro s t
1 ro z m n a ż a n ie  s ię  p ija w k i,  k a rm ią  j ą  ja k b y  n a  u tu c z e n ie .  
Z o s ta w u ją c  ro z w ią z a n ie  sp o ró w , n a jlo p s z e in  b ę d z ie  d la  n a ­
szy ch  L ite w s k ic h  b a g ie n , j e ż e l i  w k a rm ie n iu  t rz y m a ć  s ię  
b ę d z ie m y  p e w n y ch  g ra n ic ,  z b l iż a ją c  j e  do  n a tu r a ln e g o  i m o ­
ż liw eg o  u n a s  p o rz ą d k u . W  b a g n a c h  u m y ś ln ie  d o  h o d o ­
w li p ija w e k  z o s ta w io n y c h , z n a c z n a  ic h  ilo ść  n ie  ła tw o  z n a j­
d z ie  p o ż y w ien ie . R az  tedy  lu b  k ilk a  r a z y  do  ro k u  w p u ­
szc z a ć  t r z e b a  d o  b a g n a  żab y , m ło d e  liny  i k a r a s ie ,  sk rz ek  
ż a b i i s k rz e k  ro p u c h  w o d n y c h  (R ufo  fu s c a ) ,  c ze g o  je d n a k  
p rz y  z n ac z n e j ilo śc i p ija w e k  b ę d z ie  z a  m a to , d la  n a le ż y te g o  
ic h  n a k a r m ie n ia .  1 n a s  w ięc  n a jp ra k ty c z n ie j  b ę d z ie  k a r -  
in ić  p ija w k i św ie ż o  s k r z e p łą  k rw ią  w ołów  , o w ie c , kóz 
a  n a j le p ie j  c ie lą t ,  n a s tę p u ją c y m  sp o so b e m : k ła d z ie  s ię  tę  
s k rz e p łą  k re w  n a  d e sz c z u łk i ,  z k tó ry c h  k a ż d a  m a  b y ć  o b ita  
po  b o k a ch  l is te w k a m i n a  ć w ie rć  c a l a  w y s ta ją c e m i i n a  k a ­
żd y m  ze c z te r e c h  ro g o w  d z iu rk a m i z a o p a tr z o n a .  D e sz ­
c zu łk i t e  p u s z c z a ją  s ię  n a  w o d ę  i s z p a g a te m  p rz e z  d z iu rk i 
p rz e c ią g n io n y m  p rz y w ią z u ją  d o  d rą g ó w  w b ity c h  p o c h y ­
ło  w b rz e g  d l a t e g o ,  ab y  n a  w o d z ie  u n o s iły  s ię  i ab y  p i ­
ja w k i  k tó re  p o w y ła ż ą  n ie  p o p rz e w ra c a ły . W  p ie rw s z y c h  
d n ia c h  w io sn y , gd y  z le k k a  k łó c ą c  w odę  p ija w k i d o  p o r u ­
szo n eg o  m ie js c a  m a s s a m i p rz y p ły w a ją ,  w n io sk o w a ć  m a ­
m y, że  p o t r z e b u ją  p o k a rm u  i te d y  c o d z ie n n ie  ra n o  i w ie ­
c z ó r  t r z e b a  d a w a ć  p o k a rm , p rz e z  c a ły  c z a s , do  p o ry  z n o ­
s z e n ia  k o k o n o w , to  j e s t  p ie rw s z y c h  d n i m a ja  lu b  d łu ż e j, 
b io rą c  m ia rę  z c ie p ła  s a m e j w io sn y . P o w tó rn e  k a rm ie n ie  
u s k u te c z n ić  p rz e d  z im ą  w s ie r p n iu  i w rz e śn iu .  N ie k tó ry m  
z d a ło  s ię  d o b re m  rz u c a ć  do  b a g n a  s k rz e p łą  k re w , n ie  r a ­
d z iłb y m  te g o , z w ła s z c z a  p rz e d  la te m , lę k a ją c  s ię  z g n i l i ­
zny  i z e p s u c ia  w ody czego  p rz e d e w s z y s tk ie m  u n ik a ć  po ­
trz e b a .  L e p sze m  j e s t  w p ra w d z ie  w p ę d z a n ie  b y d ła  d o  h a -

(*) N a jd o k ła d n ie js z e  ry s u n k i i o p isy  p ija w e k  z n a le ś ć  
m o ż n a  w B r a n d  u n d  I la tz e b u rg  m e d iz in is c h e  
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g n a , ja k  to  w w ie lk ic h  z a k ła d a c h  ro b ią  . u trzy m u ją®  o so ­
b n e  do te g o  ko n ie , i o s I\ po  30 do  50 s z tu k  je d n eg o  d n ia  
w p ęd za j:; d o  b ag n a , n a z a ju t* /  d r u g #  tv le  św ieży ch  i 1. d . 
poili c z a s  i p o trz e b a  w y m ag a. Są z a k ła d y  g ilz ie  u m y śln ie  
n i (o po  '.’0 0  kon i s ta ry c h  n ie  z d a tn y m i do  p ra c y  t rz y m a ją .  
•My ta k  d a le k o  n ie  p rę d k o  d o jd z ie m y , a  j e ż e l i  m ie js c o w o ś ć  
b a g n a  d o zw o li licz szkody b rzeg ó w  i d n a  b a g n a , d o s y ć  b ę ­
d z ie .  je ż e l i  r a z  a lb o  d w a  n a  w io sn ę  w p ęd z im y  n a sz e  k ró w ­
ki i w oły, k tó ry m  n ic  b a rd z o  z łeg o  n ic  s ta n ie  s ię ; p o m n ąc  
je d n a k ,  że woi i k ro w a  o b sac zo iic  p rz e z  p ija w k i, o g a n ia ją  
s ię  od n ic h  liz a n ie m , a w ięc k a le c z ą c  o d ry w a n ie m  p ija w  
k i, w ro ś c ie  ono  p rę d k o  u c ie k a ją  z b a g n a , d e p c z ą  h rz e g k  o b ­
ry w a ją  z ie m ię  i u c h o d z ą c  u n o s z ą  z so b ą  p rz e p i te  p ijaw k i, 
k tó re  t r z e b a  lic zy ć  z a  s tra c o n e  j u ż  z b a g n a .

K a rm io n e  p i ja w k i  p rę d z e j ro s n ą ,  a  że m ło d y  p łó d  d o -  
p ić ro  po  3 d o  ó l a t  z d a tn y m  do  s s a n ia  s ta je  s ię , dob rzeby  
by ło , o k o ło  b a g n a  m ie ć  d ru g ie  b ag n o , a  c h o ćb y  s a d z a w k ę  
w k tó rą h y  p i ja w k i  ro c z n e  a lbo  d w u le tn ie  p rz e s a d z a ć  n a ­
le ż a ło ,  co  z n a c z n ie  u ła tw i  po trzebna , p rz e d ,rż , n a  p o i n ­
cie  w y d a tk ó w  h o d o w li p ija w k i.

III.  Dobro w  których so bat/na, je zio ru , stawy, 
aia nikt nie pamięta, żeby b y t y  w nich kiedy pi­

jaw ki.
T a k ic h  m ie jsco w o śc i j e s t  dość. u  nas n a  L itw ie . S ą  (o s t r u ­

g i, je z io r a ,  s ta w y  z p ia s c z y s te m  p ły tk ie m  a lb o  zby t  g łe -  
b o k ie m  d n e m . B ło ta  i  b a g n a  ru d y  ż e la z n e j, w re ś e ie  s t r u ­
gi w ód  s ło n y c h , w a p ie n n y c h , z a w ie ra ją c y c h  o b fic ie  s ia r k a -  
nv , c h lo ra n y  a lb o  w ę g lan y  a lk a l ic z n e .  W o d v  ta k ie  bez 
c h e m ic z n y c h  p ró b  d o s k o n a le  z n a ją  n a s i  w ie śn ia c y . I ta k  
z o s ta ją c y  n a  b o k a ch  g a rn k ó w  w  k tó ry c h  w o d a  c z ę s to  g o -  
g u je  s ię , b ia ły  o s a d  , o z n a c z a  w o d ę  t a k  z w a n ą  tw a rd ą  
(w k tó re j  g o s p o d y n ie  n a s z e  g ro c h u  n ie  g o tu ją  bo tw a r d n ie ­
je ) ,  i j e s t  d o w o d em  w ody  o b f i tu ją c e j  w m in e ra ln e  c z ą s tk i .  
W o d ę  z a w ie ra ją c ą , ż e la z o  p o z n a ją  po  cze rw o n a w y m  lu b  
n ie b ie sk a w y m  k o lo rz e  w o d v , po  'żó łte j lub  c z e rw o n aw e j 
b a rw ie  d n a  sa d z a w k i,  p o  m e ta l ic z n e  b ły s zc z ą ce j p o w ło c e  
n a  w o d z ie , w re śe ie  po  k o lo rz e  s a m e j z ie m i i p ia s k u ,  p o ­
d o b n y m  d o  rd z y  ż e la z a . W  t a k ic h  m ie js c o w o ś c ia c h  n ie  
z a p ro w a d z im y  p rz y  c a łe j u s i ln o ś e i  p i ja w e k  i t a k ie  b a g n a  
n a jw ła śc iw ie j  o s u s z a ć  n a  łą k i i p o la .

IV .  Dobra w których niema bagien, jezior, rzek, 
a/e sii źródła i krynice, z  których moinaby urzą­

dzić sztuczne sadzawki pijawczane.
U  c a łe j  L i tw ie ,  w ś ró d  n a jb u jn ie js z e j  w e g e ta c ji  łąk , 

z a r o ś l i  i la só w , m am y  w sz ę d z ie  k ry n ic e , ź ró d ła  n ig d v  n ie  
w y sy c h a ją c e ,  o b f ite  w n a j le p s z ą  w o d ę . Z n ic h  f o r m u ją  
s ię  ta k  l ic z n e  u  n a s  s t r u m ie n ie  a  z ty c h  n a s z a  W il i ja  i W i-  
le jk a . O bie  te  r z e k i  n ie  w ychodzą  ze śn ieg o w y ch  g ó r. 
a le  z b ło t ,  m o c z a r ,  a  z a s i la n e  p o w o li s t r u m ie n ia m i  r o s n ą ’ 
m a ją c  n a j le p s z ą  m ię k k ą  i c z y s tą  w o d ę . D la  te g o  to  ml 
k a ż d y m  p ra w ie  k ro k u , m o ż n a  u rz ą d z ić  u n a s  s a d z a w k i p i­
ja w c z a n e .  N ie  s z u k a ją c  te g o  d a le k o , z a jrz u iy  w o k o lic e  
sam e g o  W iln a ,  do  M a rk u ć , H ry b is z e k , B u s z k a m i,  ile  ta m  
z n a jd z ie m y  n a jd o g o d n ie js z y c h  w a ru n k ó w  d o  h o d o w li p i ja ­
w k i. Id ą c  z M a rk u ć  k u  H ry b isz k o m  po  d o lin ie  w yżej l i e t -  
le e m , p ły n ie  n ig d y  n ie  w y sy c h a ją c y  s t ru m ie ń ,  k tó ry  w s tr z y ­
m a n y  s a d z a w k ą , m ó g łb y  h o d o w a ć  ty s ią c e  p ija w e k . W  i'ii

g d z ie . Ż y czy m y  w sz y s tk im , k to liy  c h c ia ł  p o s tę p o w a ć  w  ce 
la c h  z ab aw y , w ygody  a lb o  z y sk u  w y b ra ć  m ie js c e  s p o k o jn e , 
z d a ła  od z a b u d o w a ń , m ię d z y  w z g ó rzam i, w śró d  w ilg o tn e j

e ia zn ei W Ę  a p ie n n e ,  -  ___  _______
„ lu b  in n e  m in e ra ln e ,  je ż e l i  w ody  s ą  ź ró d la n e  tw a rd e ,  lub  
„ z a  z im n e , le p ić j j e s t  w s z y s tk ie m u  d a r  p o k ó j.■' P o t r z e b a  
więc, n a js t a r a n n ie j  ro z b ie ra ć  z ie m ię  i w o d ę  c h e m ic z n ie  a  t a ­
koż  d o b rz e  p r z e jr z e ć  s ię  w w o d z ie  c h o c iaż b y  m ik ro s k o ­
p e m , czy  n ie  z n a jd u ją  s ię  w n ie j w z n ac z n e j o b f ito śc i  n ie ­
p rz y ja c ie le  p i j a w c z a n i ,  k tó ry c h  j a j a  m o g ły b y  s ię  ła tw o  
z w o d ą  do  s a d z a w e k  d o s tać , i c a łe  b u d o w n ic tw o  z n isz c z y ć . 
W o d a  s a d z a w k i p o w in n a  być sp o k o jn a , z a jm o w a ć  za w sz e  
j e d n o s t a j n ą  w y so k o ść . O ty m  k o n ie c z n y m  p o w ta ­
rz a n y m  ju ż  w y żćj w a ru n k u , p rz e k o n a m y  s ię  z sam ć j n a tu ­
ry  ż y c ia  p ija w k i.  „ P i ja w k i  w  s ta n ie  w o ln o śc i m ó w i D -r  
„ S z o k .  s k ła d a ją  sw e  k o k o n y  p o d  z ie m ią , n a jc z ę ś c ie j  n a  p o ­
łu d n io w o - w s c h o d n im  b rz e g u  b a g n a . ‘ W  ty m  c e lu  z p o d  
„ p o w ie r z c h n i  w ody  w s tę p u ją  u k o ś n ie  do  g ó ry , d o ch o d zą  
„ p o d  g ó rn ą  w a rs tw ę  z ie m i lu b  torfu i z ło ż y w sz y  w ta k o -  
„ w y m  p o d z ie m n y m  k o r y ta r z u  sw e j a j a ,  c o fa ją  s ię  n a  p o -  
„ w r o t  d o  b a g n a . I i l iz k o ś c  od  p o w ie rz c h n i z ie m i z a p e w n ia  
„ k o k o n o w i d o s ta t e c z n ą  ilo ś ć  c ie p ła ,  c ie ń k a  z a ś  w a r s tw a

(*) J e ż e l i  w o d a  d o p ły w a ją c a  do  B u s z k a m i p rz e c h o d z i 
p ie rw e j ( ja k  s ię  z d a je )  p rz e z  K u c z k u ry sk ą  p a p ie r ­
n ię  to  moż.e być ju ż  n ie  z d a tn ą  d la  p ija w e k , gdyż  
m u s i u n o s ie  z so b ą  c z ą s tk i  C h lo rk u  w a p n a , u ż y w a - 
n ego  do  b ie le n ia  p a p k i i b ru d y  od  m y c ia  szm a ló w .

K A 3 E H H L M  O E T v flB J lE H Ifl.

2 . KoBeHCHaa naaara  rocyaapcxBeiiHhixx, hmv- 
meCTBJ) CHMXi oO'bHBlfflCTIi. 'ITO BL tipiICyiCIliilt CH 
Ha3HaBeHhi xop rn  2 9  un cja  Gynymaro itoau Macana 
c er o  1 8 6 0  rojja, ct> y3aKoueHiioio nepexopatKOFo, Ha 
oTflaay c t  n o jp a ja  nocTpoHKw ceabCKiixx, xauactibixx. 
Hara.iHHOBń bx, o 6 u iecx B a x t: UIifyRCKOMX,, .lyiuiH ii- 
KOMT>, yimiOUbCKOM-fi, XBeHjatlCKOM'b H IJ0r0BCK0MX>. 
/Kenaromie yuacxBOBaxb bx> stmxx. xopraxx, Moryxx. 
HBHXbCii na o3Ha'ieHHoe hhcjio bx> naaaxy  ex. Gaaro- 
HafleatHHMH aaaoraMU ca\in  huxho, nan npucaaTh no- 
BtpeHHblXT) C'b 3aKOHIIO-COBepUieHHbIMH flOBtpeHHO- 
cTflMH, am  ate n p iica a n . oGbaBaeHia bx. 3aneqaxaH- 
Hhixx. KOHBepxa.XL c'b ca kayroiueio HajnHCbK): „ O ó b -  
HBaeHie bx. KoBeHCKyio naaaxy  rocydapcxB em ibixb  
HMymecTBb kb Haana'ieHHoii 1 aBrycTa iiepeTop;Ki;t, 
Ha o x ja a y  c b  noapajia n ocrp o in a i ceabCKiixx, 3anac- 
Hbixi. Mara3HHOBb.“ OóT>aBaeHiH doaiKHbi n o cxyn axb  
bx. naaaTy ne no3ate 1 1 - th  qacoBX. yTpa bx, jieHb n e -  
peTOpiKKH; npH TOMX. 3TH 0Gx>nB.ieHia Ha OCHOBailiH
1 9 0 9  ex . X  T . Cb Jan . I'paatn. (H3 fl. 1 8 5 7  r.) 3 0 a * -  
hu  30Karo'iaxb: 1) co ra a c ie  Ha ycaoB ie nocxpoSKii; 
2 ) cyMMa, 3a itorop yio  npeR noaaraerca  npnuaTb n o -  
CTpo&ny, aoaiKHa Gbirb Haiiiicaiia He Rbi<t>paMH a ca o -  
bhmh; 3) M tcronpeóhiBaH ie, iimh h maMHaia npeipbH- 
BHTeaa, Taitate Mbcaitb h qucao itoraa nacaHo; a 4 )  
3 aaoru noawHu 6 u x b  npencTaBaae.Mbi, npHHajneatamie 
auiHO ateaaroimisn, B3HTb nocxpouKH ceabCKHxx, jia-  
ra 3 HHOB'b. Ho npncbiana 3aneaaxaHHbixb oGbaBae- 
HiS O'Cb 'fliXb ailRX, KOH ailHHO HJH qpe3 b HOBtpeH" 
Hwx'b fiydy’Cb yaacTBOBaTb Bb H3 ycTHbixb x o p r a x b  
BOcnpemaeTCfi, a noaoóHua oóbaBaeHia He GyayTb 
npuHHJiaeMbi hh Bb itaitoe cooGpaateHie.

CoBtTHHKb jjoempdo.
^taonpoH 3Bo,iH Teab Fedeoedo.
liy x ra a T ep b  Xojiod/coecKiit. (3 5 0 )

2 .  BHaencitaa imateHepnaa Kovianqa oGxiaBaaexb. 
qxo Bb OHOH KOMaHjt Hn3HaaeHbi 2 3  h 2 7  qucab c er o  
itOHH xoprn , Ha nocTaBKy pa33poOHTeabHo MaTepia- 
aoBb, a xaKate MacTepoBUXb a paGoqaxb atoqeia, 
noTpeGHbixb ja a  peMOHTHaro HcnpaBaeHia Bb cevib  
roay BOHHCitaxb 3aaHiS Bb r o p o a a x b : H ecB w rt, Jlna*  
« CaynKt; a noT otiy ateaaioiuie b chxr na ceGa a ro x b  
n°apfl3b, MoryTb HBHXbca Bb Bbiuieo3Ha'ieiiHbie cpoKii 
B-L ^’'PhBaeHie uHateHepnofi KOMaHau a  npeacxaBHrb  
BoeHH50UIeHin Ha OCHOBaH111 craTbir 5‘f I I  T .  C b .  
H U e^T -T ’ n° CTnH0BJieHiH, GaaroHa.jeatHbie 11 CBoGoa-

a t x e a b c x B ^ o ^ " ' 6 3 n a0 rH ’ C l  BP M0JKeHieML CI!H- 
K o H a w «  « C1S ? ° *  n o n p a n t T o p r o B M .-

„oM aHat h n p e* „ ™  oMpr : . n0i,tTL "l  “ 5 8 “

O G Ł O S Z E N IA  S K A R B O W E .

2. Kowieńska izba dóbr państwa ogłasza, że 
w nińj 29 nast. lipca ter. 1860 roku będzie się od­
bywał targ, z przetargiem, we trzy dni, na odda­
nie z podradu wybudowania włościańskich ma­
gazynów zapasnych w gminach: Szkudzkiej, Lu- 
knickićj, Uszpolskiej, Chwejdańskiej i Rogow­
skiej; życzący uczestniczyć w tych targach, ze­
chcą przybyć na nie do izby z pewnemi załogami 
osobiście, lub przysłać upoważnionych z prawnie 
sporządzonemi pełnomocnictwami, albo też przy­
słać objawienia w zapieczętowanych pakietach 
z następującym nadpisem: »Objawienia do K o­
wieńskiej izby dóbr państwa na naznaczony 1-go 
sierpnia przetarg na wybudowanie włościańskich 
magazynów zapasowych.« Objawienia mają b\Tć 
podane do izby najpóźniej o godzinie 11 zrana 
w dniu przetargowym; nadtą objawienia te, na 
mocy 1909 art. X  T. Zb. Pr. Cyw. (wyd. 1857 r.), 
powinne zawierać: 1) zgodzenie się na warunki 
pobudowania; 2) wymienienie summy7, za którą 
gotów jest podjąć się pobudowania, wymienioną 
nie liczbami lecz wyrazami; 3) miejsce pobytu, 
imie 1 nazwisko objawiającego, tudzież miesiąc 
i dzień podpisania ; i 4) załogi składane mają 
stanowić własność osobistą przcdsiębierców. Je­
dnakże przesyłanie objawień zapieczętowanych od 
tych osob, które osobiście lub przez swych upo­
ważnionych będą uczęstniczyrć w targach słow ­
nych, zabrania się, i takie przeto objawienia w 
żadną uwagę przyjęte nie będą.

Radzca D aw yird .
Sekretarz Gedgowd.
Buehhalter Chołod/iiiwshi. (350

2- W ileńska komenda inżynieryjna ogłasza, iż 
w niej d. -3  i -7  ter. czerwca będą się odbywały 
targi, na częściowe dostarczenie materjałów, tu­
dzież majstrów i lobotników, potrzebnych do re­
peracji w tym roku gmachów wojokowych w mia­
stach: Nieświżu, L idzie i Słueku; przeto zycząoy 
podjąć się tego podradu, mogą na oznaczone ter­
minu przybyć do zarządu komendy inżynieryjnćj 
i złożyć przy prośbie, na osnowie 583 art. V III  
T .  Z b .  Pr. wojennych, pewne i wolne od z a p r z e ­
czeń ew ikcje, załączając zarazem świadectwa 
stanu i prawa handlu.—  Warunki i kosztorysy 
można widzieć w komendzie inżynieryjnćj i p rz e d  
targami. (366)

3. MornaeBCKiH iipiiKa.Tii oóm ecTBeHuaro npit:;pl;- 
nifi, 110 uocraHOBaemio cB oen y 1 4  a n p ta a  1860  roaa  
cocTOHBuieMycfl 0ÓT>flBafleTx>, h to  irr, ohomtj 6yaexx> 
iipoaaBaxbca e x  nyGausHaro x o p ra  J n aostem oe 11 

np ocposeH iioe HeaBHZKHMoe iiMknie ocTaBHieeca no-  
c a t  cMoprii noM’hlunula Mapbmna im> OabineBCKHXb 
CepamKOBOH, npnuaaaeataHiee iib int MaaoatTHeviy 
cbiny e.q A p u cxap xy  CeparoKOBV, MorHaencKofi ry -  
Gepniu M cxHcaancKaro ylrt.ia J cxana atspcBim A h- 
xoHOBKa, c o  Bceio ripiiHaaaejKatHCM) Kb axon  acpenirh  
3enaeio u crpoeiiieM b; iipn a ep eB u t axoft cocxonx-b  
micaiiHbixb no 10 peBH3in Myatcitaro noaa 29 ay m b, 
Ha anno c o c to h tx . 32 ayiun. Hvikifie ax 0  npHHOCHTX> 
eateroatraro ao.xoaa 212 pyG. cep .; xoprx, na :rro 
HMliHie Haquexcfl cx> t o h  cyMuia, Kartafl IIpuKaay 3 a 
HMiHie npn'iHxaexca; o  cpotd i me x o p ra  Gyaerx. ny-  
GawKOBaiio bx> CBOe BpcMH, a p a 3 CMaxpiiBaTb Gy Mam 
ao ripoH3BoacrBa npoaaatH u iiyG.ani;auin oTitocm nic- 
c.x, Hteaaiomie Kymrn, inrhtiic Moryxx. bo bchkoc  
Bpe.vi.x Bx> npiicyxcxBenHbie aim. (345)

2. Kamieaapiji r. BiiaeHCKaro Boemiaro, FpoaHen- 
citaro h KoBCHCKaro renepaab-ryG epnaxopa oGx.;ib- 
aiiexxi, qxo itpeacfcaaxeab BnaencKOH k h s o h h o S  naaa- 
xhi atiicTBiixeabHhtit crarcKiii conkrniiirb AaeKcaHapxj 
■Vioat,(jioBHTb de-Poóepmu  cx> cynpvroio  Knamepu- 
uoio OeqopoBHoio h  aoqepbio ahmiucio Eitaxepnno 0  

AacH.ipoBiioio, 11 noM’biRHKX) iliiaciictiiiro ykiiaa lliiam, 
IlBaHOBHH'b JlwOancidu cx> » c h o i o  AaeKcaHapoio o x -  
[ipaBaarorcH ,xa rpaHHRy.

T u t .  C o b .  'lyOoew/r,. (365)
2. KaHneaapia r . B naeucitaro Boem iaro, I’poaHen- 

CKaro a KoBeHciiaro reHepaax>-ryGePHaxopa oObHB- 
aneTb, qxo noM-tumma BnaencKaro y a  M apia  
KacupoBiia KocxpoBHUKaa cx> atxbMii: Cxa h  ii ca a b 0  m x> 
KasiniipoMb H CaaoM eew, mm.MannHKoMx, fhpaime.vrb 
FapGoBCKHMb, poacTBeHHHKeK, atBHnexo IOaiero l ia -  
aiiHCKoio, aaopaHKoio I03COOIO TaapaoBCKoio 11 ea 
aoqepbio d.M.mieto, a th k ik c  npncayroio Ukobomi, 
danoabCKHMx, n ILaG eaao liepm eaon iw b  h  atena * h -  

xeaa  AsrycTOBCKoa ryGepnia llaB.uiHa d jan om w b  
cb  aoqepb.Mii BHKTopiero 11 . (eormaoto ox.ipaBbaK.xca  
3 a rpaHHRy,

., ^ HT- * ° B- 3y6oewis. (372)
. n< fl"pei;i(i!T y qua ni n i, B iijohckoh ryGepBiii 

cHMb oobaitaaetcfl, q J0  0 3  c e r o  ih ih h  Gyayxb npo- 
H3B0,[iirbca Bx, coB kxl; BiiaeHCKoii rH»ma3iH x'opru,

„ z ie m i ,  k tó r a  go o k ry w a , ch ro n i od  z b y tk u  g o rą c a , o d d a -  
, , le n ie  od  w o d y  z a c h o w u je  go o 1 z b y tn ie j  w ilgoc i, a le  k a -  
„ p i la r n o ś ć  s a m a  z ie m i i s a m a  g ę b c z a s ta  m ią ż sz o ś ć  p o -  
, , w łok i k o k o n a  d o s ta r c z a  ja jo m  ty le  w ilg o c i, i le  im  d o  w \ - 
„ lę g n ie n ia  p o trz e b a .  J e ż e l i  z ie m ia , w k tó re j  s ą  k o k o n y  z ło -  
„ ż o n e  z e s c h n ie  s ię  p rz e z  s k w a ry  s ło n e c z n e , a lb o  te ż  je ż e li 
„ w o d a  p o d n o s z ą c  s ię  w b a g n ie , p o d z ie m n e  g a le r je  p o z a le w a  
„ i  d łu g i  c za s  k o k o n y  m o czy , j a j a  s ię  p s u ją  i c a ła  g e n e ra c ja  
w z a ro d k u  n ik n ie .11

1’r z y s tę p u ją c  do  s a m ć j ro b o ty  s a d z a w k i, n a le ży  k o p a ć  
j e  w k s z ta łc ie  ro w ó w  od  4 d o ń  ło k c i s ze ro k ie !., 1 0  d o  12  
d łu g ic h  i J  i p ó ł g lę k o k ic h . B ęd ą  one  u a jp ra k ty e z n ie js z e -  
m i s a d z a w k a m i, ho n a w e t  d a d z ą  s ię  ła tw o  o c h ro n ić  o d  
w y m a rz a n ia ,  p rz y k ry w a ją c  n a  z im ę  ż e r d z ia m i i s ło m ia h e m i 
m a ta m i.  T a k ic h  s a d z a w e k  z w ła s z c z a  b liż e j m ia s t  m o ż n a  
n a  n ie w ie lk ie j p r z e s t r z e n i  m ie ć  k ilk a  - je d n e  d la  ro z p ło d u , 
d ru g ą  d la  m ło d z ie ż y  a  in n e  d la  o s a d z a n ia  p rz y s ta w ia n y c h  
p ija w e k . W  W ło d a w ie  z a  n a jd o g o d n ie js z y  g r u n t  c z y s tą  
fd in ę , d łu g o ś c i w ed le  p o trz e b y , z a s a d z a ją  ro ś l in a m i  w o - 
d n e m i sz c z eg ó ln ie  a je re m , n a p u s z c z a ją  w o d ę , a  p ija w k i 
n ie  p ie rw e j o s a d z ą , n im  s a d z a w k a  d o b rz e  ro ś l in a m i n ie  
o b ro ś n ic . T a k ie  s a d z a w k i m ó g łb y  m ieć  u n a s  k a ż d y  s z p i ta l  
m ie js k i ,  k a ż d y  d o b ro c z y n n y  z a k ła d ,  w sz y s tk ie  d w o ry  i w sz ę ­
d z ie  g d z ie  m ie js c o w a  m o ż n o ść  i c h ę ć  p o zw o li, ( ’rz ą d z e ­
n ie  ich i u trz y m a n ie  p ro s to ,  p o d o b n e  w e w sz y s tk ie rn  c z e ­
go n a tu r a ln e  i s z tu c z n e  b a g n o  w y m ag a , z czem  ju ż  o b e z n a ­
liśm y  s ię  u p rz e d n io , p a m ię ta ją c  z aw sz e , że  ty lk o  k ra jo w a  
li te w s k a  p ija w k a  b ę d z ie  n a j t rw a ls z a ,  bo n ie  p o t r z e b u je  
..k lim a ty z o w ać , s ię .

1 1 zre l.0w yw a.1 ie  p ija w e k  n a  z im ę . P o z o s ta je  n a m  o b e ­
zn ać  s ię  je s z c z e  z p rz e c h o w y w a n ie m  p ija w e k  w y z n ac z o ­
nym . d o  u ż y tk u  .... z im ę  a lb o  n a  p rz e d a ż . Z w ie lu  sp o ­
so b ó w  n a jle p s z y m  b ęd z ie  p o k o jo w a  s a d z a w k a  P . B o rn e  
p o k a z y w a n a  n a  p o w sz e c h n e j lo n d y ń sk ie j w y s ta w ie . J e s t t o  
d re w n ia n a  sk rzy n ia , w k s z ta łc ie  ro w u , m a ją c a  d n o  n a p e ł­
n io n e  o k ru c h a m i to r f u  i z ie m i b a g n is te j ,  b o k i w y ło żo n e
ta f la m i  to rfo w cu .',  po  w ie rz c h u  k tó ry c h  p o ło ż o n e  d a r n o ,__
a  n a  d n ie  z a s a d z o n e  ro ś lin y  w odne'. T e g o ż  u ż y tk u  i p o d o ­
bna do  n ie j j e s t  s k rz y n ia  P. .M eens z w an a  b ag n em  to r f o -  
w ćiii. N a m  n a j le p ie j  by by ło  p rz e ch o w y w a ć  p ija w k i w o b ­
s z e rn y c h  g a rn k a c h  a lb o  s ło ja c h , n a p e łn ia ją c  d n o  g lin ą , 
w k ła d a ją c  k o rz e n ie  a je r u  i ło d y g i s k rz y p u  (e q u is e tu m ), 
w re śe ie  w m o k re j g lin ie ,  j a k  t o  ro b ią  w  T u r c j i  i j a k  m ó ­
w io n o  m i p rz e c h o w u je  po  k ilk a  ty s ię cy  11a ra z  P . J a c k o w ­
sk i w  W a rsz a w ie . D yn. ty tu n iu ,  o d o r  s p i r y tu s ó w . , w sz e l­
k ie w y z iew y  ź w ie rz ę c e  b a rd z o  in . s z k o d z ą , g dvż  od  n ic h  
c h o ru ją  n a  t a k  z w a n ą  c h o ro b ę  z g n iłą  i z d y c h a ją .  ' N ie  m ogę  
w e jsc  w o b s z e rn e  o p is a n ie  w sz y s tk ic h  sp o so b ó w  p rzech o w y  ­
w a n ia  p ija w k i d la  h a n d lu , k tó re g o  je sz c z e  n ie m a m y , - 
a  w tyn> c e lu  o d s y ła m  do  d z ie ła  D - ra  S z o k a lsk ieg o  do  S 
i 0 ro z d z ia łó w .

V. Dobra w których zupełny brak wody i, grunta  
piasczyste suche, nie zdolne do chowu pijawki.

1 a k ic l .  m ie js c  m a ło  m a m y  w L itw ie , bo n ie z a h .d n io -  
n y c  . s te p ó w  n ic  m a m y . J e d n a k  w  m ie js c a c h  g d z ie b y  s ię  
b ra k  w o d y  o k a z a ł ,  m o ż n a b y  je s z c z e  d la  sw ój p o trz e b y  h o ­
d o w a ć  w d o m u  p ija w k i, z w o d ą  d e sz c z o w ą  a lb o  u ż y w an a  d o  
p ic ia ,  w s k rz y n ia c h  P P . B o rn e  a lb o  M een s , o k tó ry c h  w s p o ­
m n ie liśm y .

W  ty m  p o b ież n y m  o p is ie  p ija w k i,  n iep rzy  t a c z a łe m  r ó ż ­
nych  z d a ń  i n a u k o w y ch  te o re ty c z n y c h  w yw odów , c h c ia łe m  
ty lk o  w y k a zać  n a jp r o s t s z ą  n a jp ra k ty c z n ie js z ą  s t ro n ę  te g o  
p rz e d m io tu  i j a k  go z a s to s o w a ć  bez  w ie lk ic h  k o sz tó w , o k tó ­
re  t a k  t ru d n o ,  c ię żk o  i n ie m o ż liw ie  u n a sz y c h  g o s p o d a rz y . 
Z te g o  p u n k tu  w id z e n ia  i w ła śc ic ie l  w ie lu  b a g ie n  i p o s ia ­
d a c z  lic h e g o  s ta w k u  m o ż e  u rz ą d z ić  s ię ,  s to so w n ie  do  m ie j­
sco w o śc i i sw o ich  z aso b ó w . N ie k o n ie c z n ie  w sz y s tk o  to  co  
s ię  g d z ie ś  d z ie je ,  j e s t  m o ż liw ćm  do  z ro b ie n ia  z a ra z  i u  n a s ,  
bo te ż  k a ż d y  k r a j ,  m a  sw ój o b y c za j. Ś m ie s z n ie  by  by ło  
p is a ć  i r a d z ić -  tr z y m a ć  n p . u n a s  o so b n e  k o n ie  do  k a rm u  
p ija w e k , k ie d y  m y  c z ę s to  k ilk u  fo rn a le k  w y k a rm ić  n a le ży  
c ic  n ie  m o żem y . N am  t r z e b a  m ie ć  sw o je  p ija w k i,  t r z e b a  
tro szczy .*  s ię  o m o ż liw ą  ic h  ta n io ś ć .  K to  p o tr z e b u je  i n ie  ­
m a , m u s i  z a s tą p ić  je  b a ń k a m i a lb o  w e s tc h n ą ć  i ch o ć  n ic  
p o  c h rz e ś c ija ń s k u , s to ją c  u  ło ż a  u m ie ra ją c ć j  żo n y , p o m j 
s ie c : ja k to  d o b rz e  ty m  p a n o m . T e n  g ło s  ra z  w p a d ły  w  s e r  
ce  b ie d a k a , t ru d n o  b ę d z ie  w y w o łać , 011 le g n ie  m u  k a rn ie -  
m cm  . tr / ,c b a  sw .atl.ł. w ia ry , d u c h a  i c zy g n ac ji s ło w em  ł a ­
sk i H o z tj,  by on  n ie  z a z d ro ś c i ł  b o gaczow i. T e j w in ie  to_ 
.n u  z e p s u c iu  s e r c a ,  t e j  n ie n a w iśc i  w in n iś m y  sam i. C he  
tn ie  o d d a je m y  o s ta t n i  m o ż e  g ro s z  w id z ąc  fa c h m a n v , k tó re , 
s ta ły  u n a sze g o  p ro g u , a le  j a k  u lż y ć  b ie d a k o w i, j a k  d o p o -  
in o d z  m u  z a ł a tw ić  p o trz e b y , k tó re  z d a n e g o  g ro s z a  m u s i  
o p ę d z ić , m a ło  tro s z c z y m y  s ię . T r z e b a  w ięc iś ć  w pom oc, 
b ie d n e m u  d a tk ie m , s ło w em , p rz y k ła d e m , p r a c ą  o k o ło  je g o  
p o tr z e b ,  a  w ted y  k r a j ,  b liź n i i lu d z k o ść , w ięce j s k o rz y s ta ją ,  
a n iż e li p rz e z  rz u c a n e  g ro s z a k i t łu m n ie  z e b ra n y m  ż e b ra k o m . 
G ro sz  to  ja łm u ż n a  s e r c a ,  a  s ta r a n i e  s ię  i p ra c o w a n ie  d la  
d ru g ie g o , to  ja łm u ż n a  czy n u . T e j ja łm u ż n y  p o tr z e b u je  
k r a j ,  te g o  c zy n u  d o m a g a  s ię  lu d z k o ść , o t e n  czy n  p ro s im y  
m ó w iąc  . .C h le b a  n a sze g o  p o w sz e d n ie g o  d a j  n a m  d z i s i a j “ . %

W i l n o , i n / S 2  m a r c a  L860  r .  f  D r .  L .  T o w i a ń s k i . ij

3. Mohylewski urząd powszechnego opatrze­
nia, w skutek swego postanowienia w dniu 14 
kwietnia 1860 r. nastalego ogłasza, że w nim  
z publicznych targów będzie się przedawał dany 
na ewikcję i przetoczony majątek, pozostały po 
śmierci obywatelki Marjanny z Olszewskich S er-  
diukowój, należący obecnie do małoletniego jej 
syna Arystarcha Serdiukowa, Mohylewskiej gu­
berni i w Mścisławskim powiecie w 1-m stanie 
położony, składający się ze wsi Antonowki ze 
wszystkiemi należącemi do niej gruntami i za­
budowaniem; we w si tej znajduje się rewizyjnych 
-0  dusz płci męzkiej podług 10 popisu ludności, 
a rzeczywiście jest obecnych 32 dusze męzkie. 
Majątek ten czyni rocznego dochodu 212 r. sr. 
Targ na ten majątek zacznie się od tej summy, 
jaka należy się urzędowi powszechnego opatrze­
nia. terminach targów będzie ogłoszono w swo­
im czasie. Rozpatrywać dokumenta tej przedaży 
tyczące się, życzący mogą widzieć w każdym cza­
sie w dniu odbywających się posiedzeń. (345)

-  Raucellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż prezydent W ileńskiej izby skarbowej, 
rzeczywisty radzca stanu Aleksander syn Adolfa 
de-fioberti  z żoną Katarzyną i córką Katarzyną, 
oraz obywatel powiatu W ilejskiego Jan Luboński  
z żoną Aleksandrą wyjeżdżają za granicę.

Radzca honorowy Zubowicz. (365)

c l  y . 'ia itoneH H O H ) 'ipe3i) xpu  ąna nepeTopaiKoro, na
noc l ain.y c i  1 iioaa c ero  roaa apoBi, na oT onaem e  
■ijaimi cb. ducKoH Koaaerin; noqe.MV aceaaiomie yxa-  
c r n o iia n . bx, chxx, xoprnxx,, GaaroBoaaxx, u b iit lch  
BX) o.xiiaqeiiHtie ami bx> i;am(ej;ipiio .(apeiuiiii, ex, y.xa- 
KOHeHHHMH aaaoraMH. 9  iioHH 1 8 6 0  roaa. (3 6 4 )

2. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż obywatelka powiatu W ileńskiego Ma- 
rja Kostrowicka z dziećmi Stanisławem, K azi­
mierzem i Salomeą , kuzynem Franciszkiem Gar- 
bowskim, krewną panną Różą Balińską, szlach­
cianką Józefą Twardowską i jej córką Emilią, 
oraz służącymi Jakóbem Zapolskim i Izabellą 
W ieszełow iczów ną, oraz mieszkanka gubernii 
Augustowskiej Paulina Zdanowiczowa z córkami 
Wiktorją i Leonidą wyjeżdżają zagranicę.

Radzca honorowy Zubowicz. (372)

3. Dyrekcja szkół gubernji W ileńskiój niniej- 
szem ogłasza, że dnia 23 ter. czerwca będą się 
odbywały w7 radzie gimnazjalnej W ileńskiej t a r ­
gi, ze zwykłym wc trzy7 dni przetargiem, na do­
starczenie od 1 lipca roku bież. drzewa na opał 
gmachu kollegjum św. Jańskiego. P r z e t o  życzący 
uczestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na 
nie do kancellarji dyrekcji,/, p r a w n e m i  zastawami. 
Dnia 9 czerwca 1860 roku. (364)

J
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HAUYIEH0BAH1E (TA TEii ill) Vt,3,1AM I.

RllHHUUKAl’O y-03,1 A.

KojhitcctB.t ,t°xofla. 

Iiocrpn- llociynae-

1(1011. 

P. K.

Mill'd.

P. K.

2. W Podolskiej izbie dóbr państw a, dnia 6 nast. lipca naznaczone są targi, na oddanie 
w dzierżawę, od 1 stycznia 1861 roku do czasu oczekiwanego sprawdzenia lustracyjnego, niżej 
wymienionych artykułów  czynszowych. O czem zawiadam iają się życzący uczestniczyć w tych 
largach, którzy zechcą przybyć na nie z przepisanemi prawem zastawam i, równającemi się % 
rocznej opłaty doehodu i %  części szacunkowej ceny zabudowań; przyczem nadmienia się, ie  
o s o b y  nie mogące osobiście przybyć na targ i, mogą przysłać oświadczenia w opieczętowanych 
pakietach, również z zastawam i, stosownie do brzmienia 1 9 0 9  a rt. X T. Zb. Pr. Cyw. cz. I. 
(wyd. 18 5 7  r.) i podług załączonej do tegoż artykułu formy.

d>i
*3:

B i .  c .  M a H j a n t  R ) 3 b h h c k o m l :  
3<‘MJIH liilKflHTHOU: 

ycn.ieóHOM 
naxaTHOH , 

CtHOKOCHOH CTeriHOH

2.1 7 ner. 
20  —  

14 .75  —

Hroro
II npii sthxt. tcm.hixt. iiojiypaiipymeum.iH jiomt.. 

Bi. m. 3eM;n 3anacnoii:
ycaneGHon . . .  
naxaTHOH nocpeflCTBenHoft 
c t.HOKOCHOH naropHoil -

bt. a tc y

3 6 ,9 2  nec.

0 ,7 6  nec. 
9 9  —

14.73  —  
22  —

H r o r o  . . 13 6 ,49  nec.
106 Bt  Mh3hkobckomi. umLiuu: aeti.iu iuikohthoh:

ycajieóHOH 6,71 n e c .
CtHOKOCHOH CrenHOH 4 9 .6 2  —

BT. jr k e y 16 ,67  —

IItoto
Bi. c. XvTopaxi, Mmsiikobchhxt..

3 cMJIV1 BHKaHTHOH: 
ycaneuHoń 

CtHOKOCHOH liyrOBOH -
6 ,4 7  nec. 

1 8 ,8 9  —

IItoio 2 5 ,3 6  nec.

B t. e. TioTitaxT.: MeabHiiiyi. nirh, bt. kohxt. no ojiuomy no- 
CTOBY 11 no OniiOH CyKHOBaabH’t ,  BOTxill

JlliTHBEBCKArO MiB/lA.
Bi, C. PoHCHaXT.: TPMJIIl BaKaHTIIOIl:

naxaTHOH - - 101 ,87  nee.
C'liHOKOCHOH naropHOH 6 ,9 6  —

H t o f o 1 0 8 ,8 3  nec.
BynHeiieHKOMT, iiM bHiii.

a) 3e>uni :iarincHOH:
y c a a e ó H o ii 2 ,5 7  nec.

liaX fiT H oS IIOCpe/ICTBCHllOM 9 1 .5 0  —
C+.HOK0CH011 ll:n> paCHHCTKH 13,75  —

BT. Jl łicy - 14 .75  —

Htoto . . 122,57 nec.
6 )  B a n a H T H o i '1

y c a n e ó H o ii  bt, c .  M o p n ii in t  -  3 ,3 2  n e c .

naxaT H O H  n o c p e n c T B e H H o ii -  2 2 4  —
CtilOKOCHOil CTeilHOH - - 10 —
C'liHOKOCHOH TpeoyiomeH paCHHCTKH 2 5 ,9 5  —

tomt. 2  §  1.
8 32 

§ V-
9 13 
TO Mb 3  § II

10 17 H 18

TOMT, 1 is \ \  
11 18

Utofo . . 2 0 3 ,2 7  nec.

11 Iipn 3TT1XT. iie.MmiXl. no>17. BT, C. Mopflbllll;, Cb KflaflOBOK), 
iiorpeOoMi,, iiMOapo.MT,, KjiyHeio h capaeM'i., oirbneHHoe 
bt. 17.) p . 80k ., sa KOTopwe cat.jiyeTT. %  bt . c T p o ir r e ju .-  
Hbiii KanuTam, 4 p. 39%  k .

Bt, nacT H  m ./Jap aatH H  xyxopi Ha i ip o c x p a n c T B a  1 , 7 5  n e c .

Bt, c. I'pnMH'iKt: ,tbh cana na upocxpaHcxB'b 4,22 nec.

Bt. c. xyxopaxT. H clk o bm uh h xt .: MeabHHU'b nepeBiiiiHbixi. noli, 
H3'b k o h xt , onua cymecxByeTT,, a npyraii croptna, bt. 
ofrfenxT. no 1 nocTOBy, out.Hena lib 40 p.

B t, caoOonitt Ox|himobiihkoh 3iiHi>KOBCKaro iiMtuiii canx. HMe- 
HyeMbiii lypbeBb, na npocxpaHCTBti 14,44 necax.

Bt, m. BiiHbKOBii ycanbóa na npocTpancxBt 0,69 nec., cb 
no.MOMb u npHCTpoHra.Mii 3aHHMaeMbi BbpaióimKHMb 

Bb c. AnaMOBKt ŚHHbKOBCKaro HMtHia na npocTpaHCTB'b 
1,54 nec., Cb flOMOMT. H npHCTpOHKHMH 3aHH>laC>lbIMH pOT- 
MHCxpoMb CcpreenbiMb . . . . .  

\ca,Tbóa Bb c. CxaHHcaaBOBK'li 3iiiibi,OBCi;aro hm. Ha npo-
c'rpaHCTBt 0,76 nec., cb noMOMb h CTpoeniaMH s h h h -  
Mae.Mbi.Mii ynxepb ou.iinepoMb CepreeBi.iMT,

Bb m. .liiiibKOH'li noóhiBaHie raiiHi.i nan BbiniinitH nocyni.i na 
upocTpaHcxBt 18,97 nec. . . . .

.riiTIPIEBCKAI'O >1.3,1 A.
'lynHHOBCKaro HMfmia: 3e.Mau BaKauriioH:

ill Bb c. Top'uiHt naxaT. iiocpencxBeniioH 114 nec.
ó) Bb n- MapiaHOBt ctnoKocHou cxenHofi 6 —

. . 1 20 n e c .llroro

3e.Man Ba- 
KnHTHoS:

tomt, I S 21 
2 i ;>

roMi* 1 « i . 
22 101

TO Mb 4 § \  . 
6

ycanbóa Bb c. 4yniiiioBąaxT> na iipocrpancTB’li 3 ,1 0  nec. 
Acanbóa Bb c. .Iotoboh Ha npocTpancTBt 5,01 nec.

>raaxb aa npocrpaHCTBt 1 69 —
B t ,  c. liepeaHoH:

ycaneóHoii - - - 7,44 nec.
naxaTHOH nocpencTBciiHOH - 80,45 —
CtHOKOCHOH - - - 35,45 —

Htoto . . 123,34 nec.
KAMEHEUKArO yB3JJA.

Bt. c. hapaiKOBnaxb MeabiiHiia o nayxb nocxanaxb, ont.- 
HCHa bt. 130 py6.

Bb c. UbiKOBOft: BaKaHTHoii ycanbóbi - 10 nec.

Bb c. PaBpuaoBnaxb: Menbiuinn o6b o;|homt, nocxaBt KaMen- 
Han cxoHHOCTbio 80 pyó., ott, Koxopoii itpoM-!; noxona 
catnyeTT. %  bt. crpoHTeabiibiii itanHxaab 1 p. -

Ł c - Exe^aHOBirb, MeabHima KaMOHHaa 06b onHOMb nocra- 
’ °nt,neHa Bb 164 p. 25 it., ott, ltoTopoH KpoMt noxo- 

,a’ CJrfcnyexb %  n7> cxpoiixcabHbiH ttaiurraab 2 p. 5%  k.
 ̂canbóa Cb

Oapb 1Cn °ób  1 KOM Haxt cb KyxHeio, capau, an* Canaii T,„ ÓPTT, P/rdnn -------- -

28 6% 28 6%

8 2 53 82 53

31 7% 31 7 %

13 77 13 77

60 — 70 —

8 2 33% 89 30

98 8 8 %

281 10

2 2 5 78  %
324 07 %

1 17 i 17

4 4 0 4 40

2 0 — 2 0 —

9 68 9 68

1 5 1 5

2 4 0 % 2 40 %

1 13 1 13

60 -- 60 —

9 4 43% 94 43%

2 54 2 54
4 10 4 10
1 39 1 39

94 42 94 42
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U 9 0 11 9 0

33 — 33 —
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noxona c a t jy e ^ "  “  20 ° T7’ CHV'’ °TpoeHi“ EP0M'b
roMb 3 S \ ‘. 

26 2 
TOMb 2 § \*.
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W Y M IE N IE N IE  A R T Y K U Ł Ó W  W EDŁUG PO 

W IA T Ó W .

W  P O W IE C IE  W IN N IC K IM .

Ilość dochodu, 

lustracyj­
nego.

Rub. K .

płaconego. 

Rub, K

W e wsi Majdanie Juźwińskim: 
Ziemi wakującej: 

siedzibnej 
oromej
ł ą k  s t e p o w y c h

2,17 da. 
20 —  

14,75 —

W ogóle
I przy tej ziemi dom w pół zrujnowany.
W m. Juźwinie. ziemi zapasnej:

siedzibnćj -  0,76 dz.
oromćj pośrednićj 99 —  
łąk wzgórkowatych 14,73 —  

w lesie  - ■ ' 2 2  —
W  ogóle . . 136,49 dz.

W  majątku Miziakowskim: ziemi wakującej:

36,92 dz. 28 6‘/ 4 28 6»/*

siedzibnój 
łąk stepowych 

w lesie

6,71 dz. 
49,62 —  
16,67 —

W  o g o l ę
We wsi Chutorach Miziakowskich: 

Ziemi wakującćj: 
siedzibnój 
łąk

73 dzieś.

6,47 dz. 
18,89 —

W ogóle 25,36 dz.

W e w si Tiutkach: dwa młyny, w których jest po je- 
jednym kamieniu i po jednym waluszu, stare 

W  PO W . L E T Y C Z E W SK JM .
We wsi Rożnach: ziemi wakującej:

oromćj - 101,87 dz.
łąk wzgórkowatych - 6,96 —

W  ogóle 
W majątku Bucniewieckim: 

a) Ziemi zapasnój: 
siedzibnój 
oromćj pośrednićj 
łąk na trzebieżach 

w lesie
W ogóle

b) Wakującej:
siedzibnój we wsi Mordynie 
oromój pośrednićj 
łąk stepowych
łąk potrzebujących wytrzebienia 25,95

i przy tych ziemiach dom we w si Mordynie, ze skła­
dem, sklepem, swirnem, podpowietką i wozownią, 
ocenione 17.)rub. 80 k., za które wypada ° /0 do ka­
pitału budowniczego 4 rub. 39V0 kop.

W części m. Darażni folwark na przestrzeni 1,75 dz.

W e wsi Gryniaczce dwa sady na przestrzeni 4,22 —

W e wsi Chutorach Jaśkowieckich: młynów drewnia­
nych dwa, z których jeden znajduje się, a drugi 
zgorzał, w obu po 1 kamieniu, oceniona na 40 r.

W  słobodzie Ochrymowieckiój Zbikowskiego majątku 
sad zwany Gurjewskim, na przestrzeni 14,44 dz. 

W  m. Zińkowie siedziba na przestrzeni 0,69 dzieś. 
z domem i zabudowaniem zajmowanem przez 
Wierzbickiego - 

W e wsi Adamówce Zińkowskiego majątku na prze­
strzeni 1,54 dz., z domem i zbudowaniem zajmo­
wanie przez rotmistrza Siergiejewa 

Siedziba we wsi Stanisławówce Żińkowskiego mająt. 
na przestrzeni 0,76 dz. z domem i zabudowaniem 
zajmowanemi przez podoficera Siergiejewa 

W  m. Zińkowie kopanie gliny dla robienia naczyń, 
na przestrzeni 18,97 dz.

W  PO W . L IT Y Ń SK IM .
Czudynowskiego majątku: ziemi wakującćj:

a) we wsi Torczynie oromej pośrednićj 114 dz. 
i b) we wsi Marjanowie łąk stepowych 6 —

W  ogolę 120 dz

Siedziba we wsi Czudynowcach na przestrzeni 3,10 dz. 
Siedziba we wsi Łozowćj na przestrzeni 5,01 dz.

—  Ugłach na przestrzeni 1,69 —
We wsi Bieroznćj.
ziem i

waku­
j ą c ć j .

siedzibnej 
oromćj pośrednićj 
łąk

7,44 dz.
80.45 —
35.45 —

W  ogóle . 123,34 dz. 
W  PO W . K A M IEN IEC K IM ,

W e wsi Karaczkowcach młyn o dwóch kamieniach, 
oceniona 130 rub. -

82 53 82 53

13 77

60 —

13 77 

70 —

108,83 dz. 82 33%  89 30

2,57 dz. 
91,50 —
13.75 —
14.75 —

122,57 dz. 98 88%

3,32 dz.
224 —

10 —

281 10

W  ogolę . 263,27 dz. 225 78%
324 67%

1 17 

4  40

I 17 

4 40

20 — 20
{

9 68 9 68

t 5 1 5

2 40% 1 40%

l 13 1 13

60 _ 60

94 43%  94 43%

tom 2. § II . 
24  i

tom 4. § Y .

W e wsi Cykowćj, siedziby wakującćj -  j(j dz.

W e wsi Hawryłowcach, młyn o jednym kamieniu, 
murowany, oceniony 80 rub., za który prócz arendy 
należy ° /0 do kapitału budowlowego 1 rub.

W e wsi Stefanówce, młyn murowany o jednym ka­
mieniu, oceniony 164 rub. 25 k., za który prócz do­
chodu należy %  do kapitału budowlowego 2 r. 5% k.

Siedziba z ogrodem na przestrzeni 0,36 dz., na któ­
rej jest dom o 1 pokoju z kuchnią, wozownią, św i- 
ren i podpowietką, zabudowania te są, ocenione na 
20 r., którejrrócz arendy należy %  do kapitału 
budowlowego 50 kop. • 3 26

Wc wsi Jurkowcach 2 sady na przestrzeni 9,60  dz. ziemi 15 —

2 54 
4 10 
1 39

94 42

150 — 

U  90

33 —  

36 —

2 54  
4 10 
1 39

94 42

161 —  

11 90

33 _

117 -

3 26 

15 _
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tomk 3 § II.
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TOMK 2 § V.
31

32

33.

§ Ii
19

§ I- 
34

Bt, IlygjionenKOMi mitHin: Ha xv'Topt BohtobkIi ycagbóa 
na npocTpaHCTBt. 4,86 gec., hu noeft nsrbercH cagx> a 2 
B3Óbi, a TaKate capaił gjia aomageii, oirhHCHHbie bx> 66 
py6., OTK KaKOBblX'b CTpoeHiil KpOMt. a0X0;ja HCHHCJI6H0 
°/0 Bi CTpoHreabHbift uanHTaai 1 p- 60 k.

Cxaxba ara npeguaraeTca Ha c i e ń  HeHcnpaBHaro koh- 
'rpareHTa Mouikh JIhtbhkh, He ynaaTHBHiaro goxoga a 
HeaBiiBmaroca gnu aaKaroaeHia KOHrpaKTa.

M oniJiEBCKAro yr»3HA.
Bb c. HaefianoBitt: 3 caga Ha upocTpaHCTBlł 13,46 gec. 

— KaHHHOBi;t> apMopoHHaa iiaomagb na npocTpaHCTBt
2.18 gec.

yiUHUKAFO >’1.3,r(A.
Bk MmibKOBeubOMi HMtHia: MeabHuiii, 9, Bb kohxk xora 

ecxb 11 nocTaBOB'b h 1 ®aaioma, oqtHita 640 pyC., ho 
ogHHi bk lIpHTyaiBCKoft veahHHnt, npiiHanaeatHTi nBopan- 
K-fc Cthbhckob . . . . . .

UPOCKyPOBCKAl’O yt,3flA.
B'b aacTH m. fapHopyghi: Ka.Mbiiub na npocTpaHCTBt 16.77 g.

BPAIIJABCKArO >1.3,1 A.
B'b BpagaaBCKofi KcengsoBid;: MeabHHua oók ogHoiiK nocxaBli 

gepBBHHHaa, BeTxaa, optHenHaa 20 p.
BMIIOJIbCKArO y-BBJIA.

B i g. KaeKOTiiHt MypamcKofi:
3eMjH BaKaHTHOB, ycageOHofi - 2,41 gee.

riaxaTiiofi xopomeii - 6  —
nocpegcTBeHHOB - - 3 —

xygoB - - 1,95 —
cbHOKocHoft ayroBoń - - 0,50 —

25 65 25

84 50 126 30

32

209

10

209

10

26 90 26 90

34
TOMK 3 § 1. 

24 Bb

llroro

c. E<bHMOBn1i: seanm BaKaHXHofi ycageÓHoft 
naxaxHoS xopouiea 
CtHOKOCHOH Bb fltCV 

aVTOBOB -

13.85 gee. 16 28 16 28

1,42 gee.
48,11 —
36.85 —

10 —

35

36

§ v .  -
cb 20 no 28

Ilxoro . 96,38 gee. 98 7

§ 1. 
135

xojih 2 :§ 1.
37 39

§M.
38 101 h 102

Bb HpycKOMb MM'buia: cagoBb BBHorpagHbixb b a>pyKxo- 
B b ix b  8, Ha npocxpaHCXBb 14,42 gee., Bb k o h x k  HM-bexca 
HeoSxogBMoe nncao asepgeii gaa BBHorpagHbixb KycxoBb 
b 4 H36u gaa cagoBHHKOBb, oirbHeBHHii Bb 31 p. 50 k.

FA1ICIIHCKAFO y ii3 lA .
Bb KneaHKCKOMb jiMbHin.

3e>iaB BaKanxHOB ycageóHoń - 19,89 gee.
naxaxHOB nocpegcxBeHHoS - 11,33 —

IItoio . 31,22 gee.
11 npa axBXb 3eMaaxb Bb llly p t MexaBHepnofi goMb, o>jni- 

reab, aaCapb, gBa capaa u Kayra.
o .ib ro n o jib C K A ro  y m /ja .

Bb PauiKOBCKOB CaoOogt.
BaKaHXHofi ycagbóhi - - - 0,56 gee.

Bb m. IltiqaHKt: MeabHBiib 2, ogtHeHHhixK Bb 1,500 p.

486

98

486

27 78 27 78

Ilxoro
330

2364

1. I’pogHeHCKoS ryCepmu Bb yt3gHOMK r. CaoHB- 
l i t  cocxoBXb npHHagaeacamaa Btgo.vicxBy rocygap- 
CTBenHbixb Huymecxub KfoieHHaH cyKOHHaaoaOpaKa, 
Bb cocxaBb Koeft Bxogaxb cabgyromia 3gaHia: a) Ka- 
mchhhih xpex3xa*HbiH goMb, cocxaBinnomiaca hsk 2  
oxgtaeHia a cpegaea aacxn, cay»ameH coOctbchho 
a>a6pBHH0B npoMbimgeHHOcxH; Bb hbmk Ha nepBOMK 
3xa»t noMtmaioxca aecaabtihiHMainHHU, bo BropoMb 
pyaHhia h MexaiiHiecKia 3aBegeHia, a Bb xpexbeiib 
TKaabHbia cxanKB; 6) KaMeraoe gByxb axnamoe 3ga

76 —

— . 330
66%  2469 

(360)

76

10 %

1. \ \  gubernii Grodzieńskiej w powiatowym 
mieście Słonimie jest należąca do wydziału dóbr 
skarbow ych sukierm ia m urow ana, do której skła­
du w chodzą zabudowania n astęp u jące : a) m uro­
w any  dom  trzy p ią tro w y , sk łada jący  się  z dw óch 
oddziałów i części średniej, służącćj właściwie 
dla przemysłu fabrycznego; w nim na piętrze 
pierwszem znajdują się machiny do czesania, na 
drugiem przyrządy ręczne i mechaniczne, a na 
trzeciem warstaty do tkania; b) murowany budy­

nie cymHabHeio HMeHyeMoe, Koxopoe Bb nepBOMb ue dwopiątrowy, suszarnią zowiący się, w któ-
rym na pierwszem piętrze znajduje się sala do 
przesuszania wełny, a na drugiem do przesusza­
nia sukna; c) dom murowany jednopiątrowy, słu­
żący na farbiernię sukna i dwa pokoje mieszkalne 
dla farbiarza; d) takiż dom dwupiętrowy, w któ­
rym się znajduje pomieszkanie dla dyrektora la- 
Łryki i dalszej posługi fabrycznej; e) dom drew­
niany na skład różnych narzędzi. Cała fabryka 
wraz ze szluzem roboczym położona jest nad uj­
ściem splawnój rzeki Issy do spławnej rzeki 
Szczury; w zakładzie tym znajdują się machiny, 
narzędzia i wszelkie inne przyrządy, znajdujące 
się obecnie w czynności. Do fabryki tej ‘ należy 
jeszcze młyn wodny zkrupiernią, działający z fa­
bryką za pomocą jednego stoku wody; ostatni 
z tych artykułów, ze względu dogodności swego 
położenia w mieście powiatowem, może dostar­
czać właścicielowi znaczne dochody; oba te za- 
kłady z należącemi do nich zabudowaniem, ma­
chinami, narzędziam i wszelkiemi dalszemi uży- 
walnosciami, tudzież z ziemią siedzibną, przeda- 
ją  się na dziedzictwo z targów publicznych od 
summy 24,000 rubli. Termin tych targów na­
znaczony jest na dzień 18 nast. sierpnia, ze zwy­
kłym we trzy dni przetargiem. Przeto Grodzień­
ska izba dobr państwa wzywa do siebie żyezą- 

babje pomienione zakłady na warunkach, 
jakie będą okazane w czasie targów, przed któ- 
rych nadejściem każdy z życzących ma prawo 
obejrzeć wszystkie zaprowadzenia fabryczne z tem
wszys kiem, co do nich należy. Mieszkający na 
prowincji, którzyby chcieli nabyć pomienione 
artykuły i nie „jygp zn;,j(jować a,ę osobiście na 
targach, mogą przysyłać odezwy na piśmie 
w onwertach opieczętowanych, przed targami, 
z wyrażeniem dającej się przez nich summy i w a­
runków, na jakich życzą nabyć rzeczonę ręko- 
dzielmę. yrzytem zawiadamia się, że na mocy 
1492 art. X  1\ Zb. P r . Cyw. cz. J, od targujących 
zastaw nie jest wymagany, ale stosownie do 
brzmienia +94 art. tejże ustawy, nabywca, przy 
którym po ostatecznym targu i przetargu pozosta- 

Prze J^c^ 8i? w łasność, powinien płożyć 
1 0 /o  na zadatek summy umówionej. (370)

sx a* t 3aKHio>iaexx. 3airb gaa npocyuiKH mepcxB, a bo 
BxopoMx. gna cyuieHiacyima; njKaaeHHbiB ogHo-sxaat- 
BU& goni, cayacainia gafl KpacHabHH cyKHa h gBt 
KOMHaxhi gaa noMtmeHia KpacnabuiBKa; r) xaK0Bbiń 
ate gByxx. axaatHbiB goMb. bł noeiix. ecxb noMluueHie 
gaa gwpeKxopa oaópHKH h ripogeił maOpH+Hoa npu- 
cayra; g) gepeBaHHhiii goM-b gna cnaaga pa3Huxb 
BHcrpyMeHi’oBX..— Boh oańpaKa cx> pafioaiiMi iuaKi-
30Mb COCTOHXT. IipH CH.lnBHOH ptK'l; llcc t, XyX'h JK6
BiiagaiomeH bt. cygoxogHyio ptny lltapy; b i  sro iii 
3aBegeHia autioxcn iiauiuHbi, HiicrpyMeHXbi u bcŁ 
npoaie CHapagu, kohmh oho HbmŁ g-fcacxByeTb. Ki. 
aroa <Da6pHKt npaHagaeatarb eige Bogimaa mjro- 
MoabHaa Meabiiuua, c i  KpyaaaxKoio, gtacTByiomafi 
c i  ®aópaKOK) ogHHMX. HanpaBaeHienx. Bogu; uocabg- 
Haa H3i chxt. cxaxek no BbirogHOMy Mbcxo noao- 
seHiio bi> ytsgHOMb ropog-b gocxaBaaexi óoabuiie 
ygoOcxBa k i  asBaeieHiio Ba.ig-babuy goxoga; oOa cia 
3aBegeHia c i  npanagae*nuiHMH k i hhvk crpoeHiaMii, 
MauiHHaMH a HHcxpyMeHxa.\ia a bc1>mh npogajia yao- 
xpt-6aeHia.MH, a raKwe iiaageBoio ycageóHoio 3e.\faeio 
npogaiorca Bb BoxuaHHoe BaagtHie cb nyfiaaxHUXb 
xoproBb oxb cyMMbi 24 x. p. CpoKb caMb xopraMb 
onpegtaaerca 18 aacaa óygymaro ABiycxa, cb y3a- 
KoaeHHOH’ ape3b xpa gHa neperopwKoio. A noroMy 
TpoguernKaa naaaxa rocygapcxBeHHbixb a.uymccxBb 
nparaauiaexb Bb npacyxcxBie ea rr. weaaromaxb 
npio6ptcxb ouacaHHbia 3aBegeHia na ycaoBiaxb, kh- 
Kia 6ygyxb npegbaBaeHbi iipa xopraxb, go nacxyiiae- 
Hia Koaxb BcaKb H3b ateaaiomaxb BnpaB-b ocmox- 
pixb a c t  q>a6pa4Hbia 3aBegeHia a cocxoamia xaub 
npHHagaewi ocxa. Tocnoga anoropogHbie *eaaiomic 
Kynaxb ouacaHHbia cxaxba, Bb cayaab ne bosmojkho- 
cxa aaiHO yiacxBOBarb Bb xopraxb, Moryxb npa- 
caaxb nacbMeHHbie oi3biBbi Bb 3ane'iaxaHHhixb koh- 
Bepxaxb go Bacxynaeaia xoproBb cb noacHeHieMb 
npegaaraeMoa cyMMbi a ycaoiiia. iia Koaxb ateaaroxb 
npiofiptcxb 3aBegenia. IIpw <jeMb npegnopaexca, 
4T0 no ciiat 1492 c t. t .  X. 3an. Fpaatg. aacx. I., 
3aaoroBb oxb ropryrontaxca Hexpefiyexca, ho Ha 
ocHOBaHin 1494 c t. rorowb ycxaBa noKyuaxeab, sa 
K-fcMb nocat OKOHsaxeabHaro Topra a nepeTopatKH 
ocxaHeTca npogaBaeMoe HJiymecTBo, goaateHb nptg- 
cxaBnxb 10°/o Bb 3agaTOKb ycaoBaeHHou cyMMbi.

(370)

2. Ot i  KaHyeaapiii r. HaaaabHHKa BaaeHCKoS ry- 
SepHiu oóbflBaaeTca o HaMtpeHin iioMtnniKa BnaeB- 
cKaro yt3ga Oomu d>paHUOBa CaKOBHaa, gBopaHHua 
•luxaHaa 3a0KOBCKaro h ®paHUj’3CKOH iioggaHHofi 

0 jaaiH Ahjrpnuuv FoTpo OTiipaBagioxcfl 3a rpaHHiiy.
(368)

2. Kancellarja p. naczelnika gubernii YVilen- 
skiej ogłasza, iż obywatel powiatu Wilejskiego 
Tomasz Franciszek syn Sakow icz, dworzanin 
Michał Zajkowski, oraz poddanna francuzka Ro­
zalia Gotro wyjeżdżają za granicę. (368)

g o p o m  OÓbHBHaeTb o > c ° 0 P y * eH1«; a^ * 38011
noggaHHbtxb: KeP..«,
u KpeflHÓpHHra. ° aM la' U lre n u e B b

2. Kantor W ileński budowy drogi żelaznej 
ogłasza o wyjeżdzie za granicę Pruskich poddani: 
Kerna, Szolca, Nejmana, Sztencew i Kreibringa.

(369)
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tom 2 § V
31

32

33

§ 11.
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§ 1
34

W  Pudłowieckim majątku, w chutorze Wojtowce sie­
dziba na przestrzeni 4,86 dz., na którćj jest sad i 2 
izby, a także stajnia, ocenione 66 r., za budowle te 
prócz arendy wyliczono do kapitału budowlowego 
1 rab. 50 kop. -

Artykuł ten oddaje się na rachunek nieopłatnego 
dzierżawcy Moszki Litwaka, który niezapłacił arendy 
i nic przybył dla zawarcia kontraktu.

W  POW . M O H Y LEW SK IM .
W e wsi Plebanówce: 3 sady na przestrzeni 13,46 dz. 

— Kalinówce plac jarmarkowy na przestrzeni
2,18 dz.

W PO W . USZYCKIM .
W Mińkowieckim majątku: młynów 9, w których 

chociaż jest 11 kamieni i 1 walusz, ocenione 640 r.. 
ale jeden w młynie Prytulickim należy do szla­
chcianki Stawiskićj - - _

W  PO W . P itO S K li ił O W S K 1M.
W  części rn. Tarnorudy: zarośle na przestrzeni 16,77 dz.

W  POW . BRACŁA4YSKIM .
Y\ Bracławskiej Księdzówce: młyn o jednym kamieniu 

drzewniany, stary, oceniony 20 rub. -
W  PO W . JA M PO LSK IM .

W e wsi Klekotynic Murawskiej:
Ziemi wakującej, siedzibnej 

oromćj dobrej 
pośredniój - 
złój -
ląk ’ _ _

25 65 25

84

32

209

10

50 126 30

26 90

209 —

10

26 90

2,41 dz.
6 —

tom 3 § 1. 
34 24

W ogóle

1,95 — 
0,50 —

“13,85 d l 16 28 16 28

W e wsi Jefimów ce: ziemi wakującej siedzibnćj 1,42 dz. 
oromej dobrej - 48,11 —
łąk w lesie - 36,85 —
sianożęci - 10 —

35
S V.

od 20 do 28

W  ogolę 96,38 dz.

W

36
§ 1-

135 W

Jarugskim majątku: winnic i sadów 8, na prze­
strzeni 14,42 dz., w których jest potrzebna ilość 
żerdzi dla krzewów winoroslowych i 4 izby dla 
ogrodników, ocenione 31 rub. 50 k.

W  PO W . H A JSY Ń SK IM .
Kislakskim majątku:

Ziimi wakującej siedzibnćj - 19,89 dz.
oromćj pośrednićj - 11,33 —

98

486 —

98

486 —

tom 2 § 1. 
37 39

38
§ l i -

101 i 102

W ogolę
1 przy tych ziemiach w Szurze Mietlinieckiśj dom, 

oficyna, spichrz, dwa chlewy i skład.
W POW. OLGOPOLSKTM .

W Słobodzie llaszlcowskićj.
Wakującćj siedziby

31 ,22— 27 78 27 78

W m. Pieszczance, młynów 2, ocenionych

W ogóle

0,56 dz. 

1,500 rub.

— 76

330 — 

2364 66%

76

330

2469 10% 
(360)

1. W ileński rządgubernjaluy ogłasza, iż w sku­
tek ukazu rządzącego senatu, na zaspokojenie 
należności skarbowych, liczących się na żydzie 
Dlugaczu, wystawiony zostaje na publiczną prze • 
daż dom tegoż Długacza, w m. Wilnie pod N.
757, na ziemi do Wileńskiego rzymsko-katolickie­
go duchowieństwa należącćj położony, sk ładają­
cy się z murowanego domu jednopiętrowego, oce­
nionego z powodu starości swojej w stosunku 
czteroletnim średniej proporcji dochodu za dzie­
sięć lat minionych na 173 r. 50 k. sr., i z nie­
skończonej budowli murowanój dwupiętrowój bez 
dachu, długości 13 sążni i szerokości 6 sążni, 
ocenionej podług wartości inaterjału niepalnego 
634 rub., i dla uskutecznienia tej przedaży, 
w tymże rządzie gubernjalnyin będą się odbywały 
targi d. 28 nast. września, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; przeto życzący kupić dom D łu­
gacza, zechcą na te targi przybyć osobiście, lub 
przysłać upoważnionych, z dostatecznemi zasta­
wami, do rządu gubernjalnego, gdzie można wi­
dzieć opisanie z ocenką tego domu. Dnia 11 
czerwca 1860 roku.

Assesor Dmochowski.
S< kretarz Nowokunski.
Nacz. Stołu W ojtkiew icz. (367)

1. W' ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż wsku- 
tek jego postanowienia, d. 30 maja 1860 r. nasta- 
łego, na zaspokojenie bezspornych długów żyda 
Zelmana Kii o wieża Iwieńskiego, należnych ży-

 .................... ________________________  dom: Sorze Kamienieckićj, za wyrokiem Lidzkie-
ptuieniio JldgcKaro ropogoBaro MamcTpara 31 p., g° magistratu miejskiego 31 rub., JankielowiNo- 
llHKemo HoBornvne.KOMv no safiMHOMV DHCbMy 100 p. wogrodzk-emu za obligiem 100 r. i prowizorowi

aptekarskiemu Zeidlerowi za rewersem 50 rub.

1. O tk BnaeHCKaro ryGepHCKaro npaBueHia o6x.- 
HBaaexcH, hxo bo HcnoraeHie yita3a npaBHTeiib- 
CTByioruaro ceiraTa, ua  lionojmeHie K ase iiim si B3U- 
CKauiii, noqaxarom uxca Ha eB peh H ayrauk , nogBop- 
jKeHi. Bb iiyOjiH'myio npogaaty gosib e ro , JD yrana ,
cocrofliiiiS  bk r. BnabHli n o g i  N. 7 5 7 , nocT poen- 
Hbiu na 3eMflk npHHagaestameń BugeHCKOMy pHMCKo- 
Kaxogu'iecKOMy gyxoBeHCTBy, cocraB aatom iaca h3k 
KaMeHHaro ogHO-gxaauiaro go.Ma,ontHeHHaro no Btx- 
x o c x a  no 4-xT>-atTHeii caoatHocrH cpegnaro H3b ge- 
caxa  npomegHiHxi, atxx> goxo g a  bk 1 7 3  p. 5 0  u. cep . 
h H3T) neoKOHaeiiHOH nocrpoHKH Ka.MeiiHOH giiyx'b- 
aTaaiHoa, Ce3x> KpnuiH, ganHoro 13  caateHea u iiihPh- 
hok) 6  caseH efi, oigtHeHHoii no Koau'iecTBy h ctom- 
mocxh necropacM aro M arepiaaa Bb 6 3 4  p ., ii gaa 
TaitoBoń iipogaiKa Ha3Ha'ieHbi bk  np iicy rcTBia cero  
npaBaeHia rop ra  Ha 2 8  iH cao óygym aro ceHTaópa 
Mtcfliga, cx, y:iaKOHeHiioio ’ipe:n, xp a  gHH neperopiK- 
koio; nogen y  Hteaaromie Kynarb g o j u  jlayrau a , óaa- 
roBoaax-b hh oaiia'ieHHoe aacao upaObixb chmh, aair 
npacaaTb cbohxk noB'kpeHHbixx, ck HagaeiKamaMa 3a- 
aoraMa, bx> ryóepHCKoe npaBaeHie, rgb hmk npegx,- 
ABaeHa C y g e n  onacb ck oiyfeHKOio roMy go n y . liona 
11 gna 1 8 6 0  roga.

dactgaxea i, Jjnoxoecitiii.
CeKpexapi, Hoeo/cync/citi. 
CxoaoHa'iaai.iiHii'b Boum/ceewid. (367) 

1. O n  BaaeHcisaro ry6epHCKaro npaBaeiiia oók- 
aBaaexca, aro BcaligcxBie nocTaHOBaeiiia cro <>0 
Maa cero 1860 roga cocxoaBiuaroca, na ygoBaeTBO- 
penie OescnopHbixK goaroBT, eBpea 3eabMaHa Laio- 
Ba'ia IlBeHcitaro eBPeaMX>: Copk JtaMenenKoii, no

/Imieaio HoBorpygcKOMy no 3aeiiHOMy iiacbsiy iOU p 
a atrreKapcKOMy npoBH3opy 3eiigaepy no pocnacK t 
50 p. cb iipogeiiraMH, a xaKHte noseMenbuaro 'innma 
eay  3eugaepy 10 pyó., nogBepateHU bk nyóaaaHyio 
upogawy, gcpeBaHHhia ogHO-araatHuk gouK, KoateB- 
Hbift 3aiiogK, aMóapK, CKOTHbiii capau a yaacxoKK 
3e.Maa, na Koea nocxpoeiib 03Ha'ieHHbia .laiiogb bk 
r . .liig-fe cocxoam ie, npaHagaeaiaHiie ynoMaHyxoMy 
llBCHCKOMy, oubHeHHbie 90  p., H npoaaBegeHia 
xaKOBoa npogaaca, na3iia'ieHK bk npacyxcxBia .lag- 
citaro y tsg iiaro  cyga x o p n  19 'iiicaa iioaa Mkcaua 
cero  1860 roga, ck 11 qacoBK yxpa, ck ysaKOHeH- 
hok) n o c a t oHaro upesK t Ph gun nepexopatKOio. 
/Keaaromie pa3CMaxPHBaxi, OyMara, oxHocamiaca kk 
xaitoBoa npogaat'l; MoryxK iiaiira OHhia bk vnoMHHy- 
tom k ytagaoMK c y g t. 14 gHa I8 6 0  roga.

dacbgaxeiib XodojieU.
Ceiiperapb hoMapa.
CxoflOHa’iaabHBKK Iiodib. (371)

z. procentami, tudziez czynszu poziemnego Zeid­
lerowi 10 rub., wystawione zostają na publiczną 
przedaż, drewniany dom jednopiętrowy, garbar­
nia, spichrz, chlew i ucząstek ziemi, na którćj 
wybudowana jest rzeczona garbarnia, w m. Lidzie 
położone, do pomienionego Iwieńskiego należące, 
ocenione 90 rubli, i dla uskutecznienia tej prze­
daży, w Lidzkim sądzie powiatowym będzie się 
odbywał targ d. 19 lipea ter. 1860 r., o godz.,11 
zrana, ze zwykłym we trzy dni przetargiem. Ży­
czący rozpatrywać papiery tej przedazy tyczące 
się, mogą je widzieć w rzeczonym sądzie powia­
towym. Dnia 14 czerwca 1860 r.

Assessor Chodołej.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu liodź. (371)

lIACTHbIfl OE'LHBJIEHM.

1. Józef Chodosewiez mieszkający przy ulicy 
'latarskićj w domu b. Kangisera a teraz Boguc­
kiego prezydenta, podaje do wiadomości szanow­
nych  rodziców i opiekilnóW) że przyjmuje do sie­
bie studentów na kwaterę i stół rocznie za bardzo 
pomierną cenę, przyrzekając pilność i dozór mo- 
-•alny nad niemi.

3. W drukarni ^  mmm w Wilnie 
wyszło z pod prassy: CHCIWOŚĆ UKARANA, 
powieść ks. Stanisława Felińskiego, (nakładem 
autora) 1 tom in 12. Cena rs. 1. (363)

OGŁOSZENIA PRYWATNE.
1. Na przedmieścia Pohulanku w domu K. H. 

Anderson są mieszkania do najęcia na lato i 
rocznie.

.(£
, 3. W  powiecie Wiłkomierskim, w paratji 11 

Świadoskićj, jeśliby się komu podobało, is) 
jest do nabycia wieś Marbuniszki z zabu- $  
dowaniami gospodarskiemi, zawierająca w 

Ę sobie ziemi blizko szesnastu włok i lasu 
I ̂  włok cztćry; o bliższych s z c z e g ó ł a c h  prze- 
w dąży, można się dowiedzieć u właściciela 
jj ciągle prawie w nićj przebyw ającego.^

“ 1 if0Hfi I860 r. IJeHcopK, gticTBHTeabHhił cTaTCKift conkTHHKK H n«BaaePK II. RyKoabnaKK. W  Drukarni A. H. Kl RKORA i gp


